
mowej. 
vie pogłosek, które 
ych prób, k.óre zĄ 
na przewidywać, ł**u wjcra 
prawdę dostanie sięf** "»fcslai>e u« otnaczcnia 
ch mieszkańców tH 1 * uwalane sa w bezpłai-

^ 1 • : • "'J?? a f y t 5 r c h * * 
;ina z radjem. * * h n l * r w r 3 C > 

tt kilka będziemy 
i u siebie w mieszki 
z ilustracją m u z y c f l t s i y w y n a l a z e k d l a 

wynalazkowi p r ^ 
tocą radia. Wynalaj 
onany! Cały ciężafl 
va obecnie na skon! 
ara u, któryby się 
rodukcji. Według 
izcy tego apara 

wynosić przy 
rocznie, koło dwu; 
na ameryk, stosu 

lała, że mewa, ipliwfi 
>*' dostanie się d l 
w, pod s.rzęchy Ą 
:e, a stamtąd 
wędruje i do nas. 
pism technicznych 

ami f i lmów prz 
>t dyskutowana sp 
egzystencji kin w 
nowego wynalaz 

fachowców zajniul 
nie znikną, lecz i ni 

lla miljonów, któ$ 
sprawienie sobi 

o. Pozatem prz< 
prowadzenie nowĄ 
)dzi im o filmy p\Ś 
x>sobem fotografii | 
ych zdjęcia prócz 
:f mają jeszcze 1 gł 
skopowy jest 
azkient dokonanym, 
:h wykończono <jw 

rodzaju i wyświetl 
zy orzekli, że w chi 
zek ten jest jeszcze 
należy poczekać 
kiedy zostanie on 

Lenie z pierwszych 
ch było niezwykłe 
ozdawcy jednego z 
film ten czeka w 
inowi on pozatem 
rwo dla IPnłrti, 

Ran v i i i . 5 Ł ó d ź , w t o r e k 5 s t y c z n i a 1 9 3 * . ' . 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Preed tekstem Ł l ł-a alrooa tu 
m w. aa/m 1 lam. atrorm* ta*n« ar 
akt ci* 40 fi a nekrolog* ii tr j «,ry~| 
taaain* Li p.\ *troaa 10 Umów. cro-

kaa U (t; aa wyraajdU po«xafcai«-
• f ok ptioy tO gr-i aajmnicicu ojjto-
asaai*- L20 ai* atta baarabota. t * M 
Osfameola dwukoiortrwa o 50 proc. 
drożej? oiioszerJa osranJcziia 1 

trójkolorowe p 100 proc. drożej. 

Za termin draka administracja nie 
otowfeda. — P. K. O. Nr. 68009. 

Wstrząsająca scena na środku jeziora. 

TRAGICZNE WYŚCIGI NA LODZIE. 
Humor chłopów pociągną! za sobą dwie ofiary. 

wyście 

P i e r w s z a s e r j a 1 9 3 2 r o k u . 

Wilno. 5 stycznia. (Od w ł . kor.) Na powracało w nastroju bardzo wesołym 
jeziorze Krańce, w aminie zaleskiej, zda- k i lku chłopów 
rzy ł sie tragiczny wypadek. Z jarmarku W pewnej chwili ktoś zaproponował 

Wrażenie wizyty senatora Boraha 
w p o l s k i e j a m b a s a d z i e . 

ynaiazca i homas skon-
at który umożliwia śJe-
zwykłego druku Specjał-

elektryczne przenosi każda, 
waną na płytę, gdzie jej uwy 
]ę można dokładnie wyczuć 

klcami i odczytać. 

Waszyngton, 5.1. '(Tel. wł.) W dy­
plomatycznych i towarzyskich kołach 
Waszyngtonu 

wielkie wrażenie 
wywarła wizyta senatora Boraha u pol­
skiego ambasadora, Filipowicza. 

Senator ktorah był na śniadaniu w 
ambasadzie polskiej w niedzielę. Zda­
niem sfer politycznych, wizyta ta świad­
czy o 

zakończeniu kontrowersji 
między senatorem Borahem, który, jak 
wiadomo, jest przewodniczącym senac­
kiej komisji dla spraw zagranicznych, a 
ambasadorem polskim, FiHpowiczem, na 

lisja rządu gen. Żiwkowicza. 
S t a r y p r e n i j e r f o r m u j ą u y n o w y g a b i n e t 

5 stycznia (Od wł . kar.) — iszeniu konstytucji z dnia 3 września 1931 
kilperala Żiwkowicza ustąpił. W 

te •oficjalnym powiedziano, że 
lowem posiedzeniu rady ga-
Dremjer podkreślił konlecz-

JMektywnej dymisll 
lotywując to tom ż-c po ogło 

oku rząd obecny powołany został tylko 
dla przeprowadzenia wyborów. 
Ponieważ misja ta została spełniona 

rząd złożył podanie o dymisję. Nowy ga 
binet formować będzie ponownie gen. 
ZiWkowiicz. ,.*^'Ar 

tle „polskiego korytarza". 
Podkreślane jest, że senator Borah 

od szeregu lat zerwał 
wszelkie prywatne stosunki towarzy­

skie 
i wizyty składa nader rzadko. 

Konie podcięte batem 
ruszyły jak szalone. 

Pijani chłopi dla skrócenia drogi wje­
chali całym pędem na lód. Gdy kika sań 
znalazło sie na środku jeziora, lód 

nie wytrzymał ciężaru. 
Dał się słyszeć złowieszczy trzask 1 o-
siem zgórą osób wpadło do wody. Dwie 
osoby utonęły. Są to: Jadwiga Kalinów-
na i Jan Recko, którzy w dniu dziesiej-
szym mieli 

wziąć z soba ślub. 
Reszta zdołała się uratować. Zwłoki, 
mimo natychmiastowej pomocy, niewy-
dobyto. Prócz ludzi utonęły również 
trzy konie. 

Zamiast wiewiórki 
u p o l o w a ł d l a s i e b i e ś m i e r ć . 

Częstochowa, 5 stycznia. W czasie 
polowania na wiewiórki postrzelił się z 
posiadanego nielegalnie floweru miesz­
kaniec wsi Jezioro, gm. Węglowice — 
Pioitr Łebek, który, mając broń ukrytą 

pod marynarka, spowodował wystrzał. 
Kula 

utkwiła mu w mózgu. 
Przewieziony do szpitala Łebek zmarł. 

W jednym ze szpitali londyńskich uro­
dziło się w dniu Nowego Roku czternaś­
cie niemowląt Wszystkie one otrzymaj! 
specjalne podarki od komitetu szpital 

nego 
a • sn 

em jeden akt rewji Ą 
Rjfna piekielna w mieszkania burmistrza. 

ch sfotografowany [ Z ł o ś l i w o ś ć p r a s y 
powym. Wywiera tjja 5 stycznia (Od .wł. kor.) — 
iące. Ma się zupeifJkaiLu burmistrza miasta Uścla-
jdujemy się w teatrłjBtiusa znaleziono maszynę pic 

której lont 
t był już zapalony. 
ąca maszyny piekielnej byta 

ktoały rabunek na ulicach Londynu. 
N w i w y r w a n o b r y l a n t y w a r t o ś c i 3 0 m i l j o n ó w z ł o t y c h 

ami 
jcego przeds awien! 
iększa fakt, że akt 
fmami. Patrząc na 
ech metrach wysoka 
S na ekranie jak n^ 
ałym karzełkiem -

ibecnej zwycięża w 
praktyczność wypi 

wolucji filmu dźwięl 
niewolno wprowal 
wynalazku, dopóki 

rowadzony do perfel 
ękowy wprowadzeń D a c z k e brylantów, 
ycie stał się powodzi ^ q 1 q m\\fon;i funtów 
Isiębiorstw i dopien 
rzynosić dochody 
> może spotka wy 
Jiesznem wprowadza 
reoskopowego lub) 
łdjo. 

l i t e w s k i e j . 
że w razie wybuchu uioter-tak wielka, 

piałaby 
znaczna część miasteczka. 

Prasa litewska twierdzi, że bomba skon 
struowana zositala w Polsce. 

Ma 
W . 5 stycznia. Wczoraj w po-

uajruchliwszej ulicy Londynu, 
rnej Eiondsrreet, gdzie miesz-
jelcgantsze sklepy, dokonano 
o napadu na dyrektora wiel-

bilcrskiej. który niósł z ban-
waną tam na czas „week-

(około 

Dalsze szczegóły lwowskiej tragedii rodzinnej. 

P o g r z e b o f i a r y m o r d u . 
Zdrada inż. Zaremby spowodowała chorobę umysłową żony 

Lwów*. 5 siycz.n*ia ,(Od \ył 
P. Elżbieta Zarembina id; 

kor.) -
idąc zawiąż 

za architekta ZarernJbę w 1912 r., była 
*wedile twierdzenia najbliższej rodziny 

najzdrowszą osoba 
I seeTeig lat petom była zupełnie zdro­
jowa; to też wcale nie zachodziła koniecz 
na poitrzeha wydania jej za mąż ze wzgle 

M . « a H n n M 

Z i m a w A n g l j i . 

30 miljonów złotych) do swej firmy. Od­
ległość z banku do sklepu jubilerskiego 
wynosi zaledwie kilka kroków. 

Ofierze napadu, którą ogłuszono u-
derzeniem w głowę, wyrwano paczkę i 
sprawca wsiadł natychmiast do prze­
jeżdżającego samochodu sportowego, 
który ruszył z wielką szybkością. Spraw 
ca napadu 

zginał bez śladu. $ f i 

Mniecie 9-tiu szkół litewskich 

słuchani 
łSZUKIWANI . 
it. ten, który jest 1 
zagranicę. Ludzie w 
poszukiwani, 
icja znalazła go ju 

JVZł. SPOSÓB. 
odnicki to ma psl^ 
ta' rzuciła na nie 
:raz to się wszystU 

/stąDi ze skargą 
ie się z nią? 
Ino, ani drugie. P ł 
i p r o w a d z i ć gaz w 
:rzewranie. 

A O D P O W I E D Z . ] 
: — Niesłychane! 
taką recenzje o mfl | 
liejąc przytem s a l 
go tonu. t ^ L 
Łaskawa pani. n ' LJEs 
a znam sie na crrt'M 

5drzejsza kura. 1 ^ 

tadysław S t y p u ł h 0 \ v ' 
oman FuriuańskL 

5 5 stycznia (Od wł. kor.) — 
szkolne zdecydowało za-

?]owicć prywatnych s^kółiitew 
Wilnie kierowanych przez litew 

^fzystwo „Rytas". 
i 2r riach świątecznych lekcje w 

w W i l n i e . 
nie będą wznowione. 

Dzieci z tycli szkół uczęszczać będą dó 
istniejących na terenie Wilna lokalnych 
zakładów szkolnych. Towarzystwo „Ry 
tas" jak stwierdzono, posługiwało się 

niedozwoloneml podręcznikami. 

O O e i r ^ k r y z y s u . 

W północnej Anglji spadły olbrzymie 
śniegi- wskutek czego komunikacja sa­
mochodowa została zupełnie przerwana. 
Liczne samochody ugrzęzły w zaspach 

śnieżnych. 

asto fabryczne Stever w Austrii gdzie Istnieją fabryki broni 1 samo-
ruchu tych fabryk w tak katasjjo* j^-nalazło się wskutek wstzymamt 

°i sytuacji finansowej, że musiało egiosić niewypłacalno^. -

Monopol importu śledzi. 
Warszawa. 5 stycznia. (Od wł. kor.) 

W sferach zainteresowanych mówią o 
projekcie nowego monopolu. 

Tyra razem przedmiotem monopolu 
ma być artykuł, od.rrywający ważną 
rolę w konsumeji szerokich mas, a mia­
nowicie śledzie. 

Monopol ten będzie bardzo zyskow­
ny, bo obejmie wielkie obroty z zagra­
nicą. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 8 90, w płaceniu 8.89, dolar złoty w 
żądaniu 9.18, w płaceniu 910, funt angiel 
sjki.w żądaniu 30.35, w płaceniu 30.00, 
ruibel złoty w żądaniu 5.05, w płaceniu 
5.00, marka w żądaniu 2.11, w płaceniu 
2.10, za 100 franków francuskich w żą-
djariw 35.10, w płaceniu 34.90. = s , . 

dow psychiczno-lekarsikich i zdrowot-} 
flych. Powodem obecnej choroby urny/ 
słowej p. Elżbiety Zarernibiny był 
wstrząs i uraz psychiczny, doznany w 
chwiill 

wykrycia zdrady małżeńskie] 
p. Zaremby, ponadto było postrzelenie 
się męża w zamiarze samobójczym. 

Siedem lat po ślubie t. zn- w r. 1919 
Zaremba utrzymywał stosunki ze swo­
ją urzędniczką. Przyłapała go na Jem 
żona, która bardzo nad tem bolała. — 
Następnie Zaremba postrzelił się bar­
dzo ciężko na wiadomość o zamążpój-
ściu jego ówczesnej kochanku Przez 
dłuższy czas chorował ciężko, a w y ­
padki te spowodowały chorobę umysło­
wą jego żony. 

Lwów. 5 stycznia. Wczoraj przybył 
do krypty kościoła OO. Bernardynów 
sędzia śledczy Kulczycki w asystenci: 
aplikanta dra Dwornlckiego 1 

zarządził otwarcie trumny, 
mieszczącej zwłolci zamordowanej Za-
rcmibianki. Po zdfieciu pokrywy odcięto 
garść włosów ś. p. denatki. 

Włosy te poddane zosifaną eksperty­
zie, w szczególności będą porównane z 
kilkoma włosami, jakie w czasie nie­
dzielnej wózji lokalnej w Brzuchowi­
cach znaleziono na fotelu w pokoju inż. 
Zaremby. Przy czynnościach sędziego 
śledczego znajdowało się w krypcie wie 
le osób, które z nerwową ciekawością 
przyglądały się 

oskalpowanej podczas sekcil 
głownie ś. p- Zarembianki. 

Kwestja pozostawania w więzieniu 
śiedczem inż. Zaremby, co do którego 
zgodna jest powszechna opinja, iż nie 
brał on udziału w potwornej zbrodni 
wyjaśniają sfery sądowe tem, iż za­
chodzi podejrzenie, iż Gorgonową po do 
konaniu mordu 

przyznała sie wobec niego do czynu, 
błagając go o ratunek. 

Fakt, iż Zaremba, kierując się nie-
znanemi pobudkami, dobrowolnie nie do 
niósł o tem władzom śledczym, utrudnia 
jąc w ten sposób śledztwo, jest przyczy 
ną oskarżenia go o wspołwinę. 

W obecnym stadjum śledztwa w spr; 
wie zbrodni brzuchowickiej nagroma­
dzono mnóstwo dowodów, przemawia­
jących przeciwko Gorgonowej. Jedn: 
mi z najważniejszych wśród nich są ze 
znania świadków, iż Gorgonową częsta 
odgrażała sic denatce bądź w oczy, bąd 
przed osobami trzeciemu jako tej. któt; 
stoi na przeszkodzie małżeństwa jej z ii. 
żynierem Zarembą. 

Obok tego w posiadaniu sądu są Ii 
czne dowody materjałne w postaci przect 
miotów, oraz analiz chemicznych i eks­
pertyz. Dokładne rozważenie materia­
łów śledztwa zadecyduje o postawieniu 
Gorgonowej przed sądem doraźnym. 

Termin rozprawy, o ile postanowio­
ny zostanie definitywnie, sąd doraźny 
zostanie wyznaczony na 14 M 5 stycz­
nia. — Albo cały proces, albo przynaj­
mniej połowa jego. t. J. pierwszy dzSteń, 
toczyć się będzie w Brzuchowfcacłftł^ 

Lwów, 5 stycznia. Pogrzeb ś. p. El­
żbiety Zarembianki odbył sie wczoraj po 
południu z krypty kościoła OO; Bernar­
dynów. / 

Niezdrowa żądza sensacji ściągnęła 
na pogrzeb już na godzinę przedeksporf 
tacją v <K 

nieprzejrzane tłumy publiczności 
ze wszystkich sfer, jakie zaległy pla< 
Bernardyński i utworzyły/gęsty szpalei 
wzdłuż ulic, jakiemi miał postępować 
kondukt pogrzebowy. /Przeważnie.'jak 
zwykle, kobiety. / / 

Punktualnie o godz. 3 wyniesiono I 
krypty pogrzebowej'trumnę i zabrzmią 
ły dzwony. Za trumną,złożoną na uwień­
czonym karawanie postępowali w ża­
łobie wujostwo zmarłej, pp. Kudelkowie, 
oraz brat jej, Staś'Zaremba, który przei 
cały czas szlochał, zakrywając twarz 
czapką uczniowską. Ostatnią posługę 
oddały również zmarłej liczne koleżan­
ki. Natłok publiczności był tak wielki, ź<? 

policja piesza I konna 
z trudem utrzymywały porządek. Zwło­
ki złożono na cmenKarzu Łyczakowskirr 
po prawej stronie alei. wiodącej na cmei 
tarz Obrońców Lwowa. . „ „ 1 

S p o r t z i m o w y w p e ł n i . 

Start na bobslelghu w je^mi ze szwaj 
carstoteh uzdrowisk zimowych., 
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Pa;J m - n t h o l e n i c r s k i p o * w e r d z a r e w e l a c j ę 

3 w y k r y c i u 1200 cfężkicfi dział dla Kemier. 
ParL ż, 5 stycznia. „Chicago '1 ribime"' 

chnosi z Ha tri: Parlamentarzyści holen­
derscy stwierdzi l i , że na terenie Holand­
i i znajduje sie 

12G0 ciężkich dziai 
z; mówionych przez Niemcy, gotowych 
do w v vi ki do Rzeszy. — Parlamswta-
rzyści staruia sie. ażeby 

wstrzymać wysy łkę . 
\VK9rledr.ie nałożyć sekwestr na działa. 
gdvż s+m takt /a»ł;VwicHia i wykonania 

1 miov ; pogwałcenie postanowień trak­
tatu v. rsalskicko i zagraża pokojowi . 

Szereg parlamentarzystów bolcnder-
ski i i . i i . La. wyb i tn i socjaliści, którzy 
¥/niO!' ! i w tej sprawie interpelacje do 
rządu, z.daia od swego rządu, a ieby 
H o h n a . i nr.tyohmiast opracowała do­

kładny rapdrt o fabrykacj i dział dla Nie-
-miec i przesłała w» rzacrowi francuskie­
mu, nie oczekuia<S uprzedniej prośby ze 
strony Paryża. 

W dalszym ciągu żądają lewicowe 
koła holenderskie, aby raz na zawsze 
wprowadzić orawoi uniemożliwiające fa-
brykack - dział, lub innych materiałów 
wckMinych dla Niemiec. W całej Holan­
dii panuje z powodu owych rewelacyj 
ni-esłyehn-tic wzburzenie. 

pa Zdarzenia i wy 
ubiegJe j d o b y 

(—) W totfsnryfeui **łj<Hha 
skowa pod prze wothifctwcm zv:aaĄ 
KO prezydenta I r i w c n n . 

(—) Bamk Ptrtsk: uchwali! w j j 
1931 12 proceM dyAidoiidy. 

(—) Na Biuru i Narwi utworzyła1 

lodowe, które Kf-za powodzią.. 
(—) W dit>j wczorajszym pr7yby 

nowomiafiowaiiiy starosta £r feki. fc 
Podobiński. P. itairrsta obecny b y l i 
starościńskim i zapoznawał się z s 
cy. Urzędówainle P starosty Pad 
mie naiprawJopodcliniej w dniu dzi 

henna i 
Lens, w i 

miljonową armję tu 
we Francji około 3( 

* oez pracy, a 00 proc. 
tylko 
Wzez pare dni w tygod 

.wek tej sUuaeji biąka 
, cy nasi po ["rancji w po« 

a w końcu wracaj* 
I « n e j w nędzy, poninaż 

.. , |Oezrobotnych, nie ni? ;ą< 
Ka#»m. 5 stycznia- Na przechodzącą I dzielni Kolejowej w Radomiu, f jw, a często i dachu r 

Podjazdową ekspedientkę Spó!- , Wi t t . napadł jakiś opryszek. k i ^ ó r z y pracodawcy fra 
cił się na nią i usi łował J£C ? nadmiaru rąk do 

Z u c h w a ł y n a p a d 

na ekspedientką spółdzielni 

• • f c i y wyfciyk chłopca 
p o z b a w i ł d z i e w c z y n k ę w z r o k u . 

Lark, 5 stycznia. W dniu wczora j ­
s i <;i v.L wsi Wola - l^szczólccka. gmi-
t,v V\'ygj ł / ó w . w powiecie łaskim, w y -
i: r/.vł sio traJTrcmy wypadek. t2Mctni 

Stanisław Kruk. syn miejscowego gospo 

• ! : : .zy! tiijicm w g ł o w o 
M-k-tn'.! \V1 .dysławc Weglewską. Wskn 
• !. i .: rżenia d'i:.'wczvr.ee wvp łyne lo 

k w c oraz zostało poważnie uszko­

dzone — prawe. 
Wc.trlcwska przewieziono do szpitala 

wyrwać z rak torebekJt j i s i c robotników słabs 
fen. mniej wydajnyc i i i , M J V " . rnn 

zawierająca 400 zł. w g o t o w w zwolnieni z pracy, nic 
wiące wyi r ik całodziennego t a i l ą j , , ^ z a , t r l K i n ; e n i a ( , tr 

Napadnięta stawi ła z b i r o w t f c więc wędrówkę za 
ny oipór i poczęła wzywać poinfc wsi. od miasta do mi 
pastnik wówczas zbiegł. . fi setki k i lometrów pies 

• J F 2 * s ;ę, że przychodzą 
i i wancjj z dalekiego Si- F.ti 

JFERRAND, Lyonu itd. Gorączkowa pracą, „ ~ w otI 
w b i u r z e g ł ó w n e g o UotT . i j . a rza sj> s o w e g c s »ne zajęcie. Po drodze 

Łódź. 5 stycznia. W dniu dzisiejszym 
zgodnie z pastanowieniem władz spiso-

z.avi<ri w az ł i . i i . u 

Wieluń. 5 
W domu przy ul. Krak iw: 

w W 
ro.'ei 

, « ma. 
. - f r / e d -

waf ta 

w iu.cvf.Kar.ai 

I 

j'. ar;ił's..ę c 
r iw Vtii w 

:h d l ^ i nny 
. u y i * cza-

z i i i ł ivs iuwo cuo iyu i 
m n i . lat 3S. l iastcrka p; 
lal ki lku «.v różnych ™ H ; 
słowo chorych, przed ni<__ 
som powróci ł do domu, y.dzic by ł 

n r* n t J 5 "* 10 k *i f o* •'1R V • 
W tych dniach Kastcrka, schod|».c zc 
.cclioduw, upadł, doznając urr / te ia,boies-
n\eh obrażeń. Prawdopodobnie ^ ' • • i t c k 
silnego bólu uległ atakowi szalu, wbiegł 
do mieszkania i zaczął demolować 
sprzęty domowe. Wyfekni tma d. Kaster-

i d;orego,t orazj roćzoństwo, 
życic — ;ucieWi z mieszka-
ty iko 19-tttnl b a t chorego, 
iurjcta uspokoić. Ciiory, po-

(iw nym tnom«nc'e przeć'w-

kóvv nrata. t)d<.pcl inięt\ j imjat rzucił siv 
p o r i ' w . ' • u:» ni"«fo. ten 'icdnnk w o*4at-'-
niej chwi l i ' w obronie własnego ż^cin 
zdołał furiata obezwładnić. 

Kasterke przewieziono do szpitala 
gdzie w k i lka godzin ż \ c i c 
Zarządzono sekcję zwłok , 
nia przyczyny jego śmierci. 

m t miłosny pod Krakowem. 
i / ł o k i d w u o f i a r s p ł o n ę ł y w r a z m b u d y n k i e m . 

Cl , £."ijów, 5 stycznia. W sprawie 

ńczvł. 
u usUd 

Poi i i i i 
w Zgierzu. 

Zgierz. 5 stycznia. Ubiegfaj rH|rjv o 
odz. 1-ej straż ogniowa w Zgl rzu za-
larmowana zosta/a wiadomością o po-
i r ze w zakładach Polskiego Przemy­

słu Chemicznego. Pali ł s-: d i 
nrk par terowy, w k tó rym mu 

oddział kwasów. 
Na ratunek przyby ła nie 

straż zgierska oraz kilka pro 
nvch oddziałów strażackich. 

nie 
lai-

w 
y 

mehi: heczek z kwasami. Nicbezpieczeri 

«twu temu zdołano jednak zapobiec, bo­
wiem strażacy zd ;ży l i wy toczyć becz­
ki z kwasem z płonącego budynku. W e ­
wnętrzne urządzenie oddziału oraz dacii 

spłonęły doszczętnie. 
Akcja ratunkowa t rwa ła do godziny S-cj 
rano. Przyczyny po i ; i ru narazić nieu-
stalouo. Zachodzi iedCftfc przypuszcze­
nie, iż powstał on wskutek nieostrożno­
ści któregoś z robotników. 

Straty, wyrządzone przez pożar, są 
dość znaczne. 

sensacyjnego morderstwa i samobójstwa 
w Jc/.: ' ' .e poiw. Chrzanów, dowiaduje­
my s,'v i >owy j i szczegółów. 

Uociiodzenia wykaza ły , że sprawcą 
tych : i ) t o v u i by ł Ignacy Farber inie kik 
pierw c i i i e podawano H6rbcr), daicr^ 
żawea miejsMego zakładki kąpielowego 
nad Lulu Przctitsizą w .lęzor/.c- (Jfiarą. 
którą zastrzelił Farber, była jego przy­
jaciółka i narzeczona 

Maria le jków na z Zawodzla 
pod K: i >wicami. Farber zamknąwszy 
sic ze swoja narzeczona w restauracji 
zakLida kąpielowego, zastrzelił najpierw 
I o.fkównę wystrza łem z rewolweru, na­
stępnie 

podpalił budynek restauracji, 
a wreszcie położył się na łóżku, na któ-
rcm leżały zwłoki zastrzelonej kobiety 
i w tej.pozycji popełni ł samobójstwo. Po 
ż.ar rdzftztrzał t wł»Uca jrwtfcWrwno-
ścią i w KROWIRA czasie s t rawi ł doszczęt 
nie drewniany bud^yrtek rcstauracyjnyi 
wraz ze zwłokami 

Zaalarmowana o wypadku pojicja po! 
przybyiciu.na miejsce znalazła pod.zglisz 
czarni leżące na żelaznem łóżku szczątki 
zwłok,of iar tragedii i zdołała ie w krót-. 

kim czasie zidentyfikować. 
Przyczyna trajrodji bvła nieszczęśli­

wa miłość na tte rołnic wyznaniowych 
i-.Mikiważ Farber był żydem, a Toku-
ówna katoliczka- DochotlZiCna w teł 
s.prawje prowadzi posterunek policyjny 
w Dąbrowie pow. Chrzanów. 

w y c l j zostaną wysłane d o J & U ^ S ^ 
Urzędu Sta ystycznego w W k się w konsulacie, by , 
zestawienia l iczbowego 2-ego pi Jiektórzy po drodze dos 
nego spisu ludncści z terenu m. n i a Z a ^ O C Z C K O s t w o . 

W tej chwi l i t r w a jeszcze w 1 i o ń . „ , . . . , ,. 
le Statystycznym ' S . ^ K d y ^ z d o ł a ! l • 

gorączkowa praca ' 2 d k o u " « ^ ^ 
. . , . 7 I - - I T t c « o . by im pomć 

dookoła ostatecznego wykonc* lub odesłania ich do P 
góluego arkuscza spisowego, frracę trudno Na repat 

Po zatwardzen iu tych t j brak. I zaczyna się i 
preez G łówny Urząd Statystyc «fca emigranta z urzęd 
staną owe podane do wiadoro^estety bezsltutecznie 
blicznej. taanlat każe 

czekać „ ko le i k l " . 
r^fm z różnych ipunk 

Odgłosy ares2towania e a n d h ! t e c s » : ™ i ? „ k 

... . . . . . . . . . . . !• 
W r z e n i e w I n d j a c h p r z y b i e r a n i e p o k o j ą c e rozmiarhba_ u J e d n a k s t a I e r o i 

Wiadomość o aresztowaniu GaCS^tachem" nad głow; 
rozeszła sę lotem błyskawicy. Iv? v. ^ d z i e P r z e P e < 3 
powładoiraloiia została o niem hJ^ 1 -

uderzeniami w bębny Jq Rodzina 10-ta wie< 
i napisami w języku Indyjskim, *|L̂  Li l ie, po odjeźdz 

.Calerta. 5 stycznia. Wojska w \>n> 
w.ncji bcHgarsklej otrzymały rozkaz po 
zostawania w pogotowiu alarm. Spe­
cjalne posiłki policyjne obsadziły naj-
ważnie.Hze punkty strategiczne miasta. 
Ludność cywilna angielska oddała s.e 
do dys;>ozycl1 władz px)Iic.v»nych. Z lud­
ności tej utworzona została specjalna 
straż ochotnicza. 

Bombai 5 stycznia. Wszystkie przed 
swbiOTStwa handlowe zostały zamknię-
fe 
^Mlfy na mak protestu 
przeciwko aresztowaniu Gandli^etro 
Kupcy przygotowują się do zaostrzenia 
bolkotu towarów angielskich-

Bójka w stadni. 
Kromka P o g o t o w i a Ratunkowego. 

W bramie przy Al. I Ma>a 12 usiłowała po 
.4..r*'ić się >\C;.I przftz wyjricie wieksacj dozy 
jodyny WHctarta Kutner, bezrobotna, za 
m»wlcał« m y oNcy FotnorsWel 70. Kirfnero-
woj udziidlito pierwszej pomocy pogotowie ratun 
kowe. 

Łódź 5 &tycxn!a. W dniu wczorajszym w 
ini uszikrtihi rodziców przy ulicy Rzgowskiej 
<j2 usil<vwai poizbawić sie życia przez wypicie 
wickrzet dozy kwasu karbolowego 18-letnl Hen 
ryk Jutr, bearobodny. Zawezwany lekarz miej 
skiceo poeotow-la ratiuiTpowego, po udzieleoiu 
pierwszej pomocy, przewiózł desperata do s»pi 
tal a w l.'a«./I, <.xau. 

Na uUcy Łagiewniokieii w bójce odniósł sze­
reg ran KMetni Bolesław Radwański, rołtotnik 
zarrtk«zllcały przy ulicy Spacerowej li. Paszko 
dowanetmi udzieHł pomocy lekarz mieisklefo po 
gcłowiu raUinlkowego. 

W stujiiii przy ulicy Towarowej 23 w bójce 
odniósł kitka ran khitych ptored I łopatki lewe] 
30-letnł Frandszek Bierzykowskl, zamłeszkary 
przy ułlcy Towarowej or. I . 

Bie/rzykowiskłegt) przewieziono karetką po-
zorowfa raewnlkoweoo do szpitala. 

•Jawiły się natychmiast na rna i rC^ 0 do Polski; grupk 
mów. c". 

Rangoon. 5 stycznia. Na zna^trzęsacych sie z zlmi 
stu. przeciwko arcszioiwaniu^ 
praca we wszystikich prz* 
stwach ustała. 

P O J U T R Z E O B E J M I E U R A ^ D O W 

Łódź. dnia 5-go stycznia. 
informują, w dniu dzisiejszym 
Kalisz p. Antoni Potocki. abv 1 

Łodizi swe nowe stanowisko wi 
wody. 

P. wicewojewoda Potocki tu 
urzędowanie obejmie w ł.odzi n1? 
zapozna sfę koleino ze wszystk 
sortamś swej pracy. 

jych rodaków paiti 
*• na próżny peron, z '. 
p o c i ą g uwiózł killkuse 
F7zrty, 
j i ^ ś l i l w l ! — mówi 5c 

£ończyła się łch tułao 
~ - iw kraju będzie fr 

sfę t nimi w rozrr 
*ego nie pojechali. 
1 co; Od trzech dni 

,l'e jadłem nic ciepłeg 
'w na ławach dworc 
^dny nocleg był w , 
,[rzeba tam jednak v 
^ Ja ich nie mam. Nii 
znaczek, by odesłać < 

^ y . Niech pan przeć 

J 

^ S ^ A J D 
A r n a l d o F racc i 

N A J L E P S Z A 

D ź w i ę k o w y K i n o - T e a t r - L^, s w w i premiera, uramat miłosny pośród wrxawy, śmiechu, tańca i m u t y k i p. fc 2 

fMIltZ4"\SWAWOLNE S T U D E N T K I 
S i e n k i e w i c z a 4 © | M „ I n , „ , Y J ° " S ł B E S S I E Ł O V E 1 C Ł I F F E D W A R D S 

wielka premjera. Dramat miłosny pośród wrzawy, śmiechu, tańca i mu«yki p. t 

w ROLI gł B E S S I E Ł O V E i C Ł I F F E D W A R D S 
N a d p r o g r a m F U P i F Ł A P Jnko A R C H I T E K C I , d i w t e b o w . r e w j a o r a . a k t u a l n o ś c i k r a j o w e I m.granłemne. 

" • ' • • • m m i i — I I muonwr i ^ - r i 

Początek seansów w dni I 
«> JJ. 4-ej, w sob. niedz. >1 

o g. 2-ej. 

Kilks osćlj szybkę j>szącycb I Reklama 
z ładnym charakterem pisma do przepisywania po-

kzuku^e ooważna instytucja. 
yłasooręCTOta naoiinz oft-rty sk'arlać w n-Jnii-

n y me j i p. d „2" złotych tvgodnio.vo". 

t o 

zysk!!! 
Dr. ]. NADEŁ 

A K U S Z E R J A choroby K O B I E C A 

ąodz. przy jęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
K o m o r s k a N r 7 tel . 127-84. 

U L . K. S1EŚPJI1A l . Tel. 210-26 
: IOI- • <if«e weanryczne i kobiece 

L A M P A k m u r c o w a 
'' PACIEUAINI* DLA pa6 

V N.L 1 — L. 

I t W w i -tam - ' - X J . 4>^.^Ql. 5L 

n\\i<» chorób s:<')rnircH. WENERYCZNYCH 
j lEocopIc OWYEH. 

N A W R O T ^2, 213-13 

D O K T Ó R 

H. WOŁKOWYSKI 
CesieSniana Nr 4, SIST 

S ^ S C A ' I S T U C H O R Ó B S K Ó R N Y C H 
i W E N E R Y E S N Y C H . 

Leczenie l a m p ą K W A R C O W Ą . 
E l e k t r o t e r a p j a . 

FRTYIMNIT od <J. 8—2 przed pot. i od 5—9 wite z 
W niedztcW i iwleta od <o.ii 9—1 
Ola pań oddzielna poczekalnia. 

WIECS 

'»dd/ eiiłd poc/t l.alliia. Dla pań oddzitina poczekalnia-

Dr. ̂ Ł̂ŁER 
Spaclali*!- RNYCH i w«mary«IA**l>-

L I I . NA" ' : i MR. 2 Teł . 179-89. 
Prtńmttk LO 10 um 1 4 - » wlecz 

W nled/l.-K U — i BP poł ł^MK « - JL 
N I A N L C Z A M O F D ) I C£NY LECZNIC. 

W e n * _ 
•atmąśele I poWOdawni* E>ciow*. 

D N I * OFIARY M « W R } A L A * 

lalttn* t ą od takoiel lowara. Nie kaaoy do­
wolni. n c a « « U O R tower. « C Z W C I Ą G U 
D Z I E S I Ą T K Ó W LAT W GAJŁYM SFLTIECIE 

WYPRÓBOWANA J A T O $ Ć « » « • « • ! • 
na T m m aaaiaaU 

T y l M o „ . O Ł Ł Ą . * * ! ^ » 

Streszczenie początku: 
l n monkarzysitek w dużym 

^•bal au*.w petną wdzi«?k-
^orence z kt6rą spędził 

k. w i M « j znikiKła z oczu i 
ma'.aut miss Mabel oc 

^ ""Bionera Kermcdy. Zapn • B M B B A B B B B B A A A N A X A I B M H B 9 ^ s j "'"Joinera Kennedy. Zapr: 

Dr. Med. Z. RAKOWSc: 
l lei narzeconego Di 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . T e ł . ' t t ^ 0 ^ d o Waszyngtonu za1: 
8pec|»n»i. chorób ofza, oo.a. rf.rdr» Y^r0 k i l ^ dniach odjechał 

Prtylmule od 12 - 2 I 8 - wJ!?i0 J Ł , k n 1 d o p l e r o ^ 
! 10-11 I od 2-3 w Lecznicy Z"«f* 8 0 * « w a l a d o V™ 

"sprawlcdlłwieniM się 
foku p 

j nieważnia skradziony weksel in blan**T ^ a be l -

n: 
WERONIKA Tomczak, Włodzimierl»t « r «* t t płocha la z Mm raz. 

P "LAHOI , . . . . . 
Której zrobiła s< al. wyst. Wojszlegier Wojciech. 

OTOMANY skrzynkowe, tapczany » 
krzesła dębowe, robota solidna, wał fc*n 

D r . 

S P E E J A L I A T A C H O R Ó B A K Ó R A Y C H 
I weBarycaayeh, 

Lecz.ni. DIATERMIĄ. EL«KTRO(«RAP|A. 

u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 S . 
T A L . 201—93. 

frzytmoie od 8—11 r«ou i od 5—8 WITCZ 
w ni«dzl«lt od 9 - . I p. p. 

D L A NIABAJNOLNJRCH C E N Y L E C Z N I C . 

... -*—•"— wyvvw«. , l w i a SUIIUIM. W ^ I -"̂ 1 fi fW- q _ j , „ , , 
codce, ceny niskie. Kilińskiego 160. 

tli w

 y d l a ewentualnych s 
<ycz,„ P r z y " i o > { c l . Po klku dn 

ZAGINĄŁ pies rasy wilczej, S-miesięC*»l w

y , a swenn adcyratorowi, ż 
ny. dnży, wabi się „Rex". Odprowadź*! e Dodoba. najrodzenlem do pik. dypl. 
U Listopada 76. 

Jbą'. namówiła jej narzecze 
^ j ^ e n i a zdrady. Maje l nie w 

^^ ta jej, ł e w r a 7 , i e potrz 

' ] e - P o n , > w n i n do Miss N 
1 w skompromitowaniu 

PRZYBŁAKAL się pdes rasy wńlczeij >,.° p°dst<;pnv plan i wres 
brania za zwrotem IcosTirAw- ni OT t 6 r y m miał być wprowa 

^ ^ n i o j chwili Florence co 
l « W 8 s w e dy xPozyc}e. O 

m na Broadway. 

brania za zwrotem kosztów: 
(w sklepie). 

POTRZEUNE osoby, umiejące robić f& 
także i uczenlce, praca zapewniona 11 
Lipowa 57, m. 18 od 12 do I 

PRZYJMĘ; na mieszlkaaie Al. Knściu-'1 

7 (front). h o r j r o r u m i a ł e m ' a b y ł b y 
kie A, '"'orencc jakieś S2 

* * l e czy chciałaby n 

file:///VK9rledr.ie
http://wczvr.ee
http://UotT.ij.arza
http://iu.cvf.Kar.ai
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. e n i a i w y pa' 

b i e g ł e j d o b y . Nędza i głód na wychodźtwie. 

pienna naszych emigrantów we Francji 
Pieszo do ojczyzny. ' 

i zapoznawał się z s 
nie p starosty Pci! 

zewiKiitictwcm 
I r i w e n o . 

Połsfc i uchwali 
rw dywidendy. 
«tu i Narwi u tworzy ły ! 
Kf-.źa powodzią, 

a wcorajsz*.-!)! prrynyH Lcns, w styczniu. 
iy starosta izki P-l Półmilionową armję naszego w y 

starrsta obecny bvl we Francji około 30 proc. jest 
* bez pracy, a 00 proc. ma zatruci 
tvlko 

ipodobnieij w dmti dzis^PTZez parę dni w tygodniu. 
tej sUuacji biąkają sic w y 

nasi dq Francji w poszukiwaniu 
a w końcu wracają do kraju, 

"ej w nędzy, pomnażając u nas 
bezrobotnych, nie ma ;ąc prawa do 

owe] w Ridomnt, t̂ - a często i dachu nad głową, 
t jakiś opryszek. kfporzy pracodawcy francuscy, ko 
ą i usiłował ! J. ą c z nadmiaru rak do pracy, po-
wai z rak t o r e b ę k J ł ^ I I ^ o t n i k ć n y słabszych, cho 

w 
całodziennego tatj 

ta siawiła zbirowi 

f n i 

400 zł. w «rotów(|"-.'- ™ n i e i wydajnych i td. Ludzie 

częła wzywać pot 
,'czas zbiegł 

sp s o w e g c , 

mą wysłane do 
tystycznego w VW 
iczbowego 2-ego 
idncści z terenu m. 
vlłi t rwa jeszcze w* 
mym 
taczkowa praca 

eh 
zwolnieni z pracy, nie mogą już 

nigcizie zatrudnienia otrzymać. Za 
A Więc wędrówkę za pracą. Od 

w s i . od miasta do miasta prze­
syłki k i lometrów pieszo 

rza się, z e przychodzą do północ 
Jcji z dalekiego St- Ktienne. Cler 
r e rrand, Lyonu itd. 

. Piechota 
7 l e i > że może tutaj otrzymają u-
^ e zajęcie. Po drodze wysprze-

e ubrania, zegarki, dewizki i bez 
Jk wygłodzeni, nędznie odziani 
.się w konsulacie, by prosić o po 
*?którzy po drodze dostają się do 
'"'a za włóczęgostwo, 
końcu, gdy już zdołali dotrzeć do 

r t u- lako urzędu najwięcej powo 
J,Qo tego, by im pomógł, żądają 

atecznego wykoiicrfhih odesłania ich do Polski, 
iscza spisowego. frraCe t n i d N a r e p a t r j a c j e p i c . 
wrrdzemu tych i j b r a k . I zaczyna się p rawdz iwa 
y Urząd S t a t y s t y c e emigranta z urzędu do urzę-
nodanc do wiadoruflestety bezskutecznie. 

, n $ u 'at każe 

czekać „kolejki". 
, sem z różnych punktów Fran-
fcanego tylko urzędu konsularne-
*ywa codziennie 25 nowych bie 

k o j ą c e r o z m i a t a j ą > 1 a j e d n a J c s t a I e r o A n l e . j e d y -
3 aresztowaniu OalK f a c h e m " nad głową, to dwo-
otem błyskawiŁcy. W ^ i ' . gdzie przepędzają ich z 
a została o niem 
(rżeniami w bębny M Rodzina 10-ta wieczorem na 
języku Indyjskim, 1%* Li l le, po odjeździe pociągu 

atychmiast na mmr^Jp 0 do Polski; grupka lekko o-

5 stycznia. Na znakj&taesacych sie z zimna, 
0 aresztowaniu O a n j ^ y c h rodaków patrzy bczna-
wszystikich przed-' la próżny peron, z którego co 

^ i ą g uwiózl kilkuset rodaków 

^zeSlilwl! — mów* Jeden-
irOfflfllOttfflrta ł i U Ł S 0 ^ 2 ^ 3 s I * ł c h hiiaozka po ob 
HHWyIcflOBfl I W G 1 - "w kraju będzie im łatwiej... 
b e j ml e a r s c j d o w { £ ^ ^

z n l 0 l w

« * W 
iJ>

 e i r o " *
e Pojechali. 

1 5-go stycznia. Jj«a co; Od trzech dni
 1 

t dwi ^ ^ I g e Jadłem nic ciepłego.
 I ł

' 
;oni Potocki. abv Jgko n a lawach dworca. Ostatni 
rwe stanowisko w i ^ d ^ y n o c l e j J b y ł w „Armee dc 

Jarzęba tam jednak płacić 3 fr. 
>jewoda Potocki rUj? A Ja ich nie mam. Nie mam na-
obejmie w Lodzi P°CL?naczek, by odesłać oto ten list 
^olejno zc wszystkf^^y. Niech pan przeczyta 
pracy. 

Kochana żono! 
•..pożycz od brata i siostry... przy-

l i j 100 z łotych. W y b a w mnie..." 
Taka była częściowa treść listu ojca 

6 małoletnich dzieci, które raczej od ojca 
wyczekują przysłania zapomogi. 

Jest to wypadek autentyczny. Rodak 
ten od września już jest bez pracy. Pra­
cował przedtem w Henin-Lietard. Pie­
niądze wysy ła ł żonie na chleb, co do­
wiódł mandatami Żony nie chciano mu 
bowiem tutaj sprowadzić. 

— Dz.iś otrzymałem paszport — mó 
wi drugi, jutro ruszam pieszo do Polski, 
wraz z trzema mymi towarzyszami. 

— Przecież to kawał drogi . Trzeba 
przechodzić przez obce kraje. 

— M y nic jesteśmy pierwsi . Prawie 
codziennie wyrusza grupa i jakoś docho­
dzi- Powol i wprawdzie, zapozna się z 
belgij&kicm i niemieckicm więzieniem po 
drodze, ale dojdzie. 

— Czy próbowaliście otrzymać zasi 
łek w urzędach francuskich. 

— Tak. Przedwczoraj dostałem bon 
na nocleg.. Tydzień temu otrzymałem 
dwa bony na obiad i kolację z merostwa 
Więcej nic dają, ponieważ lilczba bezro 
botnych jest wie lka. 

— Ostatnio byl iśmy na prefekturze 
Z prośbą o jakąś pomoc. Powiedziel iśmy 
żebyśmy chętnie wróci l i do kraju. 

Odpowiedziano nam tedy, że gdyby 
konsulat porozumiał się z prefekturą, o-
t rzymal ibyśmy z urzędów francuskich 
bezpłatny bilet do granicy Podróż przez 
Niemcy musiałby płacić konsulat. Od 
granicy niemieckiej, polskie urzędy. 

Zbliża się godzina 11 dworzec zapeł 
nia sie bezrobotnymi nędzarzami. W i ­
dok ich 

iest pożałowania godny. 
Wynędzniałe twarze, niegoleni. nie-
strzyżeni. Obuwie zdarte, ubrania moc 
no nadniszczone- Jest ich już tutaj około 
60-ciu. 

Wydobywa ją uzbierane niedopałki, 
kręcą papierosy, by chociaż na chwilę 
głód oszukać. 

Godzina 1-2.30. Służba kolejowa wy­
pędza wszystk ich na ulicę, ponieważ od­
bywa się czyszczenie. 

Biedacy na ul icy, trzęsąc się z zimna 
z niecierpliwością liczą minuty na zega­
rze d w o r c o w y m , do godziny 4-ej rano. 
kiedy znów dworzec otwiera swe po-
dwoćc. Jedynym pożywieniem tych 

nędzarzy jest kawałek chleba, 
podany przez przejeżdżającego rodaka, 
lub wracającą z pracy do kolo.nij górni­
czych rodaczkę. Od czasu do czasu znaj 
dzic się l i tościwa osoba, która zafunduje 
im „ f r y t k i " lub jakiś spóźniony birbant 
da parę f ranków. 

Gzais najwyższy, by usprawnić repa­
triację lub pomoc bezrobotnym i nie­
szczęśl iwym rodakom naszym, pozosta­
jącym z dala od Ojczyzny. Nar. 

f j ^ l a l k j f Chrońcie chacd 

przed zarażeniem się, 
przeziębieniem, anginą^ 

bólem gardła 

J s a n f l a & m y 
•W w PASTYLKACH, 
m t*m*yctomwi&tk!d>apf*aA 

T r z e j K r ó l o w i e . 

Proces żony mordercy. 
S t r a s z l i w e o d k r y c i e . 

W tych dniach zaprzątał sąd berl iń­
ski jeden z najbardziej wstrząsających 
procesów rozwodowych. — Szczegóły 
tego procesu są tak ciekawe, iż war to 
choćby pokrótce się tą sprawa zająć... 

W procesie t y m młoda i piękna kobie 
ta wystąpi ła z żądaniem aby 

unieważniono jej małżeństwo, 
zawarte dopiero przed n iedawnym cza­
sem. 

W roku 1925 przeżyła młoda kobieta, 
wówczas jeszcze panna Irma, swą pierw 
sza przygodę miłosna przy boku 20-Ic-
tniego, przystojnego młodzieńca, k tóry 
zdawał się pochodzić z porządnego do­
mu. Po k i lku miesiącach skończyła się 
ta znajomość. Wymieniono ki lka l istów, 
.rma wy la ła pewno sporo łez po niewier 
nym, lecz niebawem poznała innego i za 
pomniała o przyjacielu. 

Po czterech latach otrzymała ona 
pewnego dn ;a list, pochodzący z więzie­
nia. Jej przyjaciel w r. 1925 zwróc i ł się 
do niej w t v m liście z prośbą, aby go od­
wiedzi ła. Irma wzruszona kupi ła kw ia ­

ty i słodycze i udała się do więzienia--. 
Niewiadomo, jaki by ł przebieg rozmowy 
kochanków, dość. że gdy więzień o-
świadczył się o jej rękę, I rma zgodziła 
się zostać 

jego żona. 
W Zielone Świątk i ubiegłego roku odbył 
się ślub... 

Lecz w jakiś czas dowiedziała sie 
biedna kobieta o czemś straszl iwem. 
Oto człowiek, którego w porywie litość: 
poślubiła, przypuszczając, że jakieś nie­
wielkie przewinienie miał odsiedzieć w 
więzieniu krótka stosunkowo karę, oka­
zał się złoczyńcą, skazanym za morder­
stwo rabunkowe na śmierć i odbywają­
cy w drodze łaski karę dożywotniego 
więzienia. Ta wiadomość wywo ła ł a zu­
pełną zmianę w jej uczuciach. Toteż 
skierowała się na drogę sadową, żąda­
jąc rozwodu... 

Proces ten odbył się w tych dniach 
w Berl inie budząc ogromne zaintereso­
wanie. Oszukana kobieta oczywista roz­
wód otrzymała. 

-x:o:x-

Kobiety w „Brunatnym Domu". 
H i t l e r w e r b u j e p l e ć p i ę k n ą . 

W wykonaniu poufnego wstępnego 
porozumienia między naczelną władzą 
organizacyj hitDerowskich a najstarszym 
i najbardziej znanym w całych Niem­
czech rozpowszechnionym „Związkiem 
kobiet niemieckich" nastąpiła 

likwidacja tego związku 
kobiecego jako organizacji samoistnej i 
włączenie go do ogólnej organizacji na-
rodowo-socjaJistycznej Hitlera. 

W myśl tego porozumienia wszystkie 
członkinie związku kobiecego stają się 
członkiniami związku hitlerowskiego i 
tworzą w poszczególnych oddziałach lo­
kalnych osobną grupę kobiecego „Ha-
ckenkreutz", na której czele stoi miejsco 
w y zwierzchnik z ramienia Hitlera. 

Oficjalna nazwa tych oddziałów ko­

biecych brzmieć ma odtąd „ N a r ó d ' — 
socjalistyczny związek kobiet". SkL i 
jego członków wpływać będą 

do ogólnej kasy partyjnej 
a i pod każdym względem związek ko­
biecy podlega władzy naczelnej Hitle­
ra. 

Również w łonie tej naczełnj wfa<T?y 
tw'orzy się osobna sekcja kobieca, z 
dzibą w słynnym „Brunatnym domu" w 
Monachium. 

Zadaniem tej sekcji na kffJórej C7e!c 
stoi Elżbieta Zandera, Jest orgar. : ^"v? 
nie kobiet niemieckich w ducht zziaA 
Hitlera, przyczem tworzyć s l 1 będzie 
na danym ternie skeje pomocy gospo­
darczej, sanitarnej, knlturalno-wyclio-
wawczel iltp. 

-x:o:x-

Śmierć pięknego akrobaty. 
B a r b e t t e w y s t ę p o w a ł w s t r o j u k o b i e c y m . 

Wspaniale rzeźbione figury Trzech Królów w jednym 
efolów. 

z neapolifańskich koś-

Po niedawnej nieoczekiwanej śmier 
ci żonglera Rastellego, światek cyrków 
ców ponosi; zdaje się, bolesną stratę. 
Z Południowej Ameryki tym razem, dro 
gą na Barcelonę, dochodzi, coprawda nie 
sprawdzona Jeszcze wieść o śmierci ar­

tysty zwanego Barbette, który zabił 
się, podobno spadając 

z trapezu na arenę. 
Znany akrabata „napowietrzny", po­

chodzący ze znanej rodziny australij­
skich artystów cyrkowych, Barbette 
był jednak czemś więcei niż zwykłym 
cyrkowcem. Występował on od roku 
1923 i Już pierwszy jego występ był 
prawdziwym triumfem. Zna go dobrze 
Paryż, który miał sposobność podziwiać 
jego śmiałe, gimnastyczne wyczyny na 
trapezie, wykonywane na zawrotnej wy 
sokości. pokolei w Alhambrze, w Fmpi-
zre, w Monlin Rouge I cyrku Medrano. 

Barbette występował zawsze Jakol 

kobieta i budził entuzjazm swą IstotnK 
niepospolita uroda 

i czystością linjl swego ciała Zachwyt 
cali sie nim nietylko pospolici widzowie 
ale pisarze, a nawet poeci, jak Paweł 
Valery, Po ukończeniu swych produkc 
gimnastycznych. Barbette, w, dzlękcz-y; 
nym ukłonie zdejmował utlenioną peni-
kę i z pod niej ukazywała się gładko o-
strzyżona gtowa pięknego młodego 
chłopca. 

W życiu codziennem Barbeffie i 
ubranie męskie i odznaczał się wfełkira 
wdziękiem i zacięciem sflwrtrjwcrrty 
Wiódł życie prawdziwego ascety ! j ida j 
tylko raz dziennie po przedstawieniu'. 
Był on wielkim miłośnikiem I znawcą Ił* 
teratury współczesnej, o której prawa-', 
dził ożywione I pełne finezji rozmowy^ 
z najwybitniejszymi - przedstawicielami 
paryskiego świata literackiego. 

A r n a l d o F r a c c a r o l l 

I g ^ J l A J D Z I E W C Z Ą T " 
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POWIEŚĆ 

itek seansów w dni ^ St r e,z«enle początku: 
Ł-ej, w sob. niedz. > J^j^amicurzystek w dużym hoULu nowo 

au*.>r petną wdzięku Amerykan o g\ 2-ej. 

. Z. 
o w s k a 9. 

• od 12 
2—3 w 

_ Ut- 8 0 J u k u 1 dopiero po ki'kn dnifwh 
tnlcv. ZCJJu, * ° wezwała do powrotu Po ócz-

"sprawlcdlłwienLM się na dworc:i 

isy wilczej, S-roiesięC*' 
łe „ R M " . Odprowadź. 
) pik. dypl. Dudriń5 

Sm 
z którą spędził szaloną ncc. 

zniknęła z oczu zdula' za po-
•nai.irii miss Mabel odszukać ją Ja-

s i o ' n i ^ a n 5 r a ^ e n i , c ^ 5 ' - Zaproszony przez 
> c * do domu pcznaj ra.n oficjalnie 
^ I lej narzeconego Dixona. Wysla 

T e l . *a.°r>^ ^° Waszyngtonu zabiala ze s»ba 
r<Jb asza, auta. partii* ł M_ kilku dniach odjechała niisp.-Jzia 

imezak, Włodzimierz Ą

 r<*u pcjecbala z i\m razem do mal.ir-
riony weksel in blane* ^ ^abel - . której zrobiła scenę zarzuca-
legier Wojciech. ^ namówiła jej narzeczonego Dixona 

jj£*nla zdrady. Majel nie w y j j r i j się 
ie w rarie potrzeby m iżc jc. tynkowe, tapczany r"ecaia i e j 

robota solidna. w»'f ^t ioca n A 

:ie. Kilińskiego 160. r ^ C \ f y " T " ' W * ! 

Jcij '» aia ewentualnych s r r n v rozwc 
nc 

Wzysziofcl. Po klku dnijuh ł'.n d n i a 

i i i ! S W e n i "> adaratoTowi, 
l e Podoba. 

Praadrak wzbroniony 

dzieć? Poza tem nie miałem chęci przy­
znać się do sentymentalnego tchórzostwa. 
Obawiałem się, żeby moje, zbyt jasno 
postawione, zapytanie nie popsuło na­
s/ej przyjaźni. Naprawdę obawiałem sie 
uiiacićTlorence, która była tak kapryśna 
: zdawała się kłaść na szali życia tylko 
własną przyjemność, nie zastanawiając 
i ię nad cudzem cierpieniem, gotowa do 
zrrjany, o ile nie obawiała się cierpieć 
sama. 

Co zamierzała uczynić? Od tygodnia 
nie rozmawialiśmy już o jej narzecz li­
stwie i nie wiedziałem, czy trwała jesz­
cze w chęci zerwania. Twarzyczka jej nie 
wyrażała żadnej myśli. Zawsze różowa, 
świeża, uśmicchnięia, jakby stworzona 
dla radości i użycia. „Life with smile", 
życie z uśmiechem, to jedyny sposób, by 
żyć szczęśliwie. Przyszła znów pewnego 

do mojego mieszkania na West — 

>ię pdes rasy 
em kosztów: 

wńlczel-
ul H 

:ta j e . ' ę Ponownie do Miss Mabel. aby ta 
'4o(i0

 W & l { o m Pr f l mi towamu narzeczonego. 
V ^ odstępny plan i wreszcie nadszcel 

fym miał być wprowadzony w ży­

łby, umiejąc* robić f 
praca zapewniona 
8 od 12 do 3 Jl 

"a^niej 
Z ^ ł i o ^ 3 ! 3 s ^ ' e ^ P o z y c j e . ( 

leszkaaie. Al. KnśeiU5*^ 

chwili Florence cofnęła się ied 
swe dyspoc 

la Broadway. 

Ei 0 ( j

rozumiałem, a byłbym rhciił u-
^ '"lorence jakieś szczere w/ja 

e czy chciałaby ni odpowie* 

ii narzeczony i E n t i A venue, zabawiła się nawot przyrza-
i dzeniem czegoś w rodzaju obiadu, prze­
biec w puszkach z konserwami i słoikach 
przypraw, wokoło elek ryczoęj kuchenk!, 
zaopatrzona w papierowy fartur.zek, i za­
powiedziała mi pompatycznie cały szereg 
nadzwyczajnych po.raw. Usiedliśmy do 
s olika z wilczym apetytem '\ dużym za­
pasem dobrej wol i . Ale przy pierwszych, 
kęsach spojrzeliśmy sobie w oczy i każde 
z nas wstało bez słowa od stołu, poezem 
włożywszy kapelusze i palta, wybiegliśmy 
szybko. Gdy zjeżdżaliśmy windą, ogarnaj 
nas paroksyzm serdecznego śmiechu i 
skończyło sie na tem, że poszliśmy na 

prawdziwy obiad do restauracji na Coney-
Island, nad oceanem. 

I tak żyliśmy w śmiechu i radości, ale 
nad naszem życiem zdawała się ciążyć 
niewiadoma groźba, tajemnicze niebez­
pieczeństwo. Nawet w chwilach oddania, 
gdy wśród pieszczot chciałem jej powie­
dzieć jakieś słówko, celem przeniknięcia 
jej myśli, ona zmieniała temat rozmowy. 
Pewnego razu, gdy zapytałem ją stanow­
czo: „Co ma zamiar zrobić?'' położyła 
mi rękę na us.ach, by zmusić mnie do 
milczenia. I ja zamilkłem. Ale mój niepo­
kój nie ustępował. 

Teraz pędziliśmy w stronę mostu Man-
hatian. Za suchym, skalistym parkiem 
Centralnym, ledwie gdzie niegdzie poro­
śniętym kepi: im i problematycznej zieleni 
wysadzanym bczlis.nemi jeszcze drzewa­
mi, przejechaliśmy przez nieskończone u-
'ice Up Town, Górnego Miasta, dokąd 
przenoszą się dzielnice bogatej bmżuazji, 
nie zaś arystokracji mieszczańskiej, która 
cal je się dobrze w kosz ownych pałacach 
n.a Park Aveni'e i ulicach sąsiadujących z 
Raśt-Kiyer. Potem wjechaliśmy do dzielni­
cy proletariackiej, mało komu znanej, bo 
d'a świata s olica jest zamknięta w ln ła-
śliwem wiclobarwnem centrum New Yor­
ku, pomiędzy dwiema rzekami i Madison 
Square z jednej, a parkiem Centralnym z 
drugiej stronv. z frenetycznie ruchliwą 
wstęgą Wal l Street, regulującą rytm ca­
łego życia amerykańskiego. 

Tutaj , na końcu Up Town, ubogie 
dzielnice zbudowane są w formie wiel-

; kich koszar, pozbawionych wszelkich o-
I zdób, jednakich, mono onnych do za­
wrotu głowy: mury i okna, okna i mury, 
wysokie równo podziurawione ściany, 
jakby ule, jakby radjatory automobilowe, 
ł nawet, gdy zaludnione od s;rony szero­
kich ulic, zachowują pozór opustoszenia, 
osamotnienia i chłodu. Są jakby pasma­
mi melancholji na brzegach czarującego 
grodu szaleństwa. 

Tutaj nagromadza się ludność robot­
nicza, ta, która rano i wieczorem wysy­
puje się z wyjść kolejki podziemnej i roz­
biega się po całym New Yorku, by w 
końcu dnia znów napłynąć do Up— 
Town. 

Ale i w tych; pcswłuckiiocrych, zamie­
szkanych przez biedó;ę dzielnicach daje 
się odczuć cykloniczny przypływ atmo­
sfery New Yorku, niedokładnie naśladują­
cy Broadway. Times Sąuare i tak zwaną 
Mleczną Drogę gmachów teatralnych: ma­
gazyny, kinematografy, restauracje, po­
dejrzane lokale, kabarety, do których nie 
jest bardzo bezpiecznie wchodzić same­
mu, dancingi, gdzie zbierają się i napły­
wają najgorsze męty, żądne niskiego u-
życia, a wśród nich i spragnione sensacyj­
nych wrażeń jednostki z wielkiego świa­
ta: po zachodzie słońca na głównych ar-
terjach potokami leje się światło, uwy­
datniające tem bardziej urok ulic bocz­
nych, tajemniczych jaskiń, jakby wyku­
tych w czerni nocy. 

Miałem wrażenie, jakiego doznaje się 
zwykle przybywając od tej strony Har-
lemu. Wydaje się, jakgdyby ulica stop­
niowo czerniała, jakgdybyśmy z centrum 
metropolji przenieśli się nagle do wiel­
kiej dzielnicy kolonjalnej. Najpierw uka­
zuje się mała grupa murzynów, potem 
dwie, trzy, albo tysiąc, aż nakoniec zda­
wałoby się, że murzyn na murzynie sie­
dzi i murzynem pogania: mężczyźni, ko-
liiety, starcy, dzieci, brzuchaci kupcy na 
progu sklepów, kobietki w bajecznie ko­
lorowych szalkach, w kapeluszach z pióra­
mi, fryzjerzy o wspaniałych, czarnych 
głowach, przytwierdzonych do białej ko­
szuli, z oczami i zębami jak z emalji, ele­
ganccy panowie w obcisłych garniturach, 
z nieskazitelnym kołnierzykiem, w kami­
zelkach o pięknych, sentymentalnych ko­
lorach, w białych kamaszach, lśniących 
butach i mocniej jeszcze lśniących twa­
rzach. Nawet i policjanci — murzyni. To 

jest murzyńska dzielnica — Hartem. Afry ; 

ka przeniesiona na teren amerykańsi 
stolicy, najrojniej zaludniona dzielnica'u ' 
sy kolorowej na całym obszarze Stanów* 
Zjednoczonych. 

Czarny tłum afrykański rozprasza się 
stopniowo i zwolna powracamy do środo-
wiska białych. Gdy przejeżdżaliśmy przez 
dzielnicę murzyńską, Florence oświadczy 
ła mi. 

— Wiesz, że nasza sławna Przyja­
ciółka, Mabel, i tutaj przeprowadza, stu-
dja na czarnych. 

— Jakie studja? 
— Nie artystyczne, rozumie rj;:. Tc 

jest typ kobiety, która wszystkiego chce 
zaznać. Powiesz, że i ja jestem taka, ale 
nie do tego stopnia. Co to, to nie! 

— Ja nic nie mówię. 
— Ty wiesz, Jaki my, Amerykanie 

mamy wstręt do murzynów. A więc Ma­
bel opanowała nawet wstręt i chcia'' j 
tego doświadczyć. „Brakowało mi je;_cz€ 
wrażeń tego rodzaju", oświadczyła mi. cv 
powiadając, jakby mówiła o kolekcji -
czków pocztowych. 

— I jakież wrażenie? 
— Ach, przekomiczne. Powiedział* 

mi: „wiesz, żadnego wrażenia, pociiew 
ku, to tak, jak każdy inny. Wyróżniają sfc 
tylko jakimś specyficznym zapachem, jak­
by składu aptecznego, w którym Jedna£ 
wyiwornych perfum nie znajdziesz. Ach 
Mabel jest wsnaniała! 

Przejechaliśmy niewielki most, zmie­
niający w półwysep kamienistą wysenk^ 
Manhattan, na której zbudowano New 
York. Wjechaliśmy do dzielnicy Bron, 
szerokiej, rozległej, wesołej; była to dal­
sza część New Yorku, ale już owiani 
wiejskiem powietrzem. Florence zatrzyma­
ła maszynę przed grupą białych zabudo 
wan, o pawilonach rozrzuconych pośrój 
niskich drzew. Oaza czystości i zieleni 
wśród zgiełku — pauza wypoczynku 
ciszy. ( D c. 



Ml o ,c c n o -

fchn i t i l i i f . 
k.vcio Warszawy w kilku 

Zarząd PAST-icznej w Warszawie 
wymówi ł z dniem 1 stycznia r. b. prace 
30 te lefon^tkom z termine opuszczenia 
pracy w dniu 31 marca Telefonistki 
te otrzymają odprawy na tych samych 
zasadach, co dotąd zredukowane. Re­
dakcja ta pozostaje w związku z automa 
tyzacją sieci telefonów warszawskich 
i uruchomień.cm w najbliższych dniach 
trzeciej zkolei stacji automatycznej 
przy ul. Tlomackiej . 

• * * 
Ustawione w swoim czasie na uli­

cach Warszawy tarcze i strzałk i , wska­
zujące kierunek mchu — uległy do-
'zczętnemu zniszczeniu. Drewniane zo-
„ ' v połamane, żelazne — powygina-

v najbardziej fantastyczny sposób; 
, e i drugie nic spełniają już tej rol i , 
jaka im została powierzona i pożafowa-
r' • godnym swym wyglądem szpecą 
jedynie miasto. Tarcze i strzałk i przy­
gotowywał zwyk le wydz ia ł techniczny 
magistratu. W tym roku jednak komisja 
budżetowa magistratu skreśli ła odpo-
wi.Jnie k redyty , wobec czego wydzia ł 
nie jest w stanie ani przygotować no­
wych, ani też zremontować połamanych 
i zniszczonych. Jak sie dowiadujemy, 
komisariat rządu m. st. Warszawy zw tó 
' ć się ma w tej sprawie do prezyden­
ta miasta, wskazując na to, że strzałki 
n.aszą być ustawione, ze względu na bez 
pleczeństwo publiczne. 

• * ¥ 
Znakomity komediopisarz pólskJ, 

Stefan Kledrzyńskl, którego publiczność 
rn^ja już dawno nie miała możności sły 

zc sceny, napisał nową sztukę, któ-
wyataiwt już niebawem teatr Mały. 

. vtuł nowej komedii jednego z najwy­
bitniejszych naszych dramaturgów 
b ' / in i „Szczęście od jutra". Premiera 
oobędzle się 10-go stycznia. Orają pp.: 
Mila Kamińska, Zofja Gryf-Olszewska, 
Janina Munclingrowa. Władysław Paw­
łowski. Jan Boneokl oraz Aleksander 
ZedwerawJcz, który sztukę reżyseruje. • * * 

Szybkość przejazdu straży do poża­
ru na krańcach miasta natrafia na prze­
szkody nietylko wskutek odległości po­
sterunku straży od miejsca sporu, lecz 
równie* wskutek zbyt powolnego I biu­
rokratycznego alarmowania straży. Zwy 
kle w takich wypadkach ludność biegnie 
do najbliższego komisariatu, komisarjat 
'deleguje policjanta, który sprawdza, czy 
meldunek p pożarze odpowiada rzeczy­
wistości 1 'dopiero po naocznem przeko­
naniu się wraca do komisariatu i dzwon! 
po straż. W mięzyczasie ogień rozszerza 
sie coraz bardziej, wobec czego gasze­
nie Jest zupełnie niemożliwe. W tej, tak 
ważne] sprawie, odbędzie się specjalna 
konferencja komendanta policji z komen 
'dantem straży ogniowej. 

* * * 
Zatwierdzony przez komisję budżeto 

ttą magistratu preliminarz budżetowy 
wydziału opieki społecznej na r. 1932-33 
zmiejsza zapomogi dla instytucji społecz 
nych o 25 proc. w porównaniu z budże­
tem zeszłorocznym. Zapomogi te wyno­
sić bedą w r. 1932-33 przeszło 660.000 
złotych. Jednocześnie ze zmniejszeniem 
wydatków na opiekę zamkniętą, zwięk­
szono wydatki na opiekę otwartą, prze-

•idniąc na udzielenie zapomóg pienięż-
:h niezamożnej ludności kredyt o 500 
.ecy złotych większy, doprowadzając 

sumę do 2.000.000 złotych. 
* * * 

Komisje techniczne dokonały dorocz­
nej lustracji lokali rozrywkowych w celu 
sprawdzenia Ich stanu pod względem 
bezpeczeńsrtwa publicznego Naogół 
nie stwierdzono większych uchybień. 
Wydano zarządzenia, mające na celu u-
cmiłecfe zauważonych braków. 

Spirytus w fabryce octu. 
S k r y t k a w p i w n i c y . 

Z Warszawy donoszą: 
Znaczne nadużycia na szkodę polskie 

go mcnopoJu spirytusowego w y k r y ł war 
szawski urząd akcyzowy. 

Od pewnego czasu stwierdzono na 
rynku 

znaczną ilość spirytusu 
nielegalnego pochodzenia' 

Drogą obserwacji urzędnicy akcy­
zowi wpadli na ślad jakiegoś nieznanego 
mężczyzny — był to szmugler spiry­
tusu. 

Naczelnik urzędu p. Szpi ikowski, in­
spektor Ktvs, k tóry tę sprawę prowa­
dził oraz ki lku fukcjonarjuszy urz?du r 
dąc za o w y m tajemniczym osobnikiem 
stwierdzi l i , iż wychodzi on z „ t owa rem" 
ze znanej fabryki octu „Po l -ccet " przy 
ul icy Mi łe j 48. 

Tajemniczego szmuglera aresztowa 
no i znaleziono przy rewizj i 5 butelek l -
ti owych spirytusu. 

W drodze do urzędu osobnik ten 
przy pomocy ki lku wspólników zdoła! 
się 

uwolnić I zbiec. 
Przeprowadzona w fabryce rewizja u-

jawni ła w p iwnicy skrytkę w której zna 
lezióno kilkadziesiąt l i t rów spirytusu 

Fabrykę opieczętowano — właścicie­
la 28-letniego Abrama Egiera areszto­
wano. 

Nadużycie fabryk i polega na tem, iż 
monopol do produkcji octu sprzedaje 1 
litr spirytusu za 1 złotego gdy cena ryn 
kowa wynosi 14.50 gr. za l i tr . 

Dalsze dochodzenie w tej sprawie w 
toku. 

K R A T E C Z K I . 

Łabędzia pieśfk koguta. 
Z d r a d z i e c k i e p i e r z e 

Ptaszek, wróbelek, gołąbek, kogut 
czy inna kura—mają dobrze na świecie 
Wróbelek poskacze po ulicy, pof iuwa 
tu i owdzie, zaświergocze radośnie i żyje 
jak wróbelek, z łaski konia, nie martwiąc 
się o jutrzejszy dzień Już całkiem rajskie 
życie ma kogut To jest przecież król 
kurzego państwa i na każdym podwórku 
na k tó rym znajduje się kurnik, panuje 
samodzielnie i wszechwładnie.. Takiemu 
kogutowi to doprawdy dobrze. Nigdy 
żadnego procesu i wielożeństwo. niema 
scen zazdrości, czarnulka nic gniewa Słę 
że f l i r tuje z kokoszka, przeciwnie, pro­
mieniej cała z radości i dumy, gdy ko­
gut na nią zwróc i swe władczo-namięf 
ne spojrzenie. 

Chciałbym być kogutem. Zbierałbym 
sobie ziarka (zir.rko do ziarka. a zbierze 
się miarka), nic mar tw i ł bym się o nowe 

ubranie, ani buty, mając naturalne ostro-
ei. 

Wprawdz ie ludziom często nadaje się 
różne zwierzęce nazwy, aic całkiem nic 
słusznie i niczaslużcnie Na ten przy­
kład niebieskie ptaki , są bardzo ładne 
bardzo bardzo efektowne I dlaczego więc 
nazwą „niebieskiego ptaszka" określa 
się aferzystę, k tó ry wygląda raczej jak 
koń lub słoń, a nie ptaszę Boże. O nie­
których ludziach mówi się „kogut " ale I 
w tym wypadku nazwa ta jest przeważ 
nie zbyt pochlebna. Jeśli chodzi o nicro 
gaciznę, to rzeczywiście nie zdaję sobie 
zupełnie sprawy, czemu poczciwa Świn 
ka, która nam daje smaczne szyneczki, 
kiełbaski i tp. służy jednocześnie dla 
ludzkich kreatur, które nie dają ani szyn 
ki, ani befsztyków, a których ozory za­
sługując wprawdzie na wycięole. ale nie 
celem spożycia ich, lecz wyrzucenia na 
śmietnik. 

Gdyby Judzie zawsze zachowywał! 
sie, l a k zwierzęta, życic by łoby bardzo 

miłe. Nikt przecież nie może nic zarzucić 
ani koniowi, ani krowie, ani kurze, ani 
psu. Są to stworzenia dające wiele po­
żytku, każde, gdy im sie każe coś zro­
bić. Jeśli czasem kogut jest powodem 
przykrości i dla człowieka, to jednak, jak 
to jasno wyn ika z pomższego przykładu, 
wyłącznie z w iny samego człowieka. 

L ITOSC NAD KOGUTEM-
Antonina Majewska zamieszkała przy 

ul- Drewnowskiej 23, kupiła sobie pięk 
nego rasowego koguta, który miał umi 
lać życie kurkom, przebywającym w kur 
ulku pani Majewskiej! 

Kogut, jest to kogut, spacerując po 
podwórku, ciągle piał, co wywoływało 
pewne protesty, ze strony lokatorów, 
ludzi nerwowych i nieczułych na piękno 
koguciego pienia. Z tych względów Ma 
jewska przetransportowała koguta do ko 
mórkL 

Dumne stworzenie Jednak nie dało 
się zastraszyć ciemnicą i piało w dal 
szym ciągu, tym razem z tęsknoty za 
wolnością. Nad niedolą uwięzionego ko­
guta zlitował siię jeden z lokatorów, czło 
'wiek o czułem 1 współezującem ser 
cu — Michał Olejniczak, który chcąc ul 
Żyć koguciej niedoli, zabrał go z komór­
ki do siebie, zaniósł do domu, zabił i ugo 
tował z niego rosół. 

Kogut nawet po ugotowaniu był twaT 
dy, taka już w nim harda siedziała du­
sza, fakt ten jednak nie uratował Olej­
niczaka. Pod mieszkaniem jego bowiem 
Majewska znalazła szczątki pięknego u-
pierzenia koguta, po któryoh odgadła, 
kto ukradł wybrańca kokoszek. 

W rezultacie Michał Olejniczak za 
swoistą litość nad niewolą koguta ska­
zany zostali przez Sąd Grodzki na 1 ty­
dzień 'bezwzględnego aresztu. 

Jerzy Krzeckl 

Śmierć w drodze z kliniki na dworzec. 
l i a g ł y z g o n r e k o n w a l e s c e n t a . 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj około godiz- 8 wieczorem 

zajechał przed ambulatorium Pogotowia 
Ratunkowego jednokonny wóz powożo 
ny przez młodego izraelitę, który zwró­
cił sie do dyżurnego lekarza z prośbą o 
pomoc dla jego ojca, znajdującego się 

UJ UJ HRAJUi ZAGRANIC!) NIEMA NIC LEPSZEGO 
JAK ^0> 

UJODP KOLOKlSKO 
iUJODV KUJIflTOUJe 

j.»5.stempniew;czpo2m,m4 

na wozie. Gdy lekarz zbliżył się do wo 
zu, przekonał się, że leży na nim trup 

około 50-letnlego mężczyzny. 
Okazało sie, że zmarłym jest Stndel 

Roiner. kupiec z Brzżan, który ostatnio 
przebywał w klinice uniwersyteckiej we 
Lwowie gdzie poddał sie operacji z po­
wodu raka żołądka. 

Dziś wieczorem syn Reinera odebrał 
go z kliniki i wiózł na dworzec Łycza­
kowski, aby następnie powrócić z rekon 
walescentem do domu. Tymczasem w 
drodze na dworzec stary Reiner 

nagle stracił przytomność, 
wobec czego syn skierował się do pogo 
towia, zanim jednakże tam przybył, cno 
r y wyzionął ducha — jak ustalono — 
wskutek 

porażenia mięśnia sercowego. 

P r z y k r e w y z n a t i e 

Z Warszawy donoszą: 
Przed kilkoma miesiącami w jednym 

z pism żydowskich w Warszawie ukaza 
ło się ogłoszenie treści następujące..: 
..Młody lekarz chorób dziecięcych na 
prowincj i , ożeni sie z lekarką chorób 
wewnętrzn., celem za łażenia wspólnej 
lecznicy, dr. Izydor Hufnagel". Na oglo 
szenie to nadeszła wszystkiego jedna o-
ferta. Młody lekarz jednak nie pragną! 
wcale więcej kandydatek, bo by ł 

oczarowany ta jedna-
Była przystojna i miała świetny fach w 
ręku. Oczywiście od takiej żony nie w y 
maga się posagu. Jedno dziwi ło lekarza 
że narzeczona strasznie nie lubi mówić 
o swoim zawodzie. 

— Teraz my się ty lko kochamy — 
mówi ła — po ślubie zaczniemy mówić 
o sprawach materialnych i zawodo­
wych. Teraz kochajmy się. 

Wreszcie nadszedł dzień ślubu. Pan 
na dr. Roscn, jak nazywała sie narze­
czona, wyraz i ła ..życzenie, ażeby uro­
czystość odbyła się w mieście rodzin-
nem pana młodego. 

——— XDX 

•r.ych 
rod z.. 

Nie i 
i.n. kł­
ów. 
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'ice w id i i cć moich 
:v, nych na ślubie, u Col St. Bernard \ 

Puściliśmy Bourg-S 
. >r. Hufnagel zgadza! sie na f romantyczną dolinę i 

l:o. W k'!ka dni po siebie młndypj^rcie zamarzlej, rozpc 
rczkn i t po mieście ogłoś zenie, [*£ na górę św Bernar 

s:ę oczom naszym obwieszczać, że wkrótce nas 
cie lecznicy chorób wcwn.?trznvl 
ctecych — dr. dr. Hufnagela i Hf 
Ro-scnówny. 

Można sobie wyobrazić co • Pi- Było to schronisko 
, s" «1 1803 mtr. ostatni 

z dr- Hufnaglem. gdy jego mw < j 0 i i l l y _ Dozorca, piek 
weszła tego samego dn a do poW iejscowego. p rzywi ta ł 
tamując ręce jęknęła. • Panowie do klaszton 

Przyznam się do wszył roku droga. Śnieg „ni 
nie jestem lekarzem, ia tylkC jato śniegu w t ym roi 

s !e zawieie dla nas. c 
sześć miesięcy w rok 

! zagrzeją się trochę, 
asie zawiadomię Ojcó 

wyjsc zamaz. 
Ale ja ciebie kocham! 

Nie oomogły żadne wyznanjfcie w drogę 
ści. Wzburzony dr. Hufnagel zfoj>miim0 naszych'protest 
śbę o rozwód z fa łszywym lc| 
Mufnagcl-Roscuówną, powołując 
to, że został oszukany. 

doskc 

Tupet panny na wydaniu 
P r o c e s o 4 0 t y s i ę c y d o l a r ó w . 

Z Wi lna donoszą: 
Trudno czasami uwierzyć po jak 

krętych drogach krąży pomysłowość 
ludzka Specjalnym talentem pod tym 
względem odznaczają się kobiety, któ­
rych pomysły częstokroć moga najbar 
dziej trzeźwego opanowanego obserwa­
tora 

wyprowadzić z równowagi. 
Oto naprzykład do panny Jadzi Szpi 

ganowiczówny. stałej i sympatycznej 
mieszkanki Wi lna, zgłosili się w y m o w n y 
akwizy tor jednego z banków wileńskich 
proponując panience nabycie dolarówki 
na raty. Warunk i by !y bardzo dogodne 
i chociaż początkowo panna odnosiła się 
do tej tranzakcji dość sceptycznie, to jed 
nak pod wpływem słów akwizy tora , do­
szła do wniosku, że szczęście może się 
jednak do niej uśmiechnąć i na obligację 
może paść właśnie 

4 0 tysięcy dolarów, 
co byłoby wcale efektownym posa­
giem... 

Panna Jadzia kupiła dolarówkę, sy­
stematycznie wpłacała raty i z drżeniem 
serca oczekiwała terminu ciągnienia, któ 
re mogło jej przynieść tak zawrotną su­
mę. 

Ze drogę znamy 
nieubłagany: 

Taki jest przet 
paziu jemy o wyjśc iu st 
raka. 
p n sposobem służba 

stworzona przez zakc 
, n a górze św. Berna 
•zona w porę. Gdybyś 

c i e f L , * 0 * 1 7 ' 0 nic znaleźli si< Tymczasem termin zbliżał s%kc 

bardziej, a bank ani nie przysyp 
rowk i , ani też nie podał jej nutflL 

Aż wreszcie nadszedł wickęji 
dzień, ciągnienie się odbyło. kArŁi?^™* 3 1 smutna. 

'""i i iska w Proz. Szli^ wygra ł 40 tysięcy dolarów, 
Szpiganowiczówna ? 

wyglądu fortecj 
r! <*na wydawa ły się 

:°nniicy udaliby się 
nas. 

laliśmy się w drodzi 

5| ogołoconych zupołni 
jWoda trudów naszych 

Wychodząc z częściowo słuszftn szczyt Yelan w cz« 
łożenia, że jednak mogłaby w y wszy ^ 0 \ e \ ̂ W 6 Z nos 
wro tny posag, gdyby posiadała WJUrengo. Słynny jest 
kę, ni mniej ni więcej tylko zasffi] J I O Ś C , O F M L A W I N > N . 
bank, domagając sie odszkodo\Wmy P i e r w s z 4 stację p< 
sumie — f^ego w schronisku 

4 0 . 0 0 0 dolarów-.. ^ejśCj a $0 drugiego, i 
Oczywiście przy wytaczani > w o z u W razie w j 

brzymiego procesu, należy uiśd*«łJąć słuchawkę tyli 
wiiedrrio wielkie opłaty sądowe, "'fczyć się niezwłoczni 

Panna Jadzia nie mogąc ich L 
uiścić, postanowiła wystarać S Ł S " : ' n i ^ K ^ w t a 1 

dectwo ubóstwa, dzięki któret -auje S ) / u podnóż 
wspomnianych opłat zostałaby * 'V -.» (Combę 
r n . i e*v tutaj w warstw 

Panna Szpiganovytezówna ma ^uoelnTe 
Je, że proces wygra, a razem s Ą J y m lodowatym 
40 tysięcy dolarów czeka ca ła f iy 0 ! 1 "^ lodowatym 
kawailerska połowa Wilna. szczyt z budynkan 

-x:o:x-

O t w o c k — n o w e 
H a z a r d w p e n s j o n a t a c h . 

Bo też panna z takim p A w i e przywitał na-
dzisiejszych czasach to me byiefafcy s i c ^ ^ ^ 

3'tpibnego korytarza 
k , M l | Ka, który od lat 
r *e 

Z Otwocka doinoszą: 
Władze państwowe nie zezwoliły na 

otworzenie kasyna gry w Otwocku, mi 
mo to amatorzy hazardu wetuią sobie 
doskonale ten brak domu kry, gdyż naj­
bardziej hazardowna gra kwitnie w peti 
sjonatach otwockich. Ostatnio hazard, 
uprawiany w pensjonatach otwockich, 
przybrał, niebywałe rozmiary. Są pen 
sjonaty, które posiadają 

specjalne gabinety, 
niekiedy urządzone z niebywałym prze­
pychem. 

Co wieczór w tych gabinetach zasia 
da dziesiątki i setki osób. Doszło do te-

^ ^ • ^ ^ f T ^ . W ś c i klasztornych 
^ V P Ł J wygodnego ciepl 

" P r a a , gdzfe już by 
Czekano na nas bowi 

•^yte niepokalanej 

go, że większość ..kuracjuszów fc^k^L^ 
do Otwocka nie w celach leczd zm^ IZT 
ale wyłącznie dla gry. Stawki m%faervWBP^JS?a d 

gaiią tak wysokie cyfry, że r« ̂  nas pokojów^p 
niekiedy sięgają dziesiątków t y i ł S 0 1 " 1 1 ^ ' ^ b a r c ł z c 

tych. 
Ostatnio wielkie wrażenie 

cku wywołała wiadomość o zarw 
mobójczym w jednym z renomo^ 
pensjonatów otwockich. Pewiett 
człowiek, przegrawszy w poke 
zł., strzałem z rewolweru usiło* 
zbawić się życia. 

Pensjonaty, gdzie kwitnie 
robią kokosowe interesy, pobiel] 
gości dowolnie wysokie opłaty z* 

Sze gośarnnle na z 

-x:o:x-

Nie odbierajcie chfeba naszym robotnikomf^^^T^ 
KUPUJCIE TOWARY K R A J O ^ H H 

nwlarkt mhs Mabel od 

N R A M E A U . 

Dorobkiewicz. 
„Po trawie, mój chłopcze! Po tra­

wie" upominał stale ojciec Dayrolles ma­
łego syna swego Michałka, ilekroć brał go 
z sobą na jarmark do Lanedorthe. 
, Był on najoszczędniejszym wieśnia­

kiem z całej gm.ny. Odbywał wi-az z Mi­
chałkiem drogę piechotą, wpobliżu mia­
sta dopiero wkładając buty i pozwalając 
Ha to synkowi pod warunkiem wszakże, 
iż będzie chodził po trawie dla zaoszczę­
dzenia obuwja. 

— Po trawie, mój chłopcze! Po tra­
wie! Jak ja! — mawiał zawsze. — Na dro 
dze jest żwir! Rozumiesz! A żwir niszczy 
bardzo skórę. Możesz deptać po n.m ile 
zechcesz boso! Bo skóra na twych nogach 
nie potrzebuje szewca, chwalić Pana Bo­
ga! 

Przez cały więc okres dzieciństwa swe 
go Michałek chadzał, jeśli był obuty, brze 
giem drogi, szukając trawy, mchu, błota 
nawet, za przykładem swego ojca, dziad­
ka, pradziadka... całeffo rodu Dayrol-
lesów. 

Lata mijały. Michałek wyrósł na mło 
dzieńca dorodnego, bogatego, oszczędne­
go wprawdzie jak ojciec lecz otartego już 
coś niecoś między ludźmi. 

Mając lat dwadzieścia pięć i zaokrą­
gloną fortunę uchodził za najlepszą par-
tję w okolicy. 

Siłą przyzwyczajenia jednak chadzał 
zawsze brzegiem drogi po miękkiej tra­
wie. Daremnie usiłował wyzbyć się tej 
przywary dz.wacznej zdradzającej niskie 
jego pochodzenie. 

Ilekroć zamyślił się, machinalnie, in­
stynktownie zwracał k rok i z ubitej twar 
dej drogi na murawę. 

W parkach publicznych stróża wymy 
ślałi mu potrącając go grubjańako, w o-
grodach prywatnych zaś szydzili z niego 
ukradkiem to'erując ordynarny itawyk 
bogatego dorobkiewicza. 

„Czem skorupka za młodu nasiąknie, 
tem na starość trąci— — mawiali wta­
jemniczeni w źródło fatalnego nawyku. 

Manja ta jednak spłatała mu niema­
łego figla, kiedy postanowiwszy ożenić 
*ią upatrzył sobie cud — dziewczynę. 

Na imię jej było Izabella. Młoda, ślicz­
na jak obrazek dziewczyna miłem okiem 
patrzała na zaloty bogatego i przystoj­
nego sąsiada. 

Ojciec jej wszakże, arystokrata z dz,a 
da pradziada, spensjonowany generał, 
słyszeć nie chciał o małżeństwie jedynacz 
ki z wieśniaczym synem — dorobkiewi­
cz om. 

Michał Dayrolles tymczasem rozgorzał 
miłością do generalskiej córki. 

Pewnego popołudnia młoda para spa­
cerowała po parku gruchając. Michał 
Dayrolles zapatrzony w lazur oczu swej 
bogdanki zapamiętał się do tego stopnia. 
ii machinalnie zszedł z żwirem wysypa­
nej alei na trawnik, depcząc go niemiło­
siernie szeroką swą ordynarną stopą. 

Nieszczęście chciało, że stary generał 
był zamiłowanym ogrodnikiem. Trawniki 
w parku jego słynęły na całą okc', 
rosłe były rzadko spotykanemi trawami 
i usiane drobnem kwieciem, sp. • . .» 
nem z Japonji. Drżąc o swoje CV wne 
klomby generał zabraniał dom^\. i:om 
brać do parku psy bez smyczy. 

Panna Izabella zauważywszy niefor­
tunny manewr swego wielbiciela upom­
niała go dyskretnie. 

Napróżno! W parę chwil potem opo­
wiadając coś z zapałem zszedł ponownie 
z alei i wdepnął w puszysty upstrzony 
kwiatami brzeg trawnika. 

Trzeba trafu, że pan generał śledząc 
młodą parę z za gęstych krzaków, spo­
strzegł wandalski gest Michała Dayrolles, 
który z nieświadomością rozbrykane 
go źrebaka pustoszył jego gazon! 

Uniesiony gniewem krzyknął więc 
piorunującym głosem do córki: 

— Idź po smyczę, Izabello! 
— Po smyszę? Poco? Nie mam psa 

ze sobą — zawołała zdumiona panna. 
— Tak! Tak! Ale masz..., ale masz... 

tego intruza przy boku — odkrzyknął 
generał z pasją. 

Panienka, spojrzała na swego wiel­
biciela, który nje orjentując się w sytu-
icji, brnął dalej po murawie, i nie mogąc 
zapanować nad sobą parsknęła głośnym 
śmiechem. 

Mafrymonjalne plany pana Michała f 

ry przywarł do jego spodni. 

Zdjąwszy go szedł dalej ! « f > Pods ; e T ' P v r °T i t 0 T a n i U " 
smutn.e nad swym zawodem J 
i... machinalnie, odruchowo zszn 

krawędziaci1 

i l , ^ 5 Q n e r a Karmedy. Zaprc 
c a d.o domu pcanal r 

1 lej narzeconego EM 
do Waszyngtonu zab 
kilku dniach odjechali 

. * ° Jcikna 1 dopiero po 
k 

1 1 Pijccbała z t im raze 
której zrobi ta sc 

Dayrolles w łeb wzięły oczyW* 
kochany młodzieniec w szale P 
bjegł na cmentarz i odnalazłszy,, 
dem zaniedbaną mogiłę ojca < B S j 0 * « w a ł a do powr 
prostackiej swej naturze, deP*> ^ w i e d B w I e t 
wściekłości. Mabei _̂  

Nagle krzyknął czując ukłU^ ̂  namówiła jej narzcczoi 
ce. Zabobonny jak wszyscy vvi« '••draciy. Mabel nie w 
padł na kolana z okrzykiem t r * h^J k l > E W R A ' 7 J E P 0 1 " ' 

Daruj mi ! Daruj, ojcze! ^ y \ f a

d \ b y ^ " " ^ 
J J ewentualnych sp 

Poczerni zerwawszy się na ̂  kc. dysz l e *c l . Po klku dni: 
uciekł z cmentarza. me

 a S w em- i adoratorowi, U 
Po drodze dopiero zauważył Ta s l ! . 0 d o b a " 

\ Ponownie do Miss M 

V k t ó " U U S t e m , y p l a n 1 w r e s z 

T y n > miał być wprowac! 

L

e , nem wyrachowani 
na rosnącą po jej fc 

t rawę. 4 

Ożenił się w jak iś czas potei* 5 | ^ V r r i hv ł obecnym n 
córką fa rmera , nie wrażliwego 3c, j ̂  wia ł ją zawieźć 
dziedziczną przywarę, której [h K,, l e Przedstawienie 
stał do śmierci,, u żiłer>, p a r c « o d z ' n c 

TloWcę około drueie 
Sz?PJiCła mi: 



„ E C H O " Sir. j . 

chce widzieć moic j j 
swnyci i na ślubie, \Ą 

Na usługach bliźnich. 

i z y t a w k l a s z t o r z e ś w . B e r n a r d a . 

Służba bezpieczeństwa wśród lodowców alpejskich. 

Skarga umierającego ojca, 
S y n p o d z a r z u t e m z b r o d n i . 

Col St. Bernard w styczniu. 
I ^Puściliśmy Bourg-Saint-Pierre 

aee-1 zgadzał sie n a l s romantyczną dolinę rzeki Dranse, 
" d n ; w ś'I 'bie mtody ^ ' l c i e zamarzłej, rozpoczęliśmy w y 
mieś-ie omszen ie , K ę "a KÓrę św Bernarda. Wkró tc ; 

<>. że\ \ -krotce nr.siącj"3 s : e oczom naszym niska budo 
chorób wewnstrz iw. , 
lr. dr. Hufnagela i H L wyglądu fortecy. 

•i okna wydawa ły się ty lko szcze-
Bylo to schronisko Proz na w y 

i 1S03 nitr. ostatni zamieszkały 
\ doliny. Dozorca, piękny typ chło-
fcjscowego, p rzywi ta ł nas wesoło : 
•Panowie do klasztoru? Dobra w 

znam sie do wszył r °ku droga. Śnieg „niesie"... Tak. 
11 lekarzem, ia tylko "Mo śniesju w t ym roku, a jednak 

ze zawiele dla nas. co mamy go 
. ' s z e ś ć miesięcy w r o k u . Niech pa 

w y i f zagrzeją się trochę, a ja w nrię-
koebam! psie zawiadomię Ojców o tern, że 

>gły żadne w y z n a n i e w drogę.... 
-my dr. Hufnagel złojmimo naszych protestów i zapcw 
ód z fa łszywym Icąze drogę znamy doskonale, dozor-

ble wyobrazić co S 
l l em, gdy jego inł 
samego dna do po 
» jęknęła. 

i r y d 

senówną, powołując rJ nieubłagany 
oszukany. -~ Takł jest przepis: 

Jjuiemy o wyjściu stąd każdego 

d l i i U ^ ' S l > ' , S < ' : u ' m s , t I z b a oezpieczefi 
j a r z o n a przez zakonników kia 

L r u Korze św. Bernarda, zostaje 
0 n a w porę. Gdybyśmy w 

im 

a r ó w . a. w porę. Udybyśmy w cJiUJU 
ł . ^ ! n TiWiłar *h l i K o d ? i n n i e znaleźli się w klaszto 

nie podał jej nurt., . . . 
^r-if. nad^odł wieW M I J Ś M Y s | l « w d ™dze ponowna 
O N I 5 P i l D k i i i * d ł u * a j K™*™' Poczynając 

C H n ?Ł i ^ l i s k a w Proz Szliśmy wzdłuż 
tysięcy dolarów, i ; okoconych zupełnie. Zdaia, ja 
zownai jpoda t r u d o w naszych, ukazywał 
c z częściowo słuszi tn S 2 C z y t Velan w czapce z lodu. 
eduak mogłaby w y» z ; k ( > l c i ^ w 6 z n^ i s ł y n n ą na 
g. gdyby posiadała < Maret1Ko. Słynny jest również z 
ni więcej tylko zaS ej N O Ś C , O F I A T ] A W J N N A S T C P N I € N A -

rając się odsrkodotf 1 % p i e r w s z Ą s t a c J Q pogotowia te 
i^figo w schronisku ,,1'Hospita-

40.000 dolarów-.. wejścia do drugiego, jeszcze węż 
:ie przy wytaczaniu J^Wozu. W razie wypadku w y -
>roccsu. należy uiśc&^jąć słuchawkę tylko telefonu, 
:lkie opłaty sądowe, ^czyć sie niezwłocznie z klasato 
idzia nie mogąc ich u I 
nowila wystarać sl« ?; H

a . s :» 'a pogotowia telefoniczne 
stwa, dizięki któret *-Quie si. ; ż. u podnóża słynnej 
ch opłat zostałaby * Y W < l\.(Combę des Morts). 

. i e*v tułaj w warstwach jrrub-
piganowtezówna m» { £*>y nie narty, zapaśćby wen 
; wygra, a razem z :lŁ k o I a n ar , Z u ^ r n i e ™ l ™ * c k n . > 
iolarów czeka całaC^ym lodowatym wietrze uj-
połowa Wilna. z budynkami klaszior-

anna z takim posarf"fc&teple przywiltał nas dzwonek, 
czasach to nie byle j«gcy s i e c z a s jakilft wtzdłuż dlu-

1 y^kptonego korytarza. Serafin, 
L s'uga, który od lat dwudziestu 

^ > j ^ Ł T I r o ^ c i klasztornych, zaprowa-
^ ^ C J E j C J tL^0 wygodnego ciepło ogrzane-

• • i * krza, Rxl:z4e już było nakryte 
'bekano na nas bowiem, jak cze 

izość » t a r a c * » ^ 5 j « K f C , n i l , e 

nie w celach l e c z * * n i i ' _ a 

e dla gry. Stawki | £ l s k I e r o ™ » " f 8 <*> ff*™" 
^rvkiP cvfrv że r« k iJ 1 1 * n a s Pokojów, po klasztor-

dziesiątków 

C H . 

ają 

wielkie wrażenie ^ . 
a wiadomość o zarw 
v jednym z renomoi 
otwockich. Pewiiefl 

zegrawszy w poke 
z rewolweru usiW 

^ i a . 
y, gdzie kwitnie 
we interesy, pobi 
le wysokie opłaty 2 * 

"^yte niepokalanej białości fi-

! rankami, zwies-zającemi s:ę od sufitu. 
Na ścianach ładne sztychy i obrazy - -
dary turystów-

Skorzystal iśmy z ostatnich godzin 
pięknego dnia. żeby obejść okolice kla­
sztoru. Zimno było lodowate, ale co za 

nieporównana czystość p c w h t r z a ! 
Wszystko na tych wysokościach wyda 
je się słońcem, jasnością i czystością.. 

Z przyjemnością pomimo to w r o ś l i ­
śmy do klasztoru, gdzie dla zakonników 
wydzwoni ła godzina modl i twy. Docho­
dzi ły nas u r y w k i śpiewu kościelnego i 
od czasu do czasu szczekanie psów ra­
sy św. Bernarda, ważnych tutai pomoc 
ntków przy ratowaniu zabłąkanych w 
śniegach turystów. 

Jak wiadomo główną misją zakonni­
ków klasztoru św. Bernarda jest zapcw 
H I E N I E bezpieczeństwa podróżnym, prze 
chodzącym przełęczą św. Bernarda 

Naogół turyści , k tórzy w tej okolicy 
uprawiają sporty zimowe i odbywaia 
jedynie wyc ieczk i do klasztoru, nie po­
trzebują pomocy zakonników, Ofiarami 
góry św. Bernarda sa biedacy, szukają­
cy pracy w farmach Dolnego Wal l isu al­
bo przemytnicy w pogoni za zarobkami 
Większość ich n ;e zna dróg przesmyku, 
znajdującego się w Alpach i łączącego 
Szwaijcurje i Włochy , Wai i is z doliną 
Aosta. To też w porze burz śnieżnych 
zakonnicy tutejsi (Augustyni) otworzył) 
zorganizowaną akcję ratowniczą. ' Nie' 
jest rzadlkoścą podczas wycieczek z 
przewodnikiem spotJkać samotnego nar­
ciarza, zjeżdżającego w szaloncm tem­
pie pierwszorzędnego szanipirna ze zlo 
dowaciałego zbocza z zupełnem lekce 

nadjeżdżający narciarz dla uniknięc ;a 
zderzenia w y k o n y w a wspaniały zwrot 
(w gwarze narciarskiej zwany „chr is 
iian.ia") i wówczas przekonać się moż 
na, że ten sportsman. w t radycy jnym 
stroju narciarskim 

jest zakonnikiem 
z „Wie lk iego Bernarda". Zdradza go bia 
ł y sznur mniszy i podwinięty i przewią 
zany w pasie habit. Spieszy z pomocą 
na sygnał a larmowy stacji pogotowia 
telefonicznego. W parę godzin później 
zobaczyć go można znowu, gdy zabłą­
kanych podróżnych prowadzi do klasz­
toru. 

Pobyt w klasztorze 
jest bezpłatny. 

Przyjmują jedynie of iary dobrowolne 
Kcjcenniejszą pomocą of iarnych mni 

chów są psy słynnej rasy św. Bernarda, 
powstałej rzekomo ze skrzyżowania 
•:\\vy;:r!:a pirenejskiego z buldogiem. 
Któż nie zna tych olbrzymich psów, 0 
vv.yglad.zie zbl iżonym do lwa, szerści 
radej w białe ła ty , płaskim nosie i potęz 
nych szczekach, a tak fagodnem spoj­
rzeniu!? Zakonnicy lubią je bardzo, nazy 
wając ich „n iższymi swymi braćmi"-

W chwi l i obecnej w klasztorze jest 
siedemnaście psów i ki lka małych. Te 
ostatnie sprzedaje się, gdy mają po pięć 
tygodni za cenę 400 f ranków szwajcar­
skich od sztuki, przeważnie do Angl j i i 
Ameryk i .Liczba psów musi być z ko­
nieczności ograniczona w klasztorze, 
gdyż pożywienie ich kosztuje bardzo 
dlrogo. Tresura psów również wymaga 
ogromnej cierpl iwości, k tóre j z całą po 

O godz. 2-ej po północy rzeźnik na­
zwiskiem Jan Christ ini , zamieszkały w 
pxbiiżu Nicei, usłyszał jęki które, jak 
się zdawało, dobywały sie z szopy na 
skuio, przytykającej do jego domu rniesz 
kalr.ego. 

Wiedziony ciekawością zajrzał do 
szopy i ku swemu przerażeniu zobaczył 
w niej okrwawionego i nieprzytomnego 
swego sąsiada. Stefana Braquet. Odzy­
skawszy na chwilę przytomność ranny 
rzekł głosem u r y w a n y m : 

— To mój syn Antoni 
strzelił do mnie. 

Zawiadomiono o wszystkiem policję, 
a tymczasem sąsiedzi udali się do domu 
rannego. abv sprowadzić owego syna. 
Ale dom by ł cały pogrążony w ciszy i 
ciemnościach i dopiero po dłuższem pu­
kaniu rozbłysło świat ło i w oknie uka­
zał sie Antoni Braiuet Na wiadomość 
o zamachu na jego ojca i o ciężkiein 0 -
skarżeniu. które spadło na niego, młod> 

Braquet zaprzeczył, jakoby kicdyki«-
w.ek żyw i ł złe zamiary względem ojca. 

Śledztwo wykazało, że zastrzelony 
k tóry zresztą do rodziny swojej odnosił 
się bardzo nieprzychylnie, bawił jeszcze 
późno w nocy "wpobiisk'm szynku, skąd 
wyszedł około godziny 1 po północy. 
Na drodze, prowadzącej z szynku do Jo 
mu. znalczicno łuskę naboju, 
k tó rym został ugodzony, Braquet zmarł 
wkrótce po wypadku-

Syn jego Antoni, przesłuchany przez 
policję zdał dokładnie relację z całego 
wieczoru. Wyn i ka z jego zeznań, że w 
chwi l i , gdy stary Braquct został zastrze 
lony, Antoni by ł iuż w domu. Twierdz i 
on, że nie miał żadnego powodu do po­
pełnienia tak okropnego czynu jak ojco 
bójstwo. Ojciecz rzuci ł oskarżenie pod 

wp ł ywem niechęci, jaką ż y w i ł do niegi 
Narazie więc śmierć starego Braąueta • 

otoczona jest tajemnicą, którą usiłuje 
rozwiać policja. 

Trup w parpkOT e k s p r e s i e . 
Z b r o d n i a r z p r z y g n a ł s ic d o w i n y . 

'ważeniem wszystk ich przeszkód. Przy w^itWOSCtą poświęcają się zakonnicy 
spotkaniu karawany wycicczlcowfezów Mai . 

S m u t n y p o w r ó t . 

Mistirzynf śwfata w tennisie Cilly Ausscm powróciła z Brazylji do Europy w 
stanie bardzo clęźk'm f na noszach została przeniesiona do szpitala, gdzfe ją pod 

dano operacji ślepej klszkf. 

Pod koniec grudnia ub. roku cały Pa 
ryż został zelektryzowany wiadomością 
o popełnieniu tajemniczego morderstwa 
w ekspresie Cherbourg —Paryż . Ofiara 
mordu padł kupiec Jakób Rocieux, bo­
gaty handlarz skór z Marsy l j i . 

Zbrodnia została odkryta przez adwo 
kata paryskiego Jana Plessis, jadące­
go tymsamym ekspresem do Paryża, 
Niedaleko stacji Bouci'1 Plessis. przecho 
dizac gankiem, ujrzał w przedziale klasy 
pierwszej mężczyznę, 

leżącego na podłodze. 
Otworzywszy drzwi do przedziału 1 nie 
spostrzegłszy na leżącym bez ruchu 
żadnej rany, przypuszczał adwokat, że 
pasażer zasłabł i upadł na podłogę. Gdy 
atoli usiłowania jego, by nieprzytomne­
go przyprowadzić do przytomności oka­
zały się bezcelowemi, pociągnął za lin­
kę bezpieczeństwa Pociąg stanął, a ja­
dący tym pociągiem lekarz stwiierdził, 
Łż nieznajomy nie żyje i przed godziną 
zakończył życie. 

Powiadomiona o wypadku policja 
dworcowa w Saint Lazare pod Paryżem 
stiwierdziła, że zmarły pasażer padł ofia 
rą zbrodni skrytobojczetgo morderstwa. 
Morderca strzelił do swej ofiary dwa ra 
zy- Jedna z kul tkwiła jeszcze w piersi, 
a draga przebiła serce na wylot i spowo 
dowała natychmiastowa śmierć. 
Ze znalezionych przy zastrzelonym do­
kumentów stwierdzają policja kryminal­
na jego identyczność. 

Ujecie mordercy nie ijlrwało długo. 
Następnego dnia nadeszła do prezydijum 
paryskiej policii telegraficzna wiado­
mość, iż morderca Jakóba Rocleux zo­
stał aresztowany. 

Tylko szczęśliwy Jraf przyczynił się 
do ujęcia zbrodniarza. Dwóch kolejarzy 
rewidujących tor pomiędzy stacjami Ser 
ąuigny a Bernay znalazło oboik toru 
człowieka nieprzytomnego. Nieznajome 
go odstawiono do szpitala w Serąuigny. 
W jednej z kieszeni znaleziono przy 
nim rewolwer starego systemu, w któ­
rego magazynie tkwiła Jeszcze jedna kul 
ka. Nieznajomy nie miał przy sobie żad 
nych dokumentów. Gdy około 8 rano 
odzyskał przytomność powiedział że się 

nazywa Jerzy Beauvil le i że jest kon­
struktorem w pewnej fabryce paryskiej 
maszyn. Ponieważ zeznania jego były 
niewiarogodne a w międzyczasie telegra! 
z Serąuigny rozniósł po całej Francji wia 
domość o popełnionej zbrodni w ekspn 

sie, wzięto nieznajomego na spytk i 
Poczatkowx> wypiera ł sie, atoli w 

ogniu k rzyżowych pytań tak się powi­
kłał, iż zupełnie upadł na duchu i 

przyznał sie do morderstwa. 
Zbordniarz by ł urzędnikiem pewnej 

paryskiej f i rmy budowlanej i przywłasz 
czy ł sobie znaczniejszą sumę z kasy. Nie 
mogąc w żaden sposób zwrócić sprze­
niewierzonych pieniędzy, wpadł na myśl 
by obrabować jakiegoś bogatego pasa­
żera z ekspresu Cherbourg — Paryż 
Zbrodniczy swój plan wykona ł 1 zastrzt 
l i ł Jakóba Rocieux. Atoli po spełnieniu 
mordu nie mia l odwagi by obrabować 
swą ofiarę, wyskoczy ł przeto z ekspre* 
su, będącego w pe łnym biegu, upadł na 
tor i straci ł przytomność. 

P o t w o r n e ś w i ę t o k r a d z t w o n a 
Ś l ą s k u n i e m i e c k i m . 

Grozę budzący wypadek zbeszczeszcze 
nia świątyni katolickiej wydarzył sie w 

miejscowości Kamica na Śląsku nie­
mieckim. 

Świętokradcy wtargnęli w nocy do 
kościoła 1 przy pomocy siekier l sztab 
żelaznych porozbijali wszystkie szafy 

w zakrystii l zniszczyli pairamenta koś* 
cielne. 

Sprawcy potłukli poza tern figurc 
Chrystusa na wielkim ołtarzu f usiłowali 
wyłamać drzwiczki do tabernakulum, a 
gdy im się to nie udało. 

pozdzierali wszystkie wota. 
Zniszczyli oni również szopkę i znajdu­
jące się w niej gipsowe fligury, szczątki 
zaś porozrzucali po posadzce kościoła. 

Wypadek ten wywołał wśród miesz­
kańców niebywałe poruszenie. Zdaniem 
ludności spraiwiców tego dzikiego znisz­
czenia należy szukać wśród komuni­
stów. 

A r n a l d o F r a e c a r o l i 

F O W I Ł Ś Ć 
D Z I E W C Z Ą T 

F R A C D R N K wzbreniony 

1 Streszczenie początku: 
robotnikom V t 

"fcmJcurzystek w dużym hotslu nowo 
»1P f? * 3 ' m ' ' y t p c I n ą w l i Ł i b ' c u Amerykan-

rC R A I f i V f c O r eoce z którą spędził szaloną ncc. 
W M\ 9% <3 \M *V W Ł n .1e j z n iknęła t oczu zdolat. za po-
m u ^ m t ^ ^ ^ ^ ^ ^ m 1 k * X n m a - , , r i l m ! s s M a b e l odszukać Ją Ja-

j5l "konara Kennedy. Zaproszony przez 
^łór»B * do domu pcanał ram oficjalnie 

' 1 lej narzeconego Dixona. Wysta 
łeb wzięły ocz^vii do WaiSzyngionu zabiala ze soba. 

Mizieniec w szale t& l^^ 0 k i | k u dniach odjechała mesp.oJzua-
lentarz i odnalazłsil kln?Zo J c i k l 1 1 dopiero p i kl'ku dntacli 
)aną mogiłę ojca ' 0 8 0 * « w . i ł a do powrotu Po Jcz-
swej naturze, óeĄ ^ ^w ied l iw len ln sie na d w o r a ze 

PJiecbala z tJm razem do malar-
^ e ' — której zrobiła scenę za>rzuca-

zyknął czując ukłU» "amiwlla iej narzeczonego Dixona 
iy jak wszyscy vvi< ^ ' J ' 1 7-d:ac;y. Mabel nie w y j i r ; a się TR 

.na z okrzykiem tr* Do^J *« w rarie potrzeby miże jc; 

i ! Daruj, ojczeI K ? ' B Y F 1 < W E N C E T A ' K L D W W M H V ' ' *jy dla ewentualnych sp>-aw rozwo-
» ^ | a

W z y s z k i < d . Po klku dnia-»i f lo r nc; 
w e m i adoratorowi, że narzeczony 

lerwawszy się na 
;ntarza. 
e dopiero zauważył' k si

 odooa-
do jego spodni. « j e j ' ę P o n»«Tiie do Miss Mabel, . 

' go szedł dalej T* * * ° n , P«in i towarHu narzeczonego 
swym zawodim J * p l a n 1 w r e s z c i e M d s z e d ' 

lie, odruchowo zsW 

trzymała bułeczkę z masłem; ucałowałem 
rączki, dziękując za bułkę. Poczem zanie­
pokojony, że nie opowiada mi zaraz o 
tern, co się miało wydarzyć, zapytałem z 
niecierpliwością. 

— No 1 cóż? 
— Co takiego? 
— Jakże z wypadkami dzisiejszej no­

cy. Od dwóch prawie godzin oczekuję 
twego telefonu. 

— Ach, masz słuszność, darling, prze­
praszam cię: to w-ina mojego roztargnie­
nia. Ponieważ nic sie nie wydarzyło, nie 

— Nie uwierzysz, jak mnie bawi ta 
przygoda. Pilno mi zobaczyć tę scenę 

obmyślonej przeze ^ G G F I L P ^ | widziałam ^ ' ' z a w i a d a m i a ć c . 
muję radość aktorów dramatycznych, j . . . , 
którzy snują sytuacje z własnej w y o - — J a k t 0 - WC się nie wydarzyło? 
brażni i stworzonym przez siebie posta-1 — A nic. Ale siadaj. Jesteś po śnia-
ciom każą tańczyć, jak oni im zagrają. | daniu? Nie? O biedaku, proszę, jedz: pa-
Pójdę tam z przyjemnością, jak na przed | t izaj, jest fu jeszcze filiżanka soku z gra-
stawienie o ciekawym programie. Szkó- pefruit, no i befsztyki... Nie chcesz? 
da, że ciebie tam nie będzie. Ale jutro' Szkoda. 

rano o ósmej... . _ ChcirJ!\ym wiedzieć, co się sta-
Wyznam szczerze, że niecierpl iwie ło. 

czekałem tej chwili. Znajdowałem sic na I _ Mówiłam przecież, że nic. Nie u-
jnorwszym planie,, w rozwoju komedii. m ; e m ci powiedzieć, jak mi to przyszło 
chociaż nie Wiedziałem jeszcze, co dla go głowy, ale nn;de, kiedy wracaliśmy z 
mnie z tego wyniknie. Ale o ósmej nic ^ d o rjónru i miałam zaproponować 
otrzymałem żadnej wiadomości. Przez m i I | a I c b v ł o postanowione, byśmy wy-
nól godziny oczekiwałem co chwi la te- s J c d " 0 M r b e I i p r z y ! ? m I ł m { pomysł, 

' 7 a s z f a - i : , k r \ który przewrócił cały mój program do 

w jej krawędziacl1 

w jakiś czas poter" 
ra, nie wrażliwej?0 

F z e L e l n e m wyrachowaniem zapra-
F k u V n i u D e c n v m na wieczo-

« i w « v , t e , Ł m i a ' ia. zawieźć ojciec, nie 
' k t 6 r e i «a rr, , e Przedstawienie przygoto-rrzjwarę, które] ^ j , , , ? g ^ Q d y 

, e m , około drueiei w nocy. 
R u n ę ł a mi: 

rcu 

miał być wprowadzony w ży-

- j . I .1 ' . M I . 

nrzeszkoda? Czy też nieoczekiwane ja 
kieś powik łanie? Program by ł przygo­
towany we wszystkich szczegółach, ale 
właśnie w podobnych wypadkach "da-

I rza sie najczęściej coś njeprzewidziane-
1 go. Uspakajałem się myślą, żc odegranie 

sceny mogło zająć więcej czasu, niż 
Drzvnnszczaliśmv. że oicicc z córka po-

góry nogami. Dziwne nawet, że nie za-
s'.?rowilam się nad tern wcześniej. Przy-
goto\vana komedja przestała mi się po­
dobać. 

— Al:? dlaczego, przecież ooracowa-
łaś ją tak cierpliwie i precyzyjnie? 

— Tak. opracowanie było mistrzów-
wróci l i ..POzno_ T śpia j esz rze . - Ale n ie . skie, ale nie pomyś la łam, że ja odegrała 
mogłem już dłużej czekać. Telefonowanie 
wydało mi się nieostrożnością, pobiegłem 
więc do domu Florence, prosząc o roz­
mowę. Dochodziła godzina dziesiąta. 

Florence najspokojniej zajadała pierw­
sze śniadanie w saloniku swego panień­
skiego apartamentu. Spojrzała na mnie z 
radością, wyciągając obie rące. W jednej 

, że ja 
bym upokarzającą rolę. Dlaczego? To 
prosie. Jakim sposobem żadne z nas na 
to nie wpadło? Taki skandal skompromi­
towałby mnie. 

— Dlatego, że miałaś przyłapać na­
rzeczonego na gorącym uczy ' T 0 

— Nie, ależ czegóż do 
fakt znalezienia go z inna 

sam 
Że 

mr. Dixon wolał inną, niż mnie. Byłoby 
to dobrowolne wyznanie mojej niższo­
ści. Co to — to nie! Zaledwie mi bły­
snęła ta myśl, zdecydowałam natych­
miast: Ani mi się śni! Nic z tegol Trzeba 
znaleźć inny sposób, któryby mi pozwolił 
wyjść z triumfem z całej tej imprezy. Nic 
nie powiedziałam papie z tego co miałam 
powiedzieć i najspokojniej powróciliśmy 
do domu. Wcale się nie wstydzę wyznać, 
że spałam doskonale, będąc zadowoloną, 
że dzięki swojemu rozsądkowi, uniknęłam 
poważnego niebezpieczeństwa. 

Spoglądałem na nią coraz bardziej 
zdziwiony. Czyż należało absolutnie 
wyrzec się nadziei zrozumienia w jakikol­
wiek sposób psychiki tej dziewczyny? 
Jedna jedyna rzecz wydawała mi się w 
niej jasną: że nie było sytuacji, kióra zdo­
łałaby wytrącić ją z równowagi. Była 
zawsze olimpijsko pogodna. Ograniczy­
łem się tylko do powiedzenia jej: 

— Jesteś subtelna w twej uczuciowo­
ści! Ale cóż tamta? 

— Kto? 
— Twoja wierna współpracownicz­

ka, Miss Mabel. 
— Biedaczka, postąpiła bardzo po­

czciwie, ale cóż z tego. przynajmniej na 
ten raz! Z tern wszys-kiem jak tylko wyj­
dę, ooślę jej kwiaty. 

Telefon. Wyciągnęła się na fotelu, 
by podnieść słuchawkę z aparatu, usta­
wionego na niskim stoliku, jakby w niszy. 
Kallo! Kto mówi? 

I zaraz śmiejąc się oświadczyła mi 
półgłosem: „To Mabel'' i podała mi dru­
gą słuchawkę, bym mógł śledzić prze­
bieg rozmowy. 

— Dzieńdobry, moja droga, czego 
sobie życzysz? 

Z tamtej strony odpowiedział głos 
pełen zdumienia: 

— Jakto, czego sobie życzę? Czekam 
tutaj od ośmiu godzin na ciebie i na twe­
go ojca. Opuściłam na chwilę śpiącego 

przyjaciela, żeby do ciebie zadzwonić i 
aparatu w pracowni. Dlaczego tak się 
spóźniacie? Rozumiesz, że jestem trochę 
zmęczona oczekiwaniem. Czy długo je­
szcze tego będzie? Pamiętaj, że i ja mo­
gę zasnąć. 

Florence miała niepowstrzymaną chęć 
do śmiechu. Słyszałem, jak powiedzia­
ła: 

— Ach, biedna Mabel, 'daruj mi, za­
pomniałam cię zawiadomić. Zdecydowa­
łam, że nic z tego nie będzie. 

Z drugiej strony telefonu dał się sły­
szeć okrzyk zgrozy. 

— Co? Jak? Co mówisz? 
— Nic z tego nie będzie. 
— Ale, co mówisz? Wiec nie przyj 

dziesz nas przyłapać? 
— Nie. 
— Nie? To nie do wiary, niesłychane*. 

To jest, nie wiem inż nawet, jak nazwać... 
kapitalne! Jak'ó? Tyle cztsu męczę się 
nad tern, aby wszystko dobrze się uda­
ło, przyszły mi nawet na myśl nowe. wca­
le dowcipne kawały, a ty, nagle, mnie o-
p;iszczasz? 

— Nie irvfi StP rtidn DRN 
ci wytłumaczę. 

— Wytłumaczysz mi poem. ale tym­
czasem co mam robić? 

— Paw sie dalei. 'eże!-" możesz... 

* * * 
Pędziliśmy wzdłuż n.icmaeei sie w 

nieskończoność alei B r ? 3 D W A V * u , w stro­
nę mostu Manhnt\ in, Florenee przy kie­
rownicy, ja obok niej. 

Ona była rozmowna, ożywiona, we­
soła, ja milczałem. Wszystkie te iej ma­
newry, komedja zorganizowana d'a zer­
wania narzeczeńs.wa, szybkie zaniecha­
nie tej myśli, narzeczony, którego spotka­
łem parę razy na obiedzie w domu jej 
rodziców, przyjmowany z tą samą co 
przedtem serdecznością, wszystko to bu­
dziło we mnie pewna uczucie niesmaku. 

(D. c. n.) 

http://vv.yglad.zie
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Z V C I O W A R S Z A W Y W KILKU 

Komisarjat rządu m. st. Warszawy 
opracowuje program uporządkowania 
wytwórni piekarskich i cukierniczych na 
terenie Warszawy. Poza ostatecznem u-
stalenlem terminów l ikwidacj i nieodpo­
wiednich piekarń, program ten zawierać 
będzie przepisy o uporządkowaniu sprze­
daży pieczywa w sklepach 1 na targo­
wiskach. W związku z powyższem prze­
widziane są zmiany dotychczasowych de-
;yzji zamknięcia piekarń (których do­
tychczas wydano 147), w stosunku do 
tych wytwórni, które będą mogły być 
lostosowane do wymagań ustawowych, 
Których l ikwidacja musiałaby pociągnąć 
za sobą wzrost bezrobocia. 

Podług notowań Inspekcji handlowej 
a. ".gif-tratu, ceny żywności na targowl-

h warszawskich spadły w ostatnim 
. vdnlu o 0.74 proc-

• • • 
W najbliższym czasie przybywa sto­

licy jeszcze jeden teatr w sali przy ul. 
Kre3ytowej p. n. „Teatr Popularny". 
Kierownictwo tej nowej placówki arty-
stycanej, które objęła p. Zofja Wołoszy-
nowska, znana kierowniczka 1 inicjator­
ka kilku już udanych Imprez, dobry wy­
bór miejsca i piękność salt, nazwisko 
prof. Drabika, który projektował tam no-
w^wybudowaną scenę a przedewszyst-
k. m nieznana dotychczas w Warszawie 
w teatrach taniość miejsc (ceny biletów 
nie będą przekraczały cen kinowych) — 
wszystko to wróży „Teatrowi Popular­
ne m" powodzenie. Na Inauguracyj­
ną premjerę wybrano sztukę Zofji Wój­
cickiej — Chylewskiej „Tam od 0 -
^ry...", osnutą na tle plebiscytu J trze­
ciego powstania na Górnym śląsku. 
Autorka, która tam sama przeżywała hi­
storyczne wypadki jako pracownica pol­
skiego komlsarjatu plebiscytowego, te­
raz, % powodu dziesięciolecia, ujęła 
wspomnfenla te w formę dramatyczną, 
dając jm wyraz niezwykle barwny { ży­
wy. Nazwiska wykonawców tego intere­
sującego 1 mocnego widowiska, jak 
również sprężysta reżyserja p. Jama 
Bonecklego, który tutejsze obyczaje, bu-
Boneckfego który również spędzi! dłuż­
szy czas na $ląsku I zna tamtejsze oby­
czaje, budzą wielkie zainteresowanie pu 
blicznoścd wuirszawsktej. 

* * • 
Doświadczenie laf ubiegłych wyka­

zało, że budżet Warszawy, o He ma być 
uchwalony w terminie określonym przez 
Miin*i<:eirsfwo Spi^w Wewnętrznych, ja­
ko władzę nadzorczą, t. j . do I-go lute­
go, musi być przedstawiony Radzie 
Miejskiej do rozpatrzenia i aprobaty naj­
później I-go grudnia. Tymczasem w ro­
ku bieżącym magistrat dotychczas je­
szcze noe przesłał ani jednego prelimf-
narza Radzie a w tern samem, sesja bu­
dżetowa, nawet w komisjach, nie zosta­
ła jeszcze, zainaugurowaną. Wobec te­
go, że wyjątkowo trudna sytuacja, w ja­
kiej znajduje się samorząd stolicy, wy­
maga od Rady Miejskiej, bardziej niż 
kiedykolwiek poważnego 1 spokojnego 
potraktowania budżetu, w najbliższym 
czasie odbędzie się specjalne postedze-
lie prezydjum, które zdecyduje w ja-
, t m terminie prowadzona będzie deba-

budżetowa, Posiedzenia Rady Mlej-
* ' mają się odbywać kilka razy w ty-

Napad na szkołą polską. 
D w i e o s o b y r a n n e . 

Z Wi lna donoszą: k tórzy zdemolowali lokal szkolny, po 
W pogranicznej wsi Gierarice, w re- zdzierali ze ścian obrazy poetów i p 

jonie Oran, w miejscowej polskiej szkole sarzy polskich, oraz uszkodzili goO! 
powszechnej odbywała Sie zabawa śwłą polskie. W trakcie tego do budynk 

wszedł jeden Z mieszkańców wsi, na wi 
dok którego sprawcy napadu przez ok 

Bohat e r s k l c h ł o p i e c * . 
P o w s t r z y m a ; r o z p ę d z o n a . j o fcon a. 

krzykiem chowały sic po sieniach I 

teczna. W trakcie zabawy nieujawniem 
narazie sprawcy kamieniami 

wybili okna 
i zrani l i 17-letniego Adaina Powańca i 
16-letnią Barbarę Szymanowiczównę. 

W następnym dniu dó tejże samej 
szkoły wdar ło się ki lku młodych ludzi, 

na wyskoczy l i na podwórko i zbiegli 
W zarządzonym pościgu jednego z na 
pastników zdołano zatrzymać. 

Dochodzenie prowadzą władze śled­
cze. 

K R A T E C Z K I . 

PIfany pasażer. 
A w a n t u r a w t r a m w a j u . 

Jeśli dawniej bardzo miłą by ła mi | — Tadeczku, kotku luby. kiedy ze 
myśl posiadania własnego samochodu, inna pojedziesz za miasto na spacer? 
to obecnie, gdy sie bliżej przy j rzałem ( — Szanowny panie, mam pilny wy 
żywotowi cz łowieka poczciwego, a po- j jazd do Kielc, pan ma przecież trochę 
siadającego samochód, dałem sobie u ro- | czasu, możeby się pan więc ze mną prze 
czyste s łowo, że nigdy, za darmo nawet, jechał na jeden dzień?' 
nie kupie samochodu. Zwłaszcza, jeśli i Mój znajomy, jak zaznaczyłem, ma 
będc dalej mieszkał w Łodzi . Z łożyłem żelazne nerwy. Milczy, uśmiecha się li­
na to uroczystą przysięgę, wzmocn i łem 1 przejmie i na wszystko się godzi. Ale 
jej wagę k i lku wzmocnionymi z kropel- j nic chciałbym być blisko niego w tym 
ką i z radością jeżdżę dzisiaj t ramwaja- j dniu, k iedyto wyprowadzony wreszcie 
mi ku własnemu i... t ramwajów zado-1 z równowagi , chwyci za pysk swój sa-
woleniu. 

Ów człek poczciwy, o którym wspo­
mniałem, mój miły i zacny znajomy, na 
swoje nieszczęście kupił sobie samochód 
Jeśli dotychczas jeszcze jakoś się trzy­
ma, jeśli nie sprzedał samochodu, a za 
uzyskane stąd pieniądze nie wynajął cel-
ki w Kochanówce, to fakt ów świadczy, 
że ma on niesłychanie silne i wytrzyma­
łe nerwy, łagodne, dziecięce, gołębie ser 
ce i wątrobę całkowicie pozbawioną 
żółci. 

Raniutko, gdy przyjdzie ów niesz­
częśnik do biura, co dwie - trzy minutki 
zaczynają się telefony: 

—Panie Tadziu, chciałabym z sio­
strą Jutro przejechać się po mieście, mo­
żeby pan po mnie wstąpił o czwartej? 

— Tadziunlu! weź mnie wieczorem 
do Warszawy: chciałabym pojechać do 
„Bandy'', potem zjemy kolację w „Oa­
zie'* 1 na rano wrócimy do Łodzi. 

— Drogi inżynierze! podobno pan 
ma maszynę, żona akuratnie ma w śro­
dę wizytę, dość daleko i prosiła, czyby 
pan jej nie odwiózł? 

—Tadek! wal-no. bracie, maszynką 
do „Bachusa', jedziemy z tobą popić w 
Kaliszu, bo w Łodzi nudno! 

lnochód, wyjdz ie z nim na Piotrkowską 
i wyrżn ie o pierwszego lepszego znajo­
mego, pierwsza lepszą znajomą, który 
go nabiera na przejażdżkę samochodem. 
To będzie dzieli grozy. Dzień, w którym 
poszczególne cząstki samochodu beda w 
bliskim kontakcie z zębami, głowami, rę 
kami i nogami naszych bliźnich, dzwo­
niących: „Tadziu, Tadeczku, inżynie­
rze i szanowny panie'*! 

W T R A M W A J U . 
Dlatego pisałem powyżej o samocho­

dzie, że chodzi dzisiaj o tramwaj. 
Stanisław Jaworski, zamieszkały sta­

le w Aleksandrowie, przyjechał do Ło­
dzi. Po załatwieniu swych spraw zja­
wił sie na Bałuckim Rynku 1 wsiadł do 
tramwaju aleksandrowskiego, z miej­
sca wymyślając wszystkim pasażerom 
od takich i owakich. Konduktor począt­
kowo uprzejmie zwrócił Jaworskiemu 
uwagę, aby zachowywał się spokojnie. 
To nie pomogło Jednak, gdyż pasażer był 
pijany l trudno mu było do rozsądku 
przemówić. 

W rezultacie awantury Sąd Grodzki 
skazał Stanisława Jaworskiego na 30 zł. 
grzywny lub 6 dni aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Kowerda — idealny więzień 
p r a g n i e z ł o ż y ć e g z a m i n m a t u r a l n y . 

Z Grudziądza donoszą: 
Zabójca posła sowieckiego w War­

szawie — Kowerda, przebywa obecnie 
już piąty rok w więzieniu w Grudziądzu 
Pozostało mu jeszcze 11 lat, gdyż wy­
miar kary opiewa na lat 19 ciężkiego 
więzienia. Kowerda przygotowywał się 
przez cały czas 

do polskie] matury. 
Obecnie ukończył już przygotowania. 
Rodzina Jego zwróciła się do jednego z 
adwokatów warszawskich z prośbą, czy 

j k l a f y K u r j e c , 

T Y G O D N I K D L A D Z I E C I 

I M Ł O D Z I E Ż Y , 

k o s z t u j e t y l k o 5 0 gr . m i e s i 

nie można byłoby wyjednać zezwole­
nia władz, ażeby Kowerda złożył egza­
min maturalny. Ponieważ skazany nie 
posiada praw obywatelskich, jest to nie­
możliwe i oczywiście adwokat odmó­
wił starań. 

Kowerda przez cały czas bardzo wie­
le czyta —- tylko literaturę polską. Poza 
tern pracuje w warsztatach więziennych 
w dziale introligatorskim, odznacza się 

ogromna pilnością. 
Kowerda jest ściśle izolowany od więź­
niów komunistycznych, gdyż raz już zda 
rzvł się wypadek, że komuniści oma! 
nie zgładzili go. W razie uzyskania 
przedterminowego zwolnienia. Kowerda 
opuściłby więzienie za 8 lat, gdyż kara 
w najlepszym wypadku skracana jest o 
jedną trzecią. Ponieważ sprawowanie 
Kowerdy jest bez zarzutu, należy sadzić 
że władze nic nie będą miały przeciwko 
temu. Jednak i do tego jest Jeszcze wiele 
czasu. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na ulicy Długiej miał miejsce wypa-

lek, k tóry mógł pociągnąć za sobą fa-
alne skutki . gdvbv nic bohaterska od-
.vaga młodego 16-lctniego chłopca. 

Mianowicie, wóz jednokonny mleczar 
ni Matyny Łukaszewskiego, zamieszka­
łego w Bydgoszczy, stał na ulicy D łu­
giej bez żadnego dozoru. W pewnym 
momencie koń sie spłoszył i począł po­
nosić, grożąc każdej chwi l i katastrofa 
Przechodnie, a szczególnie kobiety, z 

r o z l i i ' \ . iimii 
I W ł - D 

kie wic/. i;jzv 
naraź iiijiii 

An' je< 
ui nem. 

.ni Franciszek Mfluniiej hokejowy 
r.l sie pędzącego w w * " nazwać możną 
vcia wdrapał sie flfEaczęło sie od odwi lży. 

,Mwv .uu> /.a lejce, skręcił ^ ' ^ J ^ »ie ievt prognost 
TAWNU w ulice Jezuicka. skuUieifl \ tn. Z kuii.vcziujsci trz 
g<> I ni przewróc i ! sie i riicszc/.esfl C turniej z Krynicy do 
st zażegnane. , « m w a ć Ślązakom 

Konia, któremu sie nic nie staM olbrzymią serie \vk 
niesiono, a co najważniejsza, ze a i ^ s t u n , ) W C Z i ) p o n a d 

chłopiec wyszedł cały: I miblioziu.śei. Rezultat* 

Zamiast i c a r y ś m i e r 4 r ! : r i : i f ; s ; 

występach Ottaw 
t v S!ccy na ostatnich 

1 5 l a t c i ę ż k i e g o w i ę z i e n i a 
Z Poznania donoszą: 
12-go września 1930 r. pozostanie na 

zawsze w pamięci spokojnych miesz­
kańców wsi Brodnica, yv powiecie śrem-
skim. Tego bowiem dnia w potworny 
sposób została zamordowana Marjanna 
Michalak, staruszka, pozostająca na de­
putacie u gospodarza Szczepana Oum-
perta, który od niej wykup i ł gospodar­
stwo. Staruszka była z usposobienia po­
dobno bardzo swar l iwą. nic wiec dziw­
nego więc. że dochodziło często 

do ostrych starć 
z Gumpcrtcm na tle niewypłacalna wy­

miaru. Rozgniewany wieśniak w' 
tycznym dniu wpadł w taka zło»'o niepowodzenia matc 
nie panując nad sobą. pochwyci ł k w niemało przyczyni ł si 
niewiastę za gardło i udusił ją. Nastjdobor przeciwników i 
ciało staruszki rzucił na piec i pc4 dziwny rozkład 
Potwornego mordercę TY ni*. xi" 

r, nit miał mc wspóln 
jnitiu'. w ki 

w 

torvm przy; 

r e o r g a i 

aresztowano. 
W czasie rozprawy pieryyszej ifl 

cji sąd w Śremie skazał mordercę I - T ^ . 
rę śmierci ^ l ^ W O l l 

Sad Apelacyjny, k tóry sp raw i 
patrywał . uchyl i ł w y r o k pierwszl 
stancji i skazał Oumbcrta na 15 lat V związku 
kiego wiezienia. <aeyjuej L l j J „ \ ) h , , , u l 

,r«Jiekt ze strony jedne 
'K. ( )w Diłkarskich, któ 

W y k o p a l i s k a w W i e l k i e j W s i . l^j- Jak następuje: 
rokości - tudzież sztylet z bronztj] J g * " " organizację Li 
gości 32 cm. a 2 cm. szerokości. Ą S U T 1

 z , n i c m , f 0 / 1 f 

paliska przedstawiają znaczną w M o t r S & ^ n K i bV, * T 

muzealną. % | - L Z P N . ^ P , , 

Nieszczęśliwa miłość w kuchni okrę towej .h i ; ; , 
K u c h a r z o d e b r a ł s o b i e ż y c i e . 

Starożytny mlecz. 
Z Gdyni donoszą: 
Na polu rolnika Boldy w Wielkiej 

Wsi wykopano starożytny bronzowy 
miecz długości 68 cm. a 3 i pół cm. szc-

pv,„, u n, a, i rzecia 
f Lublin (wschodna). 

Z Gdyni donoszą: 
Wystrzałem z rewolweru pozbawił 

się życia Piasecki Adolf, kucharz ze stat 
ku „Pułaski". Przyczyną targnięcia się 
na życie — jak stwierdzono — był za­
wód miłosny. 

Wczoraj o godz. 22-ej przez wypicie 
esencji octowej usiłował popełnić samo­

u k a grupa składałaby 
bójstyyo Maliszewski, pomocnik *1 Uj?|, każda po sześć w 
rza. Wymienionego w stanie clił z towarzystw kl A B i 
przewiozło pogotowie ratunkovjJv b V l h v normalny zarz 
szpitala Sióstr Miłosierdzia ł jest m OZpf^ A 0 której weł 
ja utrzymania go przy życiu. Jj> 

Powód usiłowanego samobójsrwedejj referent z każćee 
rjfakterze przedstawici 
LL z " iknę łvbv , a w Ich i 
THI 'kręgowe rady r. 

nieznany. 

się z przedstawi Śmierć po wyjściu z więzienia* 
U c i e k i n i e r p o w i e s i ł s i ę n a d r z e w i e . 

nu us ta l i ł o , że Miazul popełnił saiflj i J l ł P t l f s T f l f f P > 
stwo w dwa dni po wyjściu z wlew " « * . U C Ł I J ! C 
gdzie odbył 3-miesięczną karę za* Now< 
wanie nielegalnego przekroczenia ^n| C m , ..„„_„,_ i n „ , 
cy z Polski do Sowietów. hchV , V C " , a , 2 

braWtr-- - niedawno r 

Z Wilna donoszą: 
Wieśniacy, przejeżdżający przez las 

wpobliżu wsi Korwele, gminy kurzeniec-
kiej. zauważyli wiszące na drzewie 
zwłoki samobójcy. Jak sic wyjaśniło, 
był to mieszkaniec odległej o pół kilo­
metra wsi Korwele. Piotr Miazul, lat 21. 

Przeprowadzone dochodzenie policyj 

Przyczyna samobójstwa 
ków do życia. 

Herszt bandytów w kufrze. 

Jj^ą Federację Piłkar 
r u'ace zmiany przepi: 

»^-Jjrzeplsy prze widu 
*̂  \v v k o n 3 ' i i r7utii r 

S t ę s k n i e n i c z ł o n k o w i e b a n d y p o w i t a l i „ w o d z a " z rado*" 1 bocznej, rzut ten w 
Z Wilna donoszą: 
Głośna swego czasu banda złodziej­

ska z Ceglelnickim Szmulem z Lidy na 
czele była postrachem miasta l okolicy 
Napadali na szosach i drogach na powra 
cajacych z jarmarków kupców j chło­
pów, rabowali zagrody, w mieście zaś 

T e a t r „ B O M B A 

Dziś, wc wtorek 5 stycznia 1932 r. po 
raz ostatni w a ł n e b i l e t y u l g o w e dla 
członków związków zawodowych, urzędni 
czych i dla wojskowych z a o k a z a n i e m 

l e g i t y m a c j i . 
O s t a t n i e d w a dn i ś w i ą t e c z n e g o 

p r o g n m u 

„...a Bomba się śmieje L" 
Na ei«l» zeipolu 

Romuald Gierasieński 
1 0 D a n c i i g b o y s 

Dilł dwa pned»tawltni», o godz. 8,15 i 10.15. 

grasowali po mieszkaniach. Długo 
wała tutejsza policja nfm zdołała 
ciie wytropić tę bandę i członków 

osadzić za kratami. 

/iadomym kierunku. Rozesłano Ą K * ^ 
sty gończe- Rok prawie sie u k r a * , w 9 , r T , , m 

opicro w dniu 25 grudnia 1931 TĄ, • " y w a c k l e d l a p a 

drużyna przeciwni 
•Jjc rzut wolny pośro 
"'e Piłki przez braml 

, a ć wówczas, gdy b 
Jednak nie"wlz7stk1ch' w ó ^ z a s f ^ a n j u W m , W 
no, bowiem sam herszt Kej bandyjLL k r oki . to znaczy, że 
zimyilić czujność policji 1 uciekł ' 
wi 
listy 
dopiero w dniu 25 gTudnla 1931 »«y 
skutek doniesienia konfidencjofl^ pobższym czasie sel 
dowiedziano się, że CegielnLcki p<n'J^- S. „Makkabi" w Ł 
na łono rodziny i zamieszkał u L, oasenle zgierskim ku 
przy ul. Wileńskiej Nr. 90. WJt:'Początkujących ora; 
przez komisariat patrol policyjnyCu8 , Lekcle będą sie 
sobach post Żyłuka l Plekarskieft| dupach, oddzielnie d 
lazł tam Ceglelnickiego ukrytego \ Q 
frze. W czasie aresztowania C ^ ^ a c j i udziela i zapis 
okiego, żona jego i szwagierki 

usiłowały go odbić, 
wobec czego aresztowano Je M 

osadzono w areszcie, Ćegielnicid^JlTwA 

i>d a r i a t k l u b u (Gdańska 
^odz. 21 do 22. 

mknięto w miejscorwem więzień*!, 
cała paczka już od roku czeka n»|\ 
go herszta 

RODU MANDA 
W „GRAND — K IN I 

V LAUDJUSZ ORVAL. ^ fo 

Ojciec złodzieja. 
W ciszy i ciemnościach nocy zegar 

ścienny uderzył dwa razy. 
Fryderuk Latour ocknąwszy, sfę ze 

&nu siadł nagle na posłaniu i począł na-
|łi i iwać. 

zarazie nie słyszał nic poza silnem 
kola tanem swego serca; po chwili wszak­
że cichy szmer w sąsiednim pokoju do-
5 idł jego uszu. 

Zapaliwszy więc lampę nocną zesko­
czył z łóżka! 

— Stary durniu! — pomyślał chwie 
jąc się na nogach — zdaje ci się, że 
masz wciąż jeszcze swoje dwudziestolet­
nie pedały!... A tymczasem... Gdzież two­
ja siła, z której tak dumny byłeś przed 
n (erdziestu lat"?... 

Wróciwszy do równowagi, narzucił u-
Dranie, podszedł do przeciwległej ściany 
; przyłożył do niej ucho. 

— Niema wątpliwości — szepnął do 
siebie — że jest ktoś w gabinecie Jac-
ques'a. O, mój Boże! Fryderyk La.our 
przypomniał sobie nagle słowa syna swe­
go, któremi przywitał ojca wczoraj po 
powrocie Z biura. 

— Czy wiesz, tatnriu, — zawołał 
.miejąc się od proga, że będziesz spał o-

bek wielkiej forjuny dzisiaj? Dyrektor 
bowiem wręczył mi zapóźno pieniądze ola 
robotników wobec czego nie mogłem wv-

4 
płacić im dwutygodniówki, a ponieważ, 
niemam wielkiego zaufania do kasy ognio­
trwałej w gabinecie dyrektora, przynio­
słem flotę do domu. Moja kasa ognio­
trwała i pewniejszą jest bądź co bądź! 
Niechże te dwieście pięćdziesiąt tysięcy 
franków nocują z nami, tatusiu! 

Fryderyka Latour dreszcz przeszył. 
Mimowoli spojrzał w zwierciadło na 

swoją starczą twarz, bladą w tej chwili, 
o rysach ściągniętych strasznym niepo­
kojem. 

Długo stał jak przygwożdżony do po­
sadzki drżąc z trwogi i pełen wahania 

Opanowawszy się wreszcie wyjął au­
tomatyczny rewolwer z szuflady stolika 
nocnego. 

— Za yvszelką cenę... — szepnął do 
siebie urywanym głosem — z.a wszelką 
cenę... muszę... uratować... te pieniądze... 

Pocichu tedy, skradając się na pal­
cach wyszedł ze swego pokoju na kory­
tarz i zapukał zlekka do sypialni syna. 

Milczenie. 
Naciskając ostrożnie, klamkę usiłował 

drzwi uchylić ale zamknięte z wewnątrz 
nie otworzyły się. 

— Mniejsza z tern! — pomyślał — 
nie będę dobijać się... Najlżejszy hałas 
może obudzić czujność bandyty.. Cóż to u 
djabła?... Czy nie jestem już mężczyzną?... 
Nie potrafię sam zała.wić ?ię z rabusiem? 

OHsnnnwęzY n.i7n;-.trr;em bo7n>.'7ni!: 

* n 0 

browninga, zbliżył się pocichu do gabi­
netu, uchylił ostrożnie drzwi i zajrzał: 
jakiś mężczyzna przykucnięty przed kasą 
ognijrwałą w gumowych rękawiczkac1 

manipulował przy zamku. Promień świa­
tła padający od lampki elektrycznej wiszą­
cej u piersi opryszka, oświetlał jego rę­
ce. 

Wstrzymując oddech Fryderyk Latour 
posunął się o parę kroków do wnętrza po­
koju. 

Wtem... jedna z płyt posadzki skrzyp­
nęła pod jego nogami. 

Włamywacz obejrzał się i w oka 
mgnieniu zerwał się na równe nogi. 

Oślepiony błyszczącem okiem latarni 
nakierowanej w jego stronę Fryderyk La­
tour dał ognia i w błyskawicznem świetle 
strzału ujrzał ciało z bezwładnością bryty 
padające na ziemię. 
- Odrzuciwszy broń przekręcił wyłącz­
nik, podszedł do leżącego twarzą do zie­
mi mężczyzny, odwrócił go i krzyknął 
głosem przeraźliwym: 

— Jncques!... Jacques!L. Dlaczego?... 
O, mój Boże... Dlaczego?... 

I dygocąc całem ciałem rzucił sję na 
kolana przed stygnącemi zwłokami syna. 

— Nie żyje!... O, Boże!... Nie żyje! 
szepnął przyłożywszy ucho do serca. 

Śmiertelna cisza zapadła w gabinecie 
jarzącym sie od światła. 

Fryderyk La lour wodził rozszerzone-

mi źrenicami po trupie i stalowych na­
rzędziach rozłożonych przed kasą ognio­
trwałą. 

Leżąca tuż przy głowie nieboszczyka 
lampka elektryczna rzucała jaskrawe świa­
tło na jego blade, martwe rysy. , 

Przez otwarte okno wiatr wdzierał się 
do pokoju niewidzialną jakgdyby dłonią 
targając dubeltowe firanki. 

Fryderyk Latour drgnął. Z nieopisa­
nym trudem wstawszy z klęczek osłupia­
łym wzrokiem wpatrzył się w okno i 
prawda, okrutna prawda przeszyła nagle 
rozgorączkowany mózg nieszczęśliwego 
starca: Jacques, syn jego jedyny wyszedł 
ze swego pokoju oknem by przez balkony 
przedostać się do gabinetu... — droga 
niebezpieczna, ale możliwa!... — i pozo­
rując włamanie przywłaszczyć sobie dwie­
ście pięćdziesiąt tysięcy franków... Jac-
ques... drogi jego Jacqucs... złodziejem... 

W okamgnieniu stanęły mu w oczach 
wyniki jutrzejszego nieuniknionego śledz­
twa... 

Jak ukryć przed policją istotną przy­
czynę dramatu? Jak uchronić pamięć sy­
na od hańby? — łamał sobie nieszczęśli­
wy ojciec głowę. 

— Wielki, dobry Boże — szepnął po 
długim namyśle — wróć mi na chwil 
kilkanaście dawną młodzieńczą moc mo-
M 

Pomodliwszy się w skupieniu nachy­
li! sie. wziął zwłoki svna na ręce i z źyla-

,Grand — kii 

W 
Oiewidsiar.ą rozkoszn 
ong oraz niezrówi 

M a y - w - i f , Jak zwy 
ukasala nam JEATET 

*ntu — L-Janowicle 
•af Egzotyznn młodej C 

Podobać się lausl i pory 

mi nabrzmiałemi jakgdyby pękny 
na czole, krokiem pewnym zszedł 
ciego piętra, głosem spokojnym 
otwarcia drzwi i znalazł się ze st* 
swem brzemieniem na ulicy. 

Żywej duszy nie było wo&k* T T ^ J Z ^ , • • i t^.n JI . „RIT chwila JU tiothc i szczęście K^ka z rzadka stojąd * . „ w 

tam walczyło z trudem z c i o i ^ J j i w z g l ę d e m a r f y g t y c z n y m 
Drobny lodowaty deszczyk mżył ^ ^ r a a i a s n n M , 
jąc asfalt chodnika. toereslI,ącyi n e * 

Oddychając ciężko, z zaciśnięt' ^^ern i zowaną techni! 
bami Fryderyk Latour zmierzał do ' u j a z 6 w sensacyjnych, 
z najciemniejszych uliczek. Sta1 „ * l e ' ujętych w artyat; 
na upatrzonem miejscu złożył C * \ szczególną zaslui 
ciało syna na ziemi... przeszukał W Ł ^ z ł e i eliminujące 
jego poomacku... zabrał portfel i 1 ? a d a n , n « -
Nagle uczuł że siły opuszczają go' M f

 x ' a t ciekawy w ak( 
wał więc nieboszczyka w lodowa^ ig ą j [ l r . y * u J* i P ° d n < 

przeżegnał go i chwiejąc się na ty - 0 o s t a t " i e j sceny, 
wrócił do domu, gdzie r e s z t k a m i M L * ^ ™ redukcja , 
niąc zdołał jeszcze zatrzeć wszeltf C h b u d * ' ^ r z e t e r 
dram.au. C - *™ ^ T K ^ I 

. . . . . e .AŃ Jn 1 wartosci, do których 
Niebawem nastał świt F r y d J * W , r o d u m a n ( , a r y n 6 w , , 

do okna i P, »t . 
c h w i i c 

występ 
amerykańskim. 

I 
srr 

do Hollywood 
odniesionych na 

hior przywlókł się 
twarzą do szyby. Za 
zacznie... Ludzie znai^ą zakrw* 
zmarznięte ciało jego syna... 
ofiarę nocnej napaści... 

Wschodzący dzień światłem . .tej kreacja to fiu 
wem tynkujący dachy, mniej D?L' cu* k l o r y»n »*'» °hnic 
od znękanych rysów starca UgjJ 1 V e Brook*. 
się pod Hrzemleniem atrasznego " 

Tiul* 
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c/nuści trzeba bvfo nrze 
Muriiiej z Krynicy do Katowic i za-

p s f r o w a ć Slpzakom 
olbrzymia serje widowisk. 

:dt cały. 

resztowano. 
zprawy pierwszej ilj 
ie skazał mordercę I 

f' w I SP 

An* jednego 
o p i e c 
kon 2. 

/a lv sic ou sieniach Ą 
njiiem. 

ii Franciszek Mjlurniej hokejowy w Katowicach 
ł sie pędzącego \vojM«> nazwać można — nieudanym 
•cia wdrapał sie JPCTTŁO sie od odwi lży, cc. dla hoke 
ciec. skręcił komaJ UDANIE ieyt prognostykiem szczc-

Jeziucka. sUi:Uier» vrn. Z kun.e 
ócił sie i nieszcześcf* 
e. 
JBW sie nic nie stałaj 
najważniejsza, że d/L 

^•i stanowczo nonad siły rmejsco-
olioziinici. Rezultatem tego bvła 

która z 7000 na pier-

"Ml tt 15 *£ tS i Śf% łł** R9 n JB <H> B 

K i e u d e n y t m ^ i e j . 

r r » i tf> a* J ^ l 1 1 irij<wencia 
a ł B a ^ a ^ vel! występach Ottawy, spadła do 

tvsiecv na ostatnich meczach tur 
wanv wieśniak W 1 

wpadł w taka złol niepowodzenia materialnego tur 
soba. pochwycił kld 'niemało przyczynił sie niesze 

rdlo i udusił ja. Nasł aobrjr przeciwników i 
rzucił na pice i po» 

orderCe) • r nie miał nic wspólnego 
w którym przyzwyczailiśmy 

dziwny rozkład gier 

sie dokonywać porównania sił uczestni 
ków. 

Oto rezultaty k i lkudniowych walk 
Kanada — Polska 9:0. Kanada Polska 
komb. ( Z 3 graczami austriackimi) 5:0 
Austrj;. - Polska 1:0. Brnnderbi irgja — 
Polska P» 2:0, Branderburgła — Rumun­
ia 2:0. Austria — Brandenburgia 5 :1 . 

Ani iednego naszego zwyc ięs twa! 
Przed wyjazdem hokeistów na dru­

ga półkule otworzono przed opinia spor­
towa wcale 

niewesołe horyzonty. 
Mimowol i nasuwa ^ie natrętne pytanie: 
kogo mamy bić w ł.akc Placid? Ausf- h 

... T*ków, Niemców. Szwedów? Czy może 
fuawet — Kanadyjczyków lub Amcry 
kanów? 

Czv w'.'jazd hokeistów nic jest w ; ec 
•wa|posunięciem zbyt... śmiałem? 

S t e w o l u c y f n y p r o f e l s t ł 
r e o r g a n i z a c j i roargs^fwek l i g o w y c h . 

v.inv. który spraw? 
ylił wyrok pierwsi! 
(jumberta na 15 lat W Z W i ą z k . u % p r a c a , n i komisji reor 

Kacyjucj Ligi wp łyną ł nowv cieka-
j^iekt ze strony iednego z małych 
l k , | w Piłkarskich, który przedsta­

WI. IJJ*"' Jak następnie: 
• * o i , hr^nłfl r c b , l a organizacje Ligi PZPN na-

? c m sze oko/ci 9 f * & ' wnienlć OZPN w ten spo-

U ^ M M r t S ^ ? 0 ™ s i c t r z v K r u p v 

.awiaja znaczna W i T * redr i !o PZ I ł N. Pierwsza obejmo-
[ J ^ Sla.sk, Kraków i Lwów (połud-

- Poznań, ł.ódź i Warsza 
trzecia — Wilno, Wo-

Lublin (wschodna). 
o k r ą t o w e j & w 

c ć e , 
nffi? ? r u p a s k , a d a f a b v się z k lubów tewski. pomocnik hi k a M a p Q w m ^ 

f 1Z 

.gotowie ratunkovi jy by ł h v normalny zarząd i wydz ia ł 
Miłosierdzia jest n* 0 ^ d o k t ó r c j w c h o d z i | i b v D 0 . 
go przy życiu. 
awaneeo samobóistwden referent z każdego OZPN 

testerze przedstawiciela. Z a r z ą d y 
L f i k n ę ł y b y , a w ich miejsce pow-

I f l A f I A > l I 2|JH,T "kręgowe rady p i łk i nożnej. 
¥IC£ICI I I0r " lce sic z przedstawicieli k lubów. 

P U W F . oraz referenta zasiadającego w 
zarządzie grupy. 

Rozgrywk i odbywa łyby sie w 5 gru­
pach (I i II Liga. klasy A, B i C) a mi­

s t r zem Polski zostałby ten klub I L ig i , 
k t ó r y b y w finale wyel iminował mis-
hr.-.ów innych gri;r>, będąc sam mistrzem 
w swei grupie. 

Projekt ten 
i zdaniem autor 
no*ć rozwoju 

jest bardzo rc\ icyjny 

bv znacznie mniej termrnb\v, mk do,ad 
i łączność z władzami P U W f byłaby 
znacznie ściślejsza niż dotychczas. Znie­
sienie obecnych OZPN, nic odbiłoby się 

L^rJaniom autorów, ujemnie na pracy w 
Iterenie, gdyż ich działalność jeżeli nic 
jest szkodliwa 

dla całokształtu piłkarstwa, 
to w każdym razie nie jest dodatma. 
Jesteśmy ciekawi, jakie stanowisko zaj­
mą L iga i P Z P N wobec tego r cwnNcy j -
nęgo projektu". 

' z e w i e . 
Miazul popełnił saflj 
i i po wyjśc iu z wic* 
miesięczna karę za 

ł o w c ó w ' 0 " 6 " 1 " " T O 1 fitvcznia ™* r- W M r t T w 
b r A 5 ^ , o n e niedawno przez miedzy 

Niebezpieczny k r ® k b ramkarza . 
N o w e p r z e p i s y 4 l a p i ł k a r z y . 

Knierr, ] 

samobójstwa l22 Federacje Pi łkarską (FIFA) 
r.u'3ce zmiany przepisów pi łkar-

S E 

i ? 0 " 
W O d z a " Z r a d O i p bocznej, rzut ten wykonuje 

tufrze. j . - ^ r z e p i s y przewidują, że w ra 
^ "wykonan ia rzutu rękoma z po-

ileszkanlach. Długo 
policja nfm zdołała 
j bandę ł członków 
Izlć za kratami, 
zystkiich wówczas 
m herszt tej bandy 
Jć pcJicji i uciekł • 
trunku. Rozesłano 
Jok prawie sie 
i 25 grudnia 1931 
enia 

drużyna przec iwnika , 
.""'c rzut wo lny pośredni za prze -
r M « Piłki przez b ramkarza należy 
* a c w ó w c z a s . gdv b r a m k a r z bę-
°°siadanłu pi łki zrobi z nią w ięce j 

J Kroki, to znaczy, że rzut można 

dyktować najpóźniej przy czwart: 
nie. jak dotychczas, przy trzecim 
bramkarza. 

•'m, a 
croku 

z g i e r s k i m b a s e n i e . 
w a c k i e d l a p a ń I p a n ó w . 

konfldencjoitff ^bl iższym czasie sekcja plywac-
ę, że Cegielnlcki P ° T J V S. „Makkab i " w Łodzi organi-
i v ] zamieszkał ufc, basenie zgierskim kursy p ł ywac-
msklej Nr. 90. Wn| ą , Doczątkujących oraz zaawanso-
jat patrol policyjny^L11, Lekcle bedą sie odbywać w 
iyłuka i P iekarsk ie j dupach, oddzielnie dla mężczyzn 
:lnickiego ukrytego Je -
ie aresztowania C^^fnacji udziela i zapisy orzyjmuje 
:go i szwagierki 'k^[^\ klubu (Gdańska 40) codeien-
>wały go odbić. 
aresztowano Je 

ejscotwem więzień* 1 

iż od roku czeka n*s 

*«Hlz. 21 do 22. 

ireszcie. CegieJniddf^TwA r o d u m a n d a r y n ó w -

W „GRAND — KIN IE" 

* n 0 

Szwedzcy olimpijczycy 
J a d ą d a A m e r y k i . 

Zawodnicy szwedzcy, którzy w e z m ą 
udział w z imowych igrzyskach oliinpij-

fcskich w Lake Placid ( luty r. _b.), wyjeż­
dżają z kraju Już dzisiaj. Reprezentacja 
olimpijska Szwecji składa sie z 13 za­
wodn ików i 7 delegatów, sędziów, tre­
nerów i t. o. 

Nowy rekord kwiatowy 
w d ź w i g a n i u c i e ż a r ó v / . 

Wiedeńczyk, Lachmann, ustanowił 
h iówy rekord św ia towy w rwaniu cię­
żarów prawą ręką. osiągając w y n i k 180 
funtów. Dawny rekord wynosi ł 176 fun­
tów i należał do Austriaka, ł iaasa. 

n a j p o p u l a r n i e j s z e sparfty 
n a ś w i e c i e . 

Według statystyk Związków Mię-
40) codzień- Cdzynarodowych do Międzynarodowego 

^ w i a z k u Pi łkarskiego należy 47 państ. 
«3o Międzynarodowej Federacji Lekko­
at le tycznej — 45. P ływack ie j — 39. Ten­
i s o w e j — 37. Sa to największe federacje 

tapiędzynarodowe 

S p o r t w R i l l s u § ł o w a c h . 
(—) Dowiadujemy siię że BKS złożył pro 
fest przeeiwko rozgrywkom f ina łowym 
o nrst rzostwo Polski w boksie, z które 
go — jak wiadomo — zwycięzca wysz­
ła drużyna War t y , ślązacy motywują 
swój protest tem. że zawodnik wagi lek 
kicj został przez War te w ostatniej chwi 
T f bez porozumieliia^sie z BKS zmienio 
ny w porównaniu z danemi zgloszonerm 
w odpowiednim czasie przed dniem wal 
kf fna fowe i . Protest teti nie iest zatem 
pozbawiony uzasadmenia cafkiem rzeczo 
wego. 
(—) W środę rozegra drużyna łódzkiego 

Tnumphu czwórmccz e^er sporto­
wych z warszawska Polonia. Na czwór-
mec?, k tóry zostanie rozegrany w W a r 
szawie złożą się spotkania w koszyków­
ka i s 'alkówkę męska i żeńska. Łodzia­
nie znajdują s ;ę obecnie w dobrei formie 

zwła^zca ich sekcja koszykarzy. Za­
proszenie przez czołową drużynę gier 
sportowych w W a r s z a w - , jaka jest Po-
lonja, jest dla TViumpmi nader zaszczyt-

30 stycznia hr. wyjeżdża Tr iumph 
do Cltlańska w c l u rozegrania rewanżo 
wego meczu w koszykówkę męską z 
tamtejsła Masowfą.: r 

(—) W nadchoci: :?n niedziele t j . dnia 10 
stycznia przybędzie do Łodzi drużyna 
bokserska poznańskiego Sokoła, która 
walczyć będzie z Sokołem miejscowym 
\Valk ; zapowiadają sie n iezwykle inte­
resująco, gdyż tod/ianie wystąpfą w 
swym n,iis'l;iii'.;-^ł-m składzie z Scwery 
i: iak :cm, Kli'n'czakicm f Pisarskim na 

zole. 

(—) W niedziele odbył się dalszy c'ąg 
gier w s'atkóv .re Reńskiej i męskiej o 
tytuł mistrza klasy B. W siatkówce żeń 
skfej na p ie rws i -m mfe ;scu znaiduje s'ę 
na ( 'al Tr 'umph. natomiast w meskiei roz 
grywane j w dwftel) grupach, w pierw­
szej prowadzi ! ! 'P . ynś w drugfej W K S 

(— Po ostatniej niodriel i tabela mir 
s f r /os tw lioke :ov,-vcl! ukształtowała się 
następująco: i i Union 4 p. na 2 grv st. br 
15:0. 1') ŁKir 2 punkty na 1 gre sr. br. 
7--J, 3) T;-ium;>'i 2 piu-kty na 2 gry st. br. 
7:3 4) Strz. RS. 2 punkty na 3 gry St. 
br. 3:1.3. 89 M,a!:kabf 0 p. na 2 gry st. br. 
1:lf i . 

f—) Na 24 słyr-znia br. sprowrdza I',KS 
do Ło»ż! sekcje nohebwa wnrsrawskie 
go ZASS-u AV celu r<.zcgran'a meczu 
p rawdopodobnie przyjedzie do 
laszcgo mfasta iuź o dzfeD wcześniej i 

nrjtyegra snotk;sire w sobotę również z 
irutyiia Makkabi . 
—) Dowindujomy SK że w końcu stvcz 
lia odbo^:v' w ' basenie itfferskim 

Fizycznego przv ul. Nowo-Targowej ?4 
Treningi prowadzi mistrz Polski 

wszech wag p. C. Stibbe. 

a d f o - b ą c i k 
Raszyn, środa. 

10.00 .Nabożeństwo z Krakowa, 11.58 Syanal 
czasu, 12.05 Program na dzień bież., 12 10 Kom. 
meteorol.. 12.15 Poranek symfoniczny, 14.00 
Z wędrówek instruktora po gospodarstwach, wy­
głosi inź. W. Chmielccki. 14 20 Płyty gtamof., 
14.40 Niedbalstwo i brak poczucia piękna ii 
ckfopców, wygi . gospodarz Ignacy Pioś z Nie­
drzwicy, 15,00—15.5* And muzyczna. Pokafc-
dzle w Radio. 1555 -16.20 Program dla dsieci 
p. t. W wieczór Trzech Króli. 16.20 Ptyty g p -
mo{, ffi.40 Tak ks*ażc Panie Kochanku angiel­
ską loiyż.ue pi/yjmował, wygł. prof. A. Czart-
kowski, 16.55 Lekcja angielskiego, 17 15 Wiado-
mo$ci przyje-nnei pożyteczne, J7.45—19.00 Kon­
cert popołudniowy. 19.00 Rozmaitości, 15.25 Pły­
ty gramof. Tańce ludowe, 19.40 Program na 
dzień nast., 19.45 Słuchowisko: Sprawa kc-biof 
Michała Batłickiejo, w radiofonizacji St Danin-
Knrwickiegp, 20.15—21.10 Druga podróż na gapę, 
wesoła aud. muzyczna, 21,10 Kwadrans literacki 
Humoreska B. Prusa p. t. Przygoda Stasia, 
21.25—21.55 Polskie pieśni ludowe i żołnierskie, 
2155—22.30 Koncert kameralny w wyk. kwar­
tetu Dubiskiej. 22..-50 Komunikaty, 22.35 Wiado­
mości sportowe, 22.45 Odozyt ansielski Z Kra­
kowa, 23.00—2-1 00 Muzyka taneczna. 

KATOv/tCF, froda. 
10.30 Nabożrńst-wo z klasztoru OO. Franci­

szkanów w Panewnikach - Ligocie. 11.58 Sy­
gnał czasu I proerran na dz!ed> bież., 12.10—14.00 
Tr. Z W-wy, 14.00 Ks. 13. Rosiński: Na uroczy­
stość Trzech Króli, 14.20—16 ?0 Tr. z W-wy . 
16.20 Skrzynka pw/.triwa, 16.40-17.10 Tr. z 
W-wy, 17.15 -Odcry t - * Krakowa. 17.30-19.00 
Tr. Z W-wy, 19.00 3ery i bojki śląskie. 19.25 
Rozmaitości, 19.45 22.35 T r z W-wy, 22.35 
Kom. sportowe. IZ,T'5 Program ną dzień nast.. 
22.50 Intermezzo muzyczne. 23.00 Skrzynka po­
cztowa w iez. francuskim. v , -

KOENIGSWl:STERHAl ,SF.N, środa. 
14.10 — 15.00 Koncert e Berlina. 16.30—17 30 

Koncert z Hamburga. 17.30 — 17.55 GoctlM a 
pleśń niemleckp. 19 '0 — 19 CS Min. Hamm: Rok 
gospodarczy 1931. 20.C0 Koncert z Hamburga, 
nast. komunikaty i muzyka tanecaia. 

mumii fi 

jGrand — kina" ujrzeliśmy 

z trudem z 
i;y deszczyk 
nika. 

ClOI ,n4 

niewidziai-.ą rozkoszną chinkę, An-
°ng oraz niezrównanign Sesaue 

l i jakgdyby PCkn̂ JJ* ^y~Wng, jak nrykh doskonalą, 
em pewnym zszedł nkaaała nam jeszcze iedną ce^uc 
osem spokojnym ' f ^"ntn _ KJwowide iUczna, tykcję 
i znalazł się ze stf< ̂ 'os. Egzotyzsn młodej Chinki stwarza, 

liem na ulicy. Podobać się musi i poryta nawet 
zy nie było W O K O L L . ^ " w * * r 
a z rzadka stojądjł » y r a ^ ' i l a 

neprzez LM?' i K I . Spor tów, z udzia/err 
nailer^.zych zawodników A7? warszaw 
slJcgo Bochers l im. Morawska Szwan-
kowskan i td. Udział również wcznia 
na ; 'cps' p ł y w a c y m l c / c o w ł . 
(—) Jutrzejs' v pr^graim wnlk bokser-
ski-h o r ^ n ł - • .variyeh przez SS Union 
o godz.*16 pr : -x ' \ taw ia się na c tęnu : aco: 

Waga m i i ' a - Szymszcw^z (BK) — 
Blcer I (U), wacra koguefa: Michalak 
(ZjednJ — L : -er 1 ( U \ w a g i p ió rkowa: 
Czamański (p.K) — M-rs^ner CU>. wa«r.T 
lekką: W d o w % W <VK) — * m n (ID. 
Librach (BK) — M a r n OJ); 

Pozalflrfl wa łcza: Rudzkf O.infny) — 
Frank (U) w wadze r. iórkowci Wieczy 
rek fttąttnpicc) - St rh l I I ( IKP) w wa­
dze średn ;ej, W y s t i y c h (Gdańsk) — 
Pr:u 1 (U), w w.'dze nółcfężkiel Wocka 
(Mv ł>^ ' ! ce - ^tfbbr- (U) 
(—) Sekcja bok&ersk*- Union nodaie 
swv:n człofjlmnj do ^ ' indo 'Tn<cl. że t r e -
n :ngi oribv\\ -irj -̂fe b • ' i od c'nfa dzisiej­
szego w e w'or 'c i i r i t k ' oH godzmv 20 
do ?2-ę\ w snlf f tśr^dka Y/ychrwanip. 

Teatr Mejskl - Dr. StMifltt. 
Tentr Kameralny — Mi-s tloWw 
Teatr Popularny — Najpiękniejsza z kobie* 
Testr Ocyera • Maim^, ia c'ice Rederia 
Riinha — ...a K.mba SIĘ Ś M I E J E . . 

Cocłail — Aż 1 asy.. . *J . \ 
Apollo — Cjterech włóczęgów. 
Casmo — Nad ranem. 
Canlfol — W -••>tv PORUCŁNILC 

Corso — Ogic.i. 
Czary — Harry Peel. 
Dom Ludowy: Gra o mężczyznę. 

Grand-Klno — Klątwa rodu mandarynów 
Luna — Salto mortale 
Mimoza — Hal - Tang. 
Odeon — 10-clu z Pawlaka. 
Oświatowy — Dla dorosłych Kfamfesz kobie­

to Dla młodzie ? y Na coracym uczynku 
Palące — Błękitny ekspress. 
Przedwiośnie — Monte Ceirlo-
Rakieta — Swawolne studentki 
Resursa — OstatTiia miłość następcy tronu 
Splendld — Bal w operze. 
Wodewil — 10-ciu z Pawlaka. 

742. Wschód słońca 
Zachód! '.130. 
Długość dnia: 8.14 
p r z v b y ! o dnia: Ó.14 
Tydz ień : 1. 

Ju i wyszedł z druku 
fi \m \f 5 I BU iî  |T| tf 

K A L E M O A R 
K>4 i stojące na wysokim pozio-

mźył *PĄTTIRA2GLĘ<,ENN 

n a r . 1 9 3 2 

TTYSZCDŁ s d r u k u 

1 9 3 2 

^0(1 

wdu mandarynów" — to obraz I 
hileresujący, srealtzowany cat-

ernizowaną techniką, należy do ciężko, z zaciśnięl' 
Latour zmierzał d° i ^ r & z ó w sensacyjnych, ale w doda 

Zych uliczek. SW' ttw'ie ' ujętych w artystyczną oprawę 
miejscu złożył C J I, szczególną zasługują djalojfij 

Jiemi... przeszukał ^ Ĥ , * w i ? 2 ł e i eliminujące wszelką nie 
i... zabrał portfel i 1 ^ d a n i n ę . 

siły opuszczają g0 ^ ] e s t ciekawy w akcji. Zagadko 
)szczyka w l o d o w a * ^ * l fy«uje wklza l podneca Jego wra-

ilj d o ostatniej sceny. 
P r z e c j ę t n a p r 0 ( i u k c j a „talkiesów" a-̂  

zcze zatrzeć W S Z C L L { ' ^ 0

 l c ł ł D l , dzi zastrzeżenia, to z dru-
» 0 , * tem chętniej wyróżniamy filmy 

nastał świt. F R Y D 4 * l % L w ^ 0 Ś c i - d o k t ó r y c h ™ 1 ™ * 6 

, l ^ ę rodu mandarynów" . 
to 

i chwiejąc się NA 
I U , gdzie resztkami 

się do okna i P j * 
by. Za chwilę flf 

jego 
napaści... 

y dzień światłem 
' dachy, mniej 
rysów starca 
ieniem strasznego 

TŁIUU'' 

piorwszy występ Anny May— 
zie znajdą z a k r W ^ « t a l ' a m e r y k a n s k i m . Zaangażować 
lo jego syna... f * 1 ^ , H o l l y w o o d po kolosalnych^ 

odniesionych na scenach New -3 

W s z y s t k o d l a w s z y s t k i c h w j e d n e j k s i ą ż c e 

Geograł ja, h i r tor ja , l i teratura, malarstwo, rzeźba, wynalaz­
k i , odkryc ia , siatysiyka, prawo, medycyna, kosmetyka, ro l -
P i c w o , ogrodnic iwo, weterynar ja, fotografja, sporty, harcer­
stwo, wychowanie f izyczne, mody, wskazówki dla gospo­
dyń, rady praktyczne, gry I zabawy i wiele różnych na j ­

c iekawszych rze.czy — 

wszystko to opracowane przez wybitnych 
specjalistów tworzy razem 

Encyklopedię życia codziennego 
c i 304 stronp.ch, w formie k i l ku tysięcy artykulików. 

C e n a e j z e m p ! . brosz. 1 1 w b a r w n e j o k ł a d c e g g f •' 2 w r a z z p r z e s y ł k ą p o c z t o w ą 

« t r 

ŹYC8E 
NOTOWANIA ZLOTCGO ZAGRANfCA. 

Londyn 30.50, Paryż 286.0(i Praga 3 7 , . l ć . ^ -
379.12,50, Wiedeń 79.30—79'0, Zurych HTSfl 
Berim 47.10—17.50, wpłaty iw Warsr-.w*. Ks*> 
wice t Poznań 47.25—47.45, OJańr.k ^l.^ąPIjA, 
telegr. wpłaty na Warszawę 57.4CV.1fJH. 

Londyn. Nowy Jork 337.00. Pary* «5j$4I-*--
lin 14.23,50, Szwajcaria 17.2P50, P is ta lUtD, 
Budapeszt 27.t)0. Rumunja 570 00, W e d e ń r ^ t ^ 
W.;rszawa 30.!0. 

Paryż. Londyn 85.87,50, Newy Jo:k-?WU50 
Szwajcaria 496.75, Warszawa 386.00 

BAWEŁNA. 
N P * V Jork. loco 6.25, *ty«zeA I'"2. kiły 5 IT 

umrzeć i- 23, kwiecień 6 J 0 nuj 6 4 i. <ateq±i-z 
6.47, Lpiec 6.57, sierpień 6.66, wręesjeA 6.T6. 0J£' 
ciz.i<irntk 6.82, listopcd 6.89, grudzień 6.97. 

Lgipska. loco 7, życzeń 6.63. jnar^ec 
RREIII 7.05, lipiec 7.22, październik 7.48, IJJJAF**1 

7 48, grudz:ien 7.48. 

Waluty, dewizy i atefe 
na giełdzie warszawskiej 

ZNACZNA ZWYŻKA HOLANDJI. 
W ś r M kursów dev/iz europeiskich wyrói/iil; 

się Holandia, podnosząc się średnio o j l , l J i 
na 100 fi. Poza tem zyskały: Paryż 5 gr. ma 100 
fr. i Pnsta 0.5 jrr. na 100 kor. Londyn był słab­
szy o 15 er. na funcie. Bez zmiany notowano 
kursy Szwajcarii. **.j\vy Jork — czeku, kabl? 
oraz banknotów dolarowych 

NIEJEDNOLITY NASTRÓJ W DZIALE PA­
PIERÓW PROCENTOWYCH. 

Z papierów prsmjowych mocnie! kształtowa. 
!a się 3-pr. Po*. Budowlana, podnosząc kurs po­
przedni o 1 zl., 4-pr. Inwestycyjna w. zwyklycl 
odcinkach obniżyła się o 1 zff.. takaż seryma zal 
zyskała T.25 zł. na kursie. Z Innych papierów 
bez zmiany utrzymały się nestępując* notowa­
nia: 5-pr. Kon wersyjna, 10-pr. Kolejowa oraz li­
sty i o'.;lizacje banków państwowych. 7-pr. Sta­
bilizacyjna podniosła sJę o 1 proc,"4-pr. 
row.i straciła 1.25 proc. 

LISTY ZASTAWNE NADAL ZWYŻKUJĄ-
Z papierów warszawskich zakupywano 4 i 

pół proc L. Z. Tnw. Kred. Złom. w Warszawie 
po cenie o 1.50 proc. wyżsjpeł od ostatnio za» 
ratowanej oraz 5 1 8-proc. L. 3f Tow. KredA m. 
Warszawy, z których pierwsze zyskały ? I pól 
proc, a dn>cie 0.25 proc. na kursie. W' dzfele 
prowincjonalnym 10-pr. L. Z. m. Radami* były 
droższe o 0 5, a lO-pr. m Siedlec o 025 proc 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Pożyczki: Budowlana ser. I 31.2J-J1.75~ 

3150, Inwestycyjna 80.50—*0, tan/ettycyjna ser. 
86.7Ł Dolarowa 43—42.25. Koswersyjna 
"TLŁIWIMRLUJ 50—52 75—51, Kolejowa 100: Li 

rastawne: Baaku Rolnego 1 9iJ0O, Bąr.-
Kraj. 83^5 4 9 400, ObL BOjżrai. \ ' . i 94.0T. 

ra. Warszawy 42.W-42.50 | 50.u0—50.50 
I ('' 25- 64.50—43.75, m. Radomła WIG—63̂  

.m. iî dloc 63,25. ' • ?łX. •'/'•} 
M A I E OBROTY AKCJAMI, 

Zebranie giełdy akcyjnej roialo praebtee. 
nadzT.yczaj spokolny przy ogólnej tendencji u-
trzymanel. W grupie bankowej zawierano tranz-
;ikcje akcjami Banku Polskiego oraz Powszech­
nego Banku Kredytowego. Zarówno pierwsze 
jak I drugie utrzymały notowania łoprzcdEJe-
W pozostałych grupach do obrotów sJedosjt^ 

KURS AKCYJ. 
Bank Polski 105 )̂0 Powsz. B. Kred. IOOJOO 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Warszawa. 5 stycąrta. . Ur/pdowa CorfiiU 

Giełdy Zbożowej : Poiwarowef w Warszos^iit. 
Ceny aa 100 kg. parytet wacon Warsz»w«i| w 
hawwłii hurtowym, ladtmlkacB wagonowych. Km 
sy ustalone na podstawie cen piaWowychr t y * 
27 srr 27.50. pszenica dworska 28 _ 2H.SO, asne 
nlca z/Merama 27. — 27J50, owies jednolfty tĄ ^ 
25, owies zbierany 22 — 23, Jęczmień na karóę 
21.75 — 22.25, brow. 2S — 26, groth' poiny 27— 
30, sroch Wifeltorfr 3J — 36, nzBpak 34 — 35,50. 
} • :.wryna czerwona 190—240, KO TKA M U tięłł 
275 — 390, mąka p*«erm« luks os owa 48 — 55 
mąka pszenna OOOO 43 —48, majca żylflki a.v-
tlow« 42 — 45. otręby pszenne szsle 16.50 — 

; 17. średnie 15.75 — 16.23, żytnie |55« —- IS. 
i kuchy lniane 25 — 26, słonecznikowe 24 -r- T-'. 
'rzepakowe 20 50 — 21.50. Obroty rwiekscoui 

Usposobienie spokojne. 

„BŁĘKITNY EXPRESS" 
na ekranie kina dźwiękowego ^AJ^AjdE*. 

, Współczesna szituka ftlmdwa saw ecka. nd-
•Kraiiczona do pe^inej:o stoprfci ocj wpływów 
Zanehodu wyrosła na rewoluctf. jest inwa. O K 
z*v!vodnlo-eurripeisJka, fama, nut aimeryŁań KA 
PiK;zatkmvo poiwięonina iyJko iMOpagantlrie z 
cznsem weszia na tory resjorta/lne. stsJa sie tią-
wsferos reaWstycziifl. Usttuje ona otwrjrryć Jtei-
łnuiiia z żydem, rzeczywistość przekse.laitcać pa 
waioty kinowe, pnmkit cdężkoscl z ALSCT*. prze­
nieść" ir-> mcntaiż. *>'-..'.-

W' erem tych wsirtoCel naJbardzM nowo. 
cześn>ch jest ..Błękitny Express" BJsensteira, 
iednegio z catclwwych reaJtotarów ro^T)sWlcIi.' 

Bohaterenr Wlrmt Jest pędzący POdajT. uotr»-
bkjiit- szybkości i rytmu, ..błękttny expręcs*. 
mknący praez MandS-arłe. w któiryin wybucha 
bunt kirt/isow i Cliuochu^ów. 

W takt pędzaey-h kół Icłeamotywy pod i<c-
frei uciekających w dal żelaznych szyn, ^- roi-. 
jrrvwa się fascynujący dramia* społeczr.y. ujęłj 
jaskrawa fomme hBstoria ucisku i buntu. 

Pilaoy konwojent, który :/ • I sdę na. 
w pociągu chińską dzrewczynę s^jie się mfnyo-
wcVn«n rwrzedzderakondłik^u ipolecOTego. A jflj 

IAI po ote-
• FH roCia-
.w^łlczj^pi 

i cjormie T/ 
a djąoty^. 

u g r f ( ' l iv e 

» j kreacja to film _ ^Chińskfl 
którym trr« ohńk Marleny Diet-j 
Brook^ 

wzmiteony pożar mc daje się usarić. 
,J3łekitiiy expres5". pędeacy w i RNILERZAIRYCH polach Mcndiurf «ta.fe 

fr.ikrokolsimosu łiidz)kie»i 
lab«!2torSłm dynairrtki spoti PEWN̂ N̂ minusem sa zan 
wltlu RNIEĴCAILI adięoia ORAI 
rość W PRZCDSTAWIENIIU akcE 

Otówne zalety: ruchltwy monra*. KeS îda po 
dawania wrażeń przodewszv<;rkfera T.zroiwwYck 
Ś T ałc ujęcie orpera-torskie, z>wte;-zcza TWARIŁ 
ludzkich, podchwytywanych w crzti 
skrótach. t , . . - • * * (# , 

.^keia po^tępnie Wyskawli^mfe 
p ;ęcie drainęł^^czne a w i . któ«*',' 
pędzie kończy sie okrotta w s '̂JS 

katattrofa kolejowa ^ 
• > • ..- -u - \v:et"'e ufłlnji 

ejrana s»rzez aktoriiw teatru StanteTa 
wela Czechowa IUKI tyt. ..Maiżc£<-wty«a 
sauku". Niewiele w niet

! humoru wici-eł i}o£ : 
isatvxv n dawne obycune. 

http://Sla.sk
http://57.4CV.1fJH
http://31.2J-J1.75~
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Londyńska opera w Covent Garden została 
zamknięja z powodu olbrzymiego deficy u. 

L e k c e w a ż e n i e n l e p r a s y j e m n y c l i w y d a r z e ń . 

D O B R E M A N I E R Y . 
Rozbiórka starego więzi*>d*ii Zawadzka L — T a l . 

aU 
Ml 

O r y g i n a l n e p r z y k ł a d y a n g i e l s k i e g o d ż e n t e l m e n a . 
dzącej. Raniony nie został nikt. Bandyta natychmiast upuścił swój 

W tej szczelinie lodowcowej pozo-1 ciężar i rzekł z imno: „ C o za bezcze! 
lub 

Gdy mowa o manierach, to najle­
piej będzie, jeśli udziel imy głosu naj­
wybitniejszemu znawcy tej dziedziny 
panu D. B. Wyndham Lewis. Posłu­
chajmy, co Angl ik ten mówi o t y m przed 
miocie: 

P rzy dzisiejszym niskim poziomie 
ku l tury — powiada p. D. B. W y n d ­
ham Lewis — rozważenie istoty do­
brych manier jest rzeczą pierwszorzęd 
nej wagi. Wiadomo, że dobre formy 

zawisie sa od patr iotyzmu. 
Nigdzie na świecie nie obiawia się to do­
kładniej aniżeli w Szwajcari i- Wpadł tam 
niedawno pastor Gluce w wąską i 
bardizo głęboką szczelinę lodową, a na 
pastora spadły w szybkicm tempie na­
stępujące osoby: dwie młode tpen-
sjenarki, pewien młody człowiek na­
zwiskiem Rod Snape, major Sttimor. 
Edgar Chalkoligh, Lady Emi ly Pam-
shoot i przewodnik. Pięć z tych osób 
spadło głowę nadół. a jedynie kazno­
dzieja wy ładowa ł w pozycj i prawie sie 

Kulminacyjna scena filmu. 
S k o m p r o m i t o w a n y r e i y s e t > 

ime Lilian Baron paryska śpie-
operetkowa, poszła pewnego ra 

zu do k'na. 
Na ekr.mfe pokazywano jakiś 

niewybredny dramat. 
Bohater tego dramatu, rejent w po­

deszłym wieku, wziął sofre na wycho­
wanie dziewczynkę z przytułku dla sie­
rot. 

Kulminacyjna scena firnu przedsta­
w i a rejenta, juk wyjmuje z paczki ak­
tów jakąś fotografję i pokazuje ją dziew­
czynie ze słowami: 

,.Oto twoja wyrodna matka- która cię 
przed 17*tu laty jako niemowie wyrzuci­
ła na bruk". 

Na ekranie ukazała sie olbrzymia fo­
tograf ja. 

I wtedy to Madame Baron 
krzyknęła przeraźliwie. 

Bo ze zuunreniem spostrzegła, że 
ową .wyrodną matką" była ona sama. 
'Jej podobizna widniała powiększona do 
olbrzymich rozmiarów na ekran'e. 

Ale na tem nie skończyła $fę przykra 
niespodzianka. 

Po chwili rejent na płótnie dodał: -Na 
szczęście umarła przed 5-chi laty". 

Śpiewaczka była oburzona. 

W cfągu kilku minut uczvn ! iono 
29-letnią, matką 17-letnei dziewczyny, a 
H)tem natychmiast uśmiercono. 

Śpiewaczka czekała do końca filmu 
w nadziei, że może ją przywrócą do ży­
cia. 

Ale nie! Pozostała uniarła. 
Oburzona opuściła kino. mrucząc z 

gniewem: „Jakoś za szybko grzebią ry. 
żywych..." 

Nie dała za wygrana. 
Udała się do adwokata i przedstawiła 

całą sprawę. 
Adwokat przedewszvstkicm, zaiął 

się 
zbadaniem sprawy. 

w Jaki sposób fotografia śpiewaczki za­
wędrowała do wytwórni, w której film 
robiono. 

Sprawa rozwiązała się w sposób pro­
sty. 

Oto. w sąsiedztwie wytwórni znajdo­
wała się w wystawie fotografa podobi­
zna pani Baron. 

Reżyser uznał ją za odpowiednią dla 
swoich ceiów-1 nie pytając o pozwolenie 
właścicielki ucj jnrl z riej najpierw wy­
rodną matkę, a potem trupa. 

Sprawa znajdzie się przed sadem. 
-x:o:x-

Subtelny nos marynarza. 
C z ł o w i e k z w ę c h e m p s a p o l i c y j n e g o . 

W Ameryce zmarł niedawno niejaki 
Karol Weber, jedyny w swoim rodzaju 
fenomen. Pochodził on z Niemiec i był 
synem robotnika browarniczego. Jako 
młody chłopiec wstąpił do marynarki I 
od chłopca okrętowego począwszy zo­
stał później marynarzem... 

To, co stanowiło niezwykłą jego wła 
Sciwość to — niepospolicie 

wysubtelnlone powonienie. 
Cecha ta ujawniła się po raz pierwszy 
gdy podczas jakiejś podróży na statku, 
na którym Weber s'użył jako majtek, 
popełniono kradzież, Podjął się on wy-
szid<ać złodzieja i posługując się wyłącz 
nie węchem, potrafił zdemaskować go 
w ciągu kilku mmut. Wypadek ten w 
swoim czasie był głośny i szeroko ko­
mentowany, zainteresowały się nim tak 
że poważne sfery naukowe, które w W e 
berze zyskały po raz pierwszy przykład 
lek niezwykle rozwiniętego u człowie 
ka zmysłu powonienia. Sam Weber u-
gruntował na swojej właściwości całą 
swą przyszłą karierę prywatnego dętek 
tywa i dosłownie posługując sie tiyilko 
nosem, osiągnął niesłychane. 

zdumiewające rezultaty. 
Prosty majtek oszlifował się, nabrał 

sporo najniezbędniejszych wiadomości i 
usamodzielnił się... 

Od skromnych początków dzięki swe 
mu genjalnemu nosowi stawał się coraz 
bardziej wzięty, aż wreszcie stał się 
człowiekiem s'awnym i bogatym Postu 
glwali się ndm głownie ludzie, którzy 
pragnęli utrzymać z rozmaitych wzglę­
dów tajemnicy sprawy powierzane W e 
berowi l wiedzieli, że nos Jego tam, gdzie 
potrzeba, milczeć będzie 

milczał Jak ryba. 
Oto nprz. pewnego razu zawezwano 

go do kupca, który został okradziony. 
Weber wysunął szufladę, w której znaj 
dowała się ukradziona suma, pochylił się 
nisko, a następnie zaczął obwąchiwać 
znajdujące się w niej papiery. W pozy­
cji tej przetrwał kilka minut, następnie 
wsiawszy z miejsca, obszedł wszystkie 
pokoje, wciągając powoli powietrze w 
s»we nozdrza i węsząc w taki sam spo­
sób, Jak to czyni pies policyjny. Wszyst 
ko zostało starannie obwąchane, aż wre 
szcie detektyw wskazał syna kupca, ja­
ko złodzieja. 

stało całe towarzys two w mniej 
więcej niewygodnej sytuacji przez 
osiemnaście godzin; ponieważ nikt z 
towarzystwa nie by ł innym przedsta­
wiony, nic zamieniono między sobą 

ani jednego słowa. 
Przewodnik wskutek upadku stracił 
przytomność, W dziewiętnastej godzi­
nie kaznodzieja odważy ł się bardzo o-
strożnie usunąć ze swego ucha obcas le 
wego t rzewika Lady Pamshoot, a po 
niejekiem wahaniu odchrząknął, prze­
rwa ł milczenie i rzekł niepewnie: „Ład 
ny dz ień ! " Na szczęście w tej samej 
chwi l i z jawi ła się pomoc. Rozbitków 
wyciągnięto z fatalnej szczeliny, poczem 
udano się w drogę powrotna do hotelu, 
milcząc skrupulatnie 

Kaznodzieja jednak w dwa dni póź­
niej opuścić musiał Szwajcarię i jego 
niemożliwe i maniery stały się wnet 
głośne i nawet kelnerzy odwracal i gło­
wy , jeżeli r "Citykal i go w zimowej oran­
żerii albo w halu w stylu Ludw ika XV. 

Dobrym manierom jednak zagraża 
najbardziej miłość, 

a d!a uzmysłowienia jak śmieszną może 
ona spowodow^: przesadę u innych na 
rodów, wystarczy wskazać na dzieła 
Gabriela d'Annunzio 

Dla wyt łumaczenia tego punktu 
wspomnę tu o charakterystycznem 
zdarzenia. —-Pewnego poranka zbu­

d z i ł się pewien młodzieniec (były stu­
dent uniwersytetu w OSfordzie) ze snu 
niespokojnego; był on ogromnie zako 
chnny. lecz przedmiot jego gorącego 
afoktu, nie chciał 

nic o nim wiedzieć. 
Młodzieniec wz ią ł słuchawkę telefonu 
do ręki. zażądał numeru telefonu uko­
chanej, i natychmiast osiągnął połącze­
nie. 

„Nie wiedziałem", rzekł namiętnym 
głosem, ,.że tak serdecznie cię kocham, 
usidliła mię twoja piękność, bez ciebie 
iostem złamany i zgubiony, poza tobą 
nic już dla mnie nie istnieje I bez ciebie 
poprostu żyć nie mogę. Któż ci daje pra­
wo łamać moje serce?" 

„Tułaj Hackmeya towarzystwo !n-
stalacyj mieszkaniowych", odrzekł ja­
kiś wysoki głos. 

Były student z OKfordu nie drgnął 
nawet i spytał: „Czy ma pan dobry 
bufet?" 

Przypadkiem posiadano właśnie bu­
fet na składzie- Dobre formy więc były 
tu uratowane. Od tej chwili jednak mło­
dzieniec począł się 

żywo interesować bufetami. 
Po upływie sześciu miesięcy autorytet 
jego w sprawach bufetowych był już 
powszechnie uznany. Świetny znawca 
bufetów nieraz potem zwykł był sta­
wiać sobie pytanie: „Jakże brzmiało to 
nazwisko tej damy, która była powo­
dem mego zainteresowania się feml pięk 
nem i meblami?" 

Zanim skończę pragnąłbym Jeszcze 
zauważyć, że dobre maniery w niektó­
rych wypadkach nie są wcale rzeczą 
dobrą, ale przeciwnie, nawet bardzo złą. 

Oto przykład: Mężczyzna nazwiskiem 
Rdguey Styles spostrzegł pewnego dnia 
bandytę, wlokącego za sobą w kierun­
ku przepaści młodą skrępowaną dziew­
czynę, która miała zakneblowane usta. 
Naraz mała chusteczka koronkowa spa­
dła na ziemię. Ridgnay Styles podniósł 
ją po krótkiem wahaniu I 

zaczął biec za bandyta. 
Gdy go dopędził, uchylił kapelusza 1 
rzekł db dziewczyny: „Zdaje mi się. żc 

ność! 
„Co tak iego?" spytał Ridgnay Sty­

les, wytrzeszczając oczy. 
„Pańska próba", odrzekł bandyta 

„zaczepiania damy, którą..." tutaj zrobił 
przerwę i splunął a wkońcu rzek ł : „Czy 
gra pan C r i c k c f a ? " 

„Tak jest", brzmiała odpowiedź i 
Ridgnay Styles czerwieniąc się, wyp ro ­
stował się powol i . 

. .Rzeczywiśc ie?!" — odrzekł ban­
dyta- Poczem zizuci ł dziewczynę ze ska 
ł y w przepaść, zapalił papierosa i zigno­
rowa ł zupełnie grzecznego pana Rid­
gnay^ . 

A morał tej hisforji? Być może. żc 
podniesienie chusteczki damske j nale­
ży do dobrych manier, lecz o wiele waż 
niejszem jest absolutne niesposfrzeganic 
osobl iwych lub nieprzyjemnych wyda ­
rzeń. 

W końcu przychodzi mi na myśl, że 
może mówienie o dobrych manierach nie 
jest wcale właściwe... 

Spectator. 

' » •« .kwar t . I 
•"""wwu tftcrutfczta **L 
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Podwórze paryskiego więzienia k 
St. Lazare. wybudowanego w 

które obecnie zostało przeznac 
do rozbiórki. 

Odłóżmy na bok lance! 
C i e k a w y d o k u m e n t . 

•jr.:o:x-

Straszliwy nałóg pięknej aktorki. 
W y g w i z d a n y a r t y s t a . 

W jednym z almanachów zagranicz­
nych z przed stu laty znajduje się list 
napisany przez ówczesnego prezesa Li­
gi Pokoju w Genewie de Sellou, który 
pisze: 

„Uważam za obowiązek wszystkich 
Europejczyków, mających jakikolwiek 
wpływ na szersze koła publiczności, aby 
wzięli udział w wielkiem dziele organi­
zowania Pokoju. Gazety doniosły nie­
dawno (sto lat temu) o projektowanym 
kongresie pokojowym w Rzymie. Przy 
pominam przy tej okazji ulotkę, którą 
rozpowszechniłem 1 listopada 1830 r. Z 
ulotki tej cytuję następujące ustępy: 

Pewna wybitna osobistość wojsko­
wa napisała, że utrzymanie 100.000 żoł 
nierzy kosztuje rocznie 

100 milionów franków 
(o arkadyjska przeszłości!) Obliczmy 
teraz. Ile pożytecznych rzeczy możnaby 
stworzyć w Europie z owych mlljono-
wych kwot, które kosztuje armja 3 mi-
Ijonów żołnierzy europejskich. Wszyst­
ko to mógłby przeprowadzić kongres 
rzymski, gdyby zechciał! Będzie on wzy 
wać wielkie mocarstwa do wyrzeczenia 
sie wojen agresywnych- Wprowadzenie 
miiicyj zapewni państwom beziptieczeń-

stwo. Winny one odłożyć na bokłzjf 
Generał Saniurfo 

Starcie ti 
1 9 z a 

Wrogowie szczurzego rodu,. 
N o w a p l a g a w y s p y J a m a j k a . 

pani zgubiła chusteczkę' 

M i s t n t y n i A m e r y k i n a l o d z i e . 

r 

Przed kilkunastu laty ogromnem po­
wodzeniem cieszyła się w Londynie zna 
komita artystka komediowa miss Bar­
bara Landon. 

Była to wówczas kobieta niezwykle 
piękna. 

lecz lekkomyślna. 
Prowadziła rozrzutny tryb życia, sypa 
fa pieniędzmi na prawo i lewo, mieszka 
'a we wspaniafaym pałacyku, miała cu 
downe toalety i klejnoty, słowom — nie 
zdawała sobie sprawy z tego, że mło­
dość I uroda nie będą trwały wiecznie... 

Ponadto piękna aktorka popadła w stia 
•SJE!JWX nałóg.. Zaczęła pić... Niebawem 
% iiroczei kobiety pozostała 

że ti:usia'a zrezygnować z 
Znalazła się wkrótce 

Na wyspie Jamajce do niedawna szczu 
rv były zupełnie nieznane. Zawleczone 
przez Europejczyków rozmnożyły się 
jednak 

w sposób katastrofalny 
i stały się wkrótce plagą całej wyspy. 
Powodem wielkiej mnogości szczurów 
była ta okoliczność, że na Jamajce nie­
ma zwierzęcia, które tępiłoby te gryzo­
nie. 

Jamajczycy nie mogąc sobie 'dać ra­
dy ze szczurami, które wyrządzały ol­
brzymie szkody, poszli po rozum do gło 
wy i sprowadzili z IndyJ 6 zwierzątek, 
zwanych mungo, śmiertelnych wrogów 
szczurzego rodu. . > > i i . 

Zwierzątka te Istotnie 
bardzo gorliwie 

spełniały swoją powinność. Może nawet 
lepiej, niż to było pożądane dla dobra 
Jamajczyków. Bo oto po zupełnem wytę 
pieniu szczurów, małe drapieżniki za-
• H a « a V H a a a a « a W a « a « a « i a B a a | 

wo. w i n n y une u-uiw,}a. na u w , i ™ r7nr1r.,„.; « .o~, „ 
podać sobie przyjacielsko d ł o n f c * f a d ™ ; \s™ P 

przystoi chrześcijanom. . natychmiast a L c 
Wyraziłem pragnienie — vlĄ 

lej prezydent Ligi Pokoju — aby 
św. mógł wywrzeć swój wpływ " 
szkodzić przelewowi krwi w Itala 
glji 1 Polsce, tym trzem nawskrosl 
liekiim krajom. 

W końcu wspomina p. Sellou o j 
szliwej nędzy" wynikłej wskutek la<] r v f n . . 
dycłl militarnych. J Ł 7 stycznia (Od i 

. , , i i * m„ „ j , . ^ ^ J ' Santander doss 
Minęło sto lat... Narody „odłoiJteh starć mied7v łnndai 

bok lance", lecz nie poto. aby I dern^ r . ™ ż ' i " ^ 
przyjacielsko podać dłonie, jak H o g r a . S d S a 
ścijan przystało. - lecz aby s t ^ ^ " ^ ^ ^ ; 

T mordercze narzędzia śmlerdP * 
skierować przeciw sobie, bo ^DAf»wa> c i A m 
rządzi ciągle staropogańska idool**Ml P łty 5 I K U 
człowiek człowiekowi wilkiem jes1 P P , _ A _ - . ł , . x V _ _ i 
miast lanc. mamy dziś torpedy, iPl B a r a * y T ' K a c j 
tanki, i eskadry lotnicze.... JW. 7 stycznia (Od wł 

Czytając manifest pokojowy * r h drukach parlamentu 
1931 mimowoli zapytujemy sieW*PcJa polsko-francuska 
za następnych lat sto idea WielklJ^ie 
dy będzie również daleką od, "bezpfeczeri górnicza 
dzisiaj?, _ % ~>^r* w tych dniach przea 

P o l s ] 
g n i j ą 

5yn. 7 stycznia. (Od • 
^strajkowa w porcie 

'a dalszemu pogors 

.a|(lonia" z ładunkiem t< 

brały się do pożerania żab, ropuc 
żów i Jaszczurek, polowały Jedna™ 
nież na ptaki, a bynajmniej nie PkatY r a b o t n ; i k a m i i 
drobiem. Niebawem na całej JiJsjj t rHti»v do rozstrzy 
nietylko nie było wcale szczurów stój 
również żadnych płazów 1 gadół 
trzymaniu drobiu 

nie mogło być mowy 
I feraz dopiero mieszkańcy * 

zmiarkowali, że żarłoczne mmwkw 
_ i i i _ • i . 11--.-i. • * 

s ą n i e m a l i 
stycznia. W ka niemal jeszcze większą klęską d»i v , L , J ł

s l y ^ z n , f - w ^ a 

rui* S7C7.nrv. wskutek- wytenieiPem * , < l "^ a r . s . l en - Ce 

O^zywisl 
kariery .scen' 
w zupełne; nędzv 
jel raczyli . . f a r o 

i znaiom!.. 
Oncgdai ziaw 

. Żyłą tylko z tego. co 
vać dawni przyjaciele 

ła słe miss Landon w 

mieszkaniu swego dawnego kolegi, sław ; 
nego aktora Karola Trądy. Korzystając: 
z tego, że Trądy wyszedł na chwilę z 
gabinetu, chwyciła leżący na stole portj 
fel, zawierający 

znaczna sumę 
i usiłowała uciec. T rądy jednak prze-, 
szłkodził jej w ucieczce i oddał w ręcej 
policji... Postąpił może według prawa | 
ale okazał zdumiewający brak serca wO 
bec kobiety nieszczęśliwej, zasługującej | 
w całej pemi na współcucic. która mi­
mo wszyst.kj b> ła niegdyś wspaniała! 
artystka, obdarzona niei>ospolitym taien 
tem. Ostatecznie przecież mógł poprze­
stać na odebraniu jej pieniędzy. On jed­
nak po; ! " " i ł jak brutal bez serca... 

Nic v i >C driwnogo. że afera ta wy­
wołała w Londynie wstrząsające wraże 
nie. a cpinja publiczna skierowała sis' 
tak silnie przeciw temu aktorowi, że na -
Prze'dstawieniu w jednym z teatrów lon i c z w a r V " * > ™ » t w o Ameryk, w jeździe 
dyńskich wygwizdano go. sziucznej na lodzie. 

"U-s 

Miss Maribel Vinson, zdobyła po raz 

„Skandinawiana11 

T r z y d z i e s t o t o m o w a e n c y -
k l o p e d j a . 

Pod lcferownicfcwem dr. S tand* Erixo 
na, dyrektora muzeum skandynawskiego 
odbywają s!ę obecnie w Stokholmie pra 
ce przygotowawcze, maiace na celu ze­
branie materjału do trzydziestotomowej 
Encyklopedii Skandynawskiej, finanso­
wanej przez szwedzki, fundusz fm. Klary 
Lachman. 

Do współpracy nad „Skandinaymą" Po 
wołano cały 

szereg uczonych Szwecji. 
Norwegji, Danji, Fmlandn' i Islandii. Za­
daniem tych uczonych będzie unrzystęp 
nienie szerokim masom wiedzy o kultu­
rze narodów skandynawskich z drugiej 
zaś strony encyklopedia stanowić będzie 
przegląd dorobku kulturalnego Skandy-
nawf , ze szczególnem uwzględnieniem 
czasów przedhistorycznych ! średnfowńe 
cza. 

.Skandlnayiana'' zawierać hedzfe o-
bok mnóstwa poszczególnych w;acłomoś-
ci rozprawy o charakterze ogólnym, 

zekroie epok. zarysy dorobku kultu/rai 
całych pokoleń oraz bogaty mater­

iał porównawczy- do'vczacv innych lu-
J W i innych krajów Europy i Az j \ 

niiż szczury, wskutek wytępię 
wiem płazów i gadów rozmnoży z^rZ^Z^Jr11 

w niebywały sposób owady, k ^ & ^ 

roślinności. „. 5V i Alojzy Księżyk 
Obywatele Jamajki myślą ta , v Drawie zasypani g 

jakby pozbyć się mungów, a na j, e n-ia polskiego, 
sce sprowadzić spory transport^ 1 Jc ratunkowa za w y d 
puch. v v t r w a b c z Przerwa 

akcji tej bierze L 

Podsłuchane b r ^ m i pożar 

JAK TO D O B R Z E ! 
— Wiesz, ten Makowski, z któfj 

gdyś byłaś zarzęczoną, zastrzc^ 
żonę za niewierność. i 

— Co ty powiesz!... Jak to "I 
że wtenczas z nim zerwałam. Ą 

POLITYK. 
Reporter do polityka amery^ 

go: J 
— Czy pan Jest przeciwniki1 

zwolennikiem prohibicji? 
— Czy to ma być wywiad, 

pan naprawdę ma przy sobie 
mocniejszej? 

NIEMA CO. 
Mało inteligentny pan do $ 

lekarza. 
— Czy pan jest wynalazca 

wanego środka, który pobudź. 
n:ózgu i zaostrza zdolność my' 

— Owszem. 
— Czy nie zechciałby pan 

środka wypróbować na mnie' 
— To jest zupełnie bezcclo^'.| 

na niema co pobudzać i zaostrz* 6! 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst. \ O d p i t o na własnej maszynie rotacyjne! 
' w. Lodzi przy ulicy Karola tir. ? , 

L i cal 
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